
rawo wyborcze kobiet.

(D oko ń czen ie ).

1 rok 190/ fobfitował w kongresy kobiece; w maju odbył 
się wielki kongres we Wiedniu, znown pod prezydenćyą p. Ma- 
ryanny Haini.sćli. W jednej ze swych najnowszych publikacji,Ł) 
oświadczyła p. Hainisch. że kobiety uważają rozszerzenie prawa 
gl osuwania mężczyzn aż do granic powszechności i równośńi, bez 
równoczesnego rozszerzenia go i na kobiety, za degradację  i znie­
wagę dla siebie, tein bardziej że równocześnie tracą i to wyjąly 
ko^e prawo głosowania, jakie miały dotychczas w kuisył. wiel­
kich posiadłości ziemskich, podnosi też interesujący szczegół, że 
koląięty ze stronnictw s<foValistyczn©§M i chrześcijańsko-soćjrairaego 
-pdmówily brania czynnęgo udziału w agitacja za kobielęem pra­
wem ■wyborczemu

W srejpniu 1907 r.^.odbyła sM zn ó w  międzynarodówka socya- 
nstyczna konferencja  kobieca w7 Stuttgardzie, a referentkayC^Au- 
■śtryi a  prawie wyborczem kobiećstn, P-SPopp-DwPrzak, chwaliła 
się tein. że ostatni w:ybór 86 socyabstów do Bady Państw a należy 
zawdzięczać w7 znacznojK-zęści czynnemu poparciu kobieift należą­
cych do pariyi.

1) I)ie oeśtgrrefcdysche Frauc<nbew'egung (O esterreichische B und- 
jsćhau Bd. VTI., J-left 88 , 8 9 ).
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Za, to samo otrzymały „towarzyszki" gorącą pochwalę ze 
strony ćlep. dr. Adlera. Bównoęząśnie odlwraał się bowiem 
w Stuttgardzie w drugiej połowie sierpnia 1907 r. uhiędzynaro- 
dowy kongres socjalistyczny, zia współudziałem koryfenszów so- 
cyalizmu, między innymi dej}'.: J a u S ? |a  z FrąuSyi, dep.. . IcU era  
i Pernerstorm p, z M ustry i  i t. d. E im y m  kongresie przekonano 
sio dowodnie; że inniarkowan.fataktyka parlam entarna a przepro­
wadzanie jakiegokolwiek radykalnego pnograinu, są jak ogień 
i woda, które się nie dadzą razem połączyć, i sam p.:,Adler, k tóry 
chciał byt umiarkowanym i stanął w obronie umiarkowanej ta- 
ktykikkobie.t austryaeldeh w sprawie walki o kobiece prawo wy­
borcze, poniósł małą klęskę, a doTklesk nie jest  on, jako przjj- 
HyódcaKwego stronnictwa w Austąyi i szef klubu socjalistycznego 
w Eadzie Państwa, przyzwydojony? Pani •Schlesinger-Eckstein, 
przedstawicielka grupy austryaekiej, dowodziła tam, że .dzięki xozr 
tropnej taktyce' uzyskały kobiety austryackie prawo odbywania 
p o l j t ^ h y e h  zgromadzeń kobiecych, które może stanowić wstęp 
i podstaWę do otrzymania kobiecego prawa wyborczego. Pan Adler 
bronił tej taktyki, a zarazgm wychwalał „towarzyszki" austryackie 
za, ich o 5 f i a . r n i  dyscyplinę partyjną i stwierdził to fsam pr ęo 
pani Popp-Dworzak, tj'. żff dzięki powyższym ich cnotom udałp.się 
party i odnieść- tak znaczne zwycięstwo. Ofiarność polegała w tern, 
!$3kobiei!y austryackie same usunęły na drugi plan walkę o s w o j e  
prawo wyborcze. zaś'*dys-eypliny wyborczej dowodem.,'było opfflńe 
się pokusom wychodzącym ze strony kobiet z „burżoazy*, któpe 
chciały koni®znie odciągnąć „towarzyszki||  z drogi lóbowiązku. 
A jednak pomimo wymownych słów dr Adlera ofiarność ta do­
czekała się pośrednio nagany, gdyż: na  plenarnem posiedzeniu 
kongresu d. 22.” suerpnia 190'? r. przyjęto na  podstawie referatu 

.ątani 2fctkin dość ostrą rezolireye w sprawie koPfecego prawa 
wyborczego, przygotowaną1'-przez międzynarodową sScyalistyczirar 
konfereneyę kobłeną, pomimo że pani Popp broniła  stanowiska 
zajmowahegę;- w 'tcfw.sprftwie przez austryackie delegatki. Eezolueya 
przyjęta przez kongres, nie pochwala tego s.fanowiska, ani też tak 
podnoszonej przez p. Adlera ofiarności.

I  w Warszawie wreszcie odbył się kongres kobieSy w spra­
wie prawa wyborczego, uchwalił on ozerweu 1907) domagać 
się dla kobiet powszechnego i równemu bezpośredniego i tajnego, 
czynnego i biernego prawa, wyborczego, tak do ciał prawodawczych, 
jak  i cio instytf£cyi samorza/łnych. J a k  widzimy, poszły kobiety 
warszawskie odBazjJ do najdalszych rferanic^ jak  się to niestety
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często zdama tam! gdzie nawet i drobnego ustępstwa niełatwo 
wyw7alezvć. — Taka metoda nie wjffihodzi jednak n S k o r^ y ść  bro­
nionej sprawy.

JwiJo do Austryi, to jpż z powyższych sprawozda! z różnych 
kongresów i wieców wynika jasno, że nie stawiano tu kwesty. 
k o b i^ c ^ S  prawa wyborczego, podszas świeźajprzeprowadzonej re ­
formy wyborczej, bynajmniej na ostrzu miecza. Uznawaaa.o w pra­
wdzie teoretycznie, ż§ sprzecznością j p t ,  rozszerzać, z jednej strony 
prawo wyborcze do najdalszych granic, z drugiej strony zaś udr? 
Inerąć je tym, którzy już je. mają choć w pe-wnyćh ciasnych roz­
miarach — ale pocieszano się refleksją", że kobiece prawo wybor­
ca? w grupie wielkich posiadłości ziemskich nądezało uważać ‘ist 
przywiązane raczej do ziemi, aniżeli do osoby,; obeBiie wńęcv 
zjp.hwilą zrównania prawna wybo£częg,& wogóle i uR ynien ia  B) 
prawem ściśle osobistemu ti. zwńązanem jedynie z osobą, może 
kobiece prawo wyborcze odpaść zupełnie, bez naruszenia zasady 
powszechności.

Wniesiono wprawdzie pewną ilość p etycy i. n. p. ze strony 
.zgromadzenia kobiet w sali I łonachera dnia 10. grudnia 1005 r. 
we Wiedniu, ze strony Wydziału dla prawna wyborczego kobiet 
w PradzU, dn. 1. października 1906, ze strony kobiet Polek, ze­
branych d. 10. stycznia 1906 na  wńeeu we Lwowra^.l) ale p ra­
ktycznym skutkiem tych B e ty ®  nie było n.c wie!ęj? / jak  tylko 
wnioski pp. Ohoca, Klofaca i S&bptki, radykalnych C echów , s t a ­
wiane w Izbie ’ pń^TOw/podczas obrad nad reformą wybdrczS (przy 
zmianie §. 7. ust. zas. o feprez. państw.) i odrzucone ogromną 
większością głosów7. *')

Podczas jesiennej sesyi r&bjmu galicyjskiego, odbytej we 
w rześn iu  i październiku 1907 r., a zwmłanejEgłfiwnie dla załatwie­
ni afi&prawy sejmowej, reformy wyborczej, wpłynęło do Sejjnu dość 
dużo patyeyi, żądających rozszerzenia5®g'0 praw7a wybarczego, jakie, 
już na mocy ..dzisiejszej ordynacyi wyborczej' Jcpbietoin przysługuję,

ł)  P a trz  dyskusyę przeprow adzony na  tym  w7iecu w7 N -rze 16. 
„S łow a Polskiego" z dn. 11. stycznia ;1‘906 , p. t, „O praw o (głosowa­
n ia  kobiet". \\j£„K ole  .polskieirSj b y ł gh*tvnyin orędow nikiem  tej spraw y 
poseł Teofil Merunowicz.

2) P a trz  fetajiographische Protokoile cjgs Ab gę o rd n et en Ą aii a s T. 
X Y n£ ,'S ession . Stż: 3S ra ® , pjE iedząnie 451 z dn ia  16. ijstopada 
1906  r.

19*



292 P R Z E W O D N IK  N A U K O W Y  1 L IT E K A C K I

i postawienia kobiet pod tym względem zupełnie na równi z rng- 
zezyznami. Petyeyfe te przedgiitkiiSSejmowi poseł Tomaszewski.

Na kobiecym wiecu socyalistycznyin, odbytym w Mannheim 
we wrześniu 1906 r., a wspom iiiańjm  już wyżej, wyraziła refe- 
Fijjfotka, pani Zetk;n  ze Stuttgarduy ubolewanie, że zaraz z począ­
tkiem walki o reform ^' wyborczą w Austryi wyeliminowano z niej 
prawie całkowidie w7alkę , o prawo wyborcze kobiet. Znany n ie ­
miecki pijzywódca socjalistów posiał Bebel wyraził tam zupełria- 
swą zgodność z wywodami referentki i oświadczył, że jest to b łę­
dem ze strony „towarzyszek11 w krajach przeważnie katolickich, 
jak Austrjgl i Belgia, że Me wTywieszają sztandaru kobiecego prawa 
wyborczego i że 'Się bera? aby kobiety, po przyznaniu im tego 
prawa, nie dbsfeły się pod przemożny wpływ duchowieństwa. 
AtistrySiczk i i BolgijLi — kończjB lnowUHz emfaSHB— bęclą'* mh- 

"siały usprawiedliwić swe zachowanie &&,• na kongresie inirażyn&k 
rodowym. A jak dalece kwestya „austryacka11 zaminowała umySłJź 
na taki niże kongresie, odby tym ’w śierpniu 196? ,r. w7 Stuttgardziefą 
opisaliśmy dopiero co wyżjej i przedstawiliśmj|*i jak wymownie 
b rpn ił- ’dk. Adler, praktyczny polityk austryacki, umiarkowdńia 
i góztropnej taktyki kobiet austryackich. przeciw p. Beblowi, także 
praktycznemu ^politykowi i Niemcowi, ale nie austryacki emu.

Pani Klara Zetkin wydałaKwój referat mannheimski w obszer­
ni ej s z ein opracowaniu d rukiem ,:) podzieliwszy ” o na 9 Tozdzrą- 
łów i zaopafezywTszy trzema dodatkami, z których pierwsż^, za­
wiera rezolucye po wzdęta na kongresie mannheimsknn. drugi zaś 
przedstawia:'A-ozwó]. kobiecego prawa wyborczego w różnych pań­
stwach kuli ziemskiej, a mianowicie we Francy.i, Anglii, pań­
stwach k o lo n i jn y ch  angielskich i Irlandyi, w StrtnacM zjednoczo­
nych Ameryki północnej, na Skandynawskim półwyspie, we F in- 
landyi, Bossyi'. Austryi, Węgrzech, Szwajćaryi, W łogżeeh^T;em - 
czech i HolandyjSś prz^cZem jednak nie uwzględnia jeszcze1 N a jn o ­
wszego projektu rządowego z października 1907, o którym 
wspomnieliśmy wyżej, a który zamierza właśnie przyznać kobietom 
holenderskim czynne i bierne praw7o wyborcze. 'Tnzect dodatek 
daje obraz socyalistycznej ankiety z r. 1906.. zarządzonej przez 
paryską „Eelfli^Soeialiste11 w sprawie natychmiastowego, w prowa­
dzenia powszechnego prawa wyborczego (str. 741.

Ł) Zur Frage des Frauenwahlrechtes, ron Clara Zetkin. Berlin 
19071 Werlag Bucbhandlung YorwŚrts.
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Najbardziej zagąjlnijepe znaczenie ma rozdział' II. rozprawy, 
w którym autorka wykazuje związek pomiędzy kapitalistycznym 
uj»a<?jem produkcyi a kobiecem prawem wybojezem i domaga, się 
•tego oętnlSniggo jakojjy-yniku kapitalistycznej p rodukM i t fgarn ia ja |» 
frojj szybkim krojriem kraje cywilizowane.

Ciekawy, ałe zupełnie fantastyczny projekt ułożył- i ogłosił 
niejaki .Tan Bąrolin. Clicc* 0 11 zoiigąnizdwać parł:ąment^austryacki 
w tpn sposób, by obok Izby poselskiej, mającej i nadal prawo 
merytorycznej jfecyzyj w rzeczaat ustawodawstwa, posfoiwje 'dupę 
Izbgj. mające opracowjywać i przygotowywać projekta ustawoda­
wcze dla mej.. Jedną z nich miałaby być Izba reprezentująca eko­
nomiczne interesa ludności, drugą zaś Izbjsj złożona z kobmP paiy 
lament kobie®, składający się, rt^wpie jak i tanąfe dwie; Izby, 
zę,JSQ członków. j) i wybferany w łą#zn ,idy% lko przsgz kobiety 
w dro.Ąze powszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego 'iHtfso- 
waniaj z zastosowaniem reprezentacyi propórcyonaln.ej, w nąjści- 
śleyszetn słowa znaczeniu. Ten parlament kobiecy mi-ałby obrado­
wać 'gMÓwnie nad kyrestyą ..kobiecą i sprawami z zakresu t. zw. 
u rzą ifeń  użyteczności publicznej. Wązsgtkp, co depfćzy w pier­
wszym rzęiplyjeSżycia i zadań kobiety, wszystkie sprawy wychowa­
nia dzieci, spęeyalnej hygięn.y, wtszygtko co przemawia piym/le- 
wgzystkiein do serca dudzkiegog, dostawałobiy^aje pod obrady grona 
osób, k tó re 'zdan iem  autora posiada dojStego daleko więjgej natu- 
ral^ęj zdat-nośęi, uczucia i taktu, anizeli parlam ent nir&ski, jakkol- 
wjefc'-,brakowałoby mu mrfżte 'potrzebnych t^lmics&pfcb wiadomości1, 
ae, wzglądu na obecny .system wY,chówąiąja. Autor sądzi, ,£e w ten 
sposób rozwiązał najprościej kwestyę czynnego i biernego prawa 
wybctozegp' kobret i dał im możność twórczego działania w za- 
kiesie, dla, Jttóiiggo one posiadają wszyśrkią potrzebne warunki.

.,] w ten .sposób* zosfcałąby.hłtóoną w ręce samychże kobiet 
możność doprowadzenia,-., etę pomyśhjiego rozwiązania tych wszy­
stkich pfóblomów, 'poruszających głęboko dzisiejszesppołeezeństwo, 
którey dadzą. się objąć ogólną’ nazwą kwestyi kobieceju.

_Podckas przeprowadzonych niedawno ogólnych wyborów 
sejmowych w (Jalicyi i w Czechach pograno wiły kobieliyl^W róp 
żpych okręgach wybolĄzych wywalczać, softie g / f  f$ ę ti i bierne 
prawo wyborczemu zgłosiły kilka.,.kandydatur kobiecych do tSejmu. 
Wę,.Lwowie1*,odbyjo się zgromadzeni^ naszych sufffą&Rgtek i za- 

--------------
W ahl- und ParlaM entsreform -Y orschlage (J^pie W age“ Tam 

$ 5 0  Ja p n e r  1 9 0 6 ).
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proponowało kandydatur.e panny Maryi Dujębianki, popartą naj­
goręcej przez p. Perlm utter  i p. Yorzimmer. I  rzeczywiście panna 
Dtilębianka wystąpiła jako kandydatka, liczne plakaty przedwy­
borcze wzyw.a*Ły do gipsowania zą nią.fze względów zasadniczych, 
dla przełamania dotychczasowych ograniczeń a zdobycia dla ko­
biety nowych praw : kandydatka ^otrzymała przy pierwszych wy­
borach we Lwowie dn. 2. marca! |J)08 r. sporą ilość, bo aż 511 
Biosów, —• komisja, wyborcza jednak unieważniła* M  odrazu. — 
Nie wiemy, ile mieściło się w powyższej -cyfrze głosów oddanych 
przez kobiety, a ile przez mężczyzn';i —  wiemy natomiast, że wy­
robiła E Ą  w Galicyi praktyka, dopuszcaająca kobiety w miastach 
i w gminach wiejskich do głosowania przez pełnomocników, zu­
pełnie wTbrew §. 15. ordynacyi wyborczej sejmowej, która; .orzeka 
jak n aj wyraźni ej „;‘że pełnomocnictwo może mieć zagłosowani a>tylko 
w knryi wielkich posiadłości ziemskich. W skutek tego zaś po­
mnaża się nadmiernie zastęp, głosów, które właściwie nie powmuy 
były nigdy zasrać oddane. A że kandydatka- miała zapewne takic-h 
włifśhie^głosów najwięcej, przeto unieważnienie wszystkich gło­
sów na nią odaanSrih, przedstawia się o tyle mniej drastycznie.

D m  Czechach zgłoszone 'były dwie kandydatury kobiecej; pani 
Machowej, soeyalistki, która otrzymała 491 g ło s ó w  i pani Turnio­
wej, która otrzymała 199 głosów.

Na-ftWęgrzech udała się dnia lO.-mareą b. r. deputacya 'stóa 
waijzyszęiria feministycznego, złożona ze 100 kobiet, clo prezydjyjta 
Izby poselskiej Justlia i do ministra spraw wewnętrznych lir. Ju- 
l in R i  A ndrass^ego . 0  ile ,d,egutacy^ miała powodzenie u prezy­
denta, który jej oświadczył,yże uważa przyznanie kobietom prawa 
w y b o r i^ m r z a  uspraw iedliw ionęli  p.ożyteężTfę, ze, względu na in- 
teligencyę i patryotyzm kobiet i że z tego powodu przyrzeka im 
popaffcijS; — o1 tyle znów brakło jej tego powodzenia u ministra, 
ktÓKjtspowiądział otwarcie, że jego zdaniem brak j e s z e ^  polity­
cznych i społecznych y a runków , urnożebniając.f.ch rozszerzenie 
p ra w d  wyborczego na kobiety, ze jeszcze duż.oacżfcu upłynie, za­
nim siB  to stać będzie’ mogło i że wprawdzie nie obawia się, 
ażeby k o b i t y  -^szkodziły polityce! ale natomiast! ma obawę od- 
wrotna^dby polityka nie zaszkodziła kobietom
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rafiJóż s^dz-ić o całym tym m chu suffragistycznym i o przy­
znaniu kobietom prawa wyborczego?

Odpowiedzi, rozstrzygającej tę kwcstyę j e  d n e m  s ł o w e m  
dać jeszcze niepodobna; — naiśzeni zdaniem ona*jfeszcze na tyle 
nie dojrzała. Aleś kilka myśli przewodnicli i kilka uzyskanych już 
pewników, ktióre tu przytoczymy, przyczynić się mogą do jej. czę­
ściowego rozświetlenia.

Przedęwszyglkiem należy tu unikać krańcowego stanowiska 
i nie można stawiać a l te rna tyw y : wszystko albo nie. Dlatego ró­
wnie fałszywymi jest postulat feministek, soeyalis$-ycznyeh kongre 
sówy*wniosku C li  Dilkegó j. w. ażeby przyznać kobietom prawo! 
wyborcze w rozmiarach powszechnego glosowania, a więc na  ró­
wni z najdalej siięgającem prawem wyborczem męzczyzn, jak 
i drugi, równie skrajny punkt widzenia, z któiego osądzając kwe- 

Fjjtyę oświadcza się 1 1 . p. pani m argrabina Mac-Malion przóeiw 
udzieleniu praw wyborczych kobie-tom, n ie  ufając ich rozuitTowi,]) 
albo te 21.000 kobiet angielskich, które założyły w r. 1907 
przez dr. Ewansa w Izlfiie angielskiej protest przeciw kobiecemu 
prawni wyborczemu, twierdząc* że zdobycie władzy politycznej 
zniszczy wpływ kobiety w jej właściwej sferze działania; — jak 
wreszcie i zapatrywanie, któremu dał wyraz autor listu otwartego 
do jednej z przewodniczek angielskich sufrażysftek, miss fcank- 
h u r s t .2) Autor listu twierdzi, że kobiety nie mogą uzasadniać 
swjfch roszczeń do pilawa wyborczego tem, że płacą podatki tak 
■'samo jak mężczyźni i&że na równi z nimi podlegają rygorom uśjtaw 
i muszą im byjć posłuszne, (pomimo że w ich dojściu do skutku 
nie biorą ndziałń^ albowiem do analogii pomiędzy obowiązkami 
publicznymi kobiet a obowiązkami mężczyzn brakuje najważniej­
szego momęjJtu, tj. obowiązku, bronienia państwa własnemi siłami, 
którego kobiety nie mają i z przyczyn fizycznych mień nie mogą. 
Autor uwmża prawo wyborcze za wynik dawmych praw męża otę-j 
żnago, te konstatując nierówność pomiędzy mężczyznami a kobie­
tami na punkcie publicznych obowńązków, nie' przyznaje im też 
równych prawu

D W ankiecie urządzonej na ten temat gj-zez jedno z czasopism 
francuskich a g łoszone j przez Maryę. Ebner-JEschenhągh i przetłuma­
czonej w warszawskiem. ^Słowie11 Cwr. 193, z 2;*. lipea 1907.

2) List ogłoszony w ^.Nene freie Presse" z 17. marca 1907 r. 
p. t. „Der Kainpf uiu das.l Frąilenstimmreeht11; Brief eines Walilpflicli- 
tigen.
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Jakkolwiek trie7 myślimy zaprzeczać związku, jaki istniał n ie­
gdyś pomiędzy obowiązkiem obrony, a przywilejem głosowania 
względnie brania udziału w uchwalających zgromadzeniach ludo­
wych, jako nagrody za ten trud i obowiązek, to jednak dziś już 
trudno byłoby 'orzekać o słuszności względnie niesłuszności po&tu- 
ją tu  t,iVotes for womens" ifre stanowiska starogermańskich zg|g- 
madzeń centenarnych i w(ógóle ludowąych, które reprezentowały 
naród ĘBpolityczneM  sfowa znaczeniu a w których mogli ucze­
stniczyć tylko orężni mężowie. Dziś pojęcie narodu w polityczipyn 
znaczeniu pokrywa sję (z pojęciem ogółu obywateli, '„orężnó;sć'‘'nie 
jest  juz-:ani przywilejem ani monopolem, lecz pow7szeehn3rm a twfcB 
dym obowiązkiem obywnatełskim, a przedewszystkiem — i to j§st 
dla naszej kwestyi rozstrzygające —  walki, ktłjUe staczają uowór' 
żytne społeczeństwa dla utrzymania swego bytu i rozwoju stają, 
się w  (Coraz mniejpzej mierze walkami ściśle orężnemi, p ro w a d ^ : '  
nerni za pomocą rozlewającego krew żelaza, lecz przekształcają się 
coraz więcej w szeregi, walk, prowadzonych całkiem inną bronią* 
walk duchownych i ekonomicznych, staczanych za pomocą oręża, 
którym i kobiety władać mogdrj władają, prowuidfon^ch niemiecćem ze 
stalijtąle mieczem potęgi duchowej, talentu i zdolności,ypĄicy, cier­
pliwości i w7ytrw7ała |c i .  Wobec tegio byłoby bardzo zacofaóSóm stano­
wisko, odmawiające kobietom rafrałk  o w i cfa e i z a s a d n i c z o  
p i w a  wyborczego; nie dałoby się ono utrzymać naw et na dziś, 
a tembardziej na przyszłość'] —' IJyłoląy' zapoznaniem tej wielkiej 
roli, jaka kobibłom przypada w dzi(sj£j*lzym. gospodarczo-społe­
cznym i kulturalnym ustroju Dśtałoby w całkiem nierozwiązalnej 
sprzeczności z uprzystępnianiem im tych w7szyjstkich nowych (Sta­
nowisk i sposobów zarobkowania, jakie się naszych oczach esę, 
dziennie przed kobietami otwufljjftją. Dlategoffisłusznp są jjjowa 
Campbell - Baimewmanna, wygłoszone w angielskiej Izb Ler.* gmin 
(gdy w roku zeszłym uzasadniał tam swój projekt), że broni pro­
jektu z pi^ekonania, gdyż; nie uyaża  ani za rz^ez pożyteczną ani 
usprawiedliwioną; ani nawet politycznie przyzwoitą, w ykluczał 
kobiety całkowicie od prawna wyborczego. Dlatego słusznie mówi 
angielski pisarz Macdonald we wspomnianej iuż aukiąfeie,. żggpar- 
lament powinien być obrazem całokształtu życia narodowego j] że 
skoro kobiety g r a f l  w życiu każdego kraju doniosłą roli§f powinny 
też byćj dopuszczone’,.''do prawa głosowania, a tylko wwsJy, j.j|ż»li 
one n ih  odgrywają w pewnem społeczeństwie w7 pewnym Czasie 
żadnej poważniejszej roli, jeżeli reprezentują —  jak w Turayi — 
nicosc’ społeczną, to trudno zezwolić, ażeby j j jw g ło s  oddziaływał
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na losy państwa. Dlajego też słusznie postąpiło pi%wp austryackie 
dopuszczając kobietypprzy wyborach do Sejmów krajowych w ku­
ry a eh miejskiej i wiejskiej pod pewnemi ograniczeniami, a Wri.]£u- 

BSyi wielkich posiadłości ziemskich pod tymi samymi warunkami 
co i męzczyzn (z wyjątkiem, iż nie m o g ą  osobiście jawićŁśię prz.y 
urnie wyborczej), a równidż słusznem było stanowisko pierwszej 
ordynacją  wyborczej do Eacly Pańślwa, z 2. kwietnia 1873 r., 
dopuszczające kobiety do głosu przynajmniej w  kuryi więjtszyeh 
posiadłości ziemskich. Wprawdzie to prawo wyborcze nie zastało 
przyznane kobietom jako ich prawo .ściśle osobiste, b.ędąc.e wymi- 
kiem ich pewnych właściwości i związane z ich osoba.JHHko jako 

jBosiadaraESm nieruchomsiści, względnaj reprezentantkom pewnego 
cenzusu podatkowego — ale też nie należy zapominać, że .w r. 
1861 względnie 1873 nie is tniał jeszcze prąd feministyczny 
w dzisiejszym słowrt .znaczeniuY ani nie ilMo suffrażyśtek.

Dziś, gdy w Aust.ryi zniesiono przy wyborach parlam entar­
nych wszelkie wymogjl cęmzualne i skonstruowano prawSj w^bor- 

Jgze jako prosty wynik osobowości i jaka ' p raw o’ ,Ściśle ośobiste 
(jtius ])a'ąonqq£fin]i.aerens), nie pamręślano dqj[ra.teczme i.o 1 tein, jak 
oHirzymią nickonsekwenć.yę i niesprawiedliwość popełniono, 'dając 
równę- prawo wyborcze każdemu os.^nikowi męśkiemu z u  tylko, 

ęże się raezyl urodzić i clójsj do p e ł n ę i e t n ó ^  raez względu na 
i jego  stan umysłowy, ekonomiczny i ś'|ołbczńy, a odmawiając go 
"równocześnie pawet najdzielniejszym, najrozumniejszym. najwy- 
ksztąbeęńszym i .{najzamożniejszym kobietom, a nawet nie zdśtn- 
■wiająg go ad peKSonam tym  kobietom, które fie w chwili wydania 
ustawy z 213. stycznia 1907 r. posiadały.. . Dziś ;hńęc ma prawo 
wyborcze każdy najgorszy kretyn płci męskiej, dfrpóto nieuest, 
pod kuratelą, a niema k o  najrozumniejsza kobieta w A yM ryi: ma­
ję  każdy poinywa.cz lub  wyci^eracz.. kanałów, a ń ię ing  go właści-. 
cielka lą tyfundyów lub wielka iilantropka.

Takiego stanu rzeczy nie można nazwać sprawiedliwym: — 
i tak być niepowii^ń.p. Gdy uchwalano aus|ryacklp r^formęj wybor­
czą, pod pijessyą- okoliczności i sfasunków, o którymh nie tu miej- 

k c e  i nie czas feraz mówić, zdawano setne ż.ąpewne sprawę z tego, 
że dopuszczenie kobiet do gipsowania nadą wyborom cechę .więpej 
konserwatywną i wzmocni żywioł konęerwjffiywny; — i to, już 
mogło być dia radykalnych ^tronnie tw  dostatecznym jgowodętn do 
niedopuszczenia kobiet, tem bardżfąj, że z punktu widzenia phzy- 
cia domowego nie przyczyniłoby się „Yote for women“ do usta­
lenia harmonii małżeńskiej i spokoju rodzinnego, wbrew optymi-
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zmówi p. A nny/Shaw  i p. Juliusza Renarda na wspominanej już 
ankiecie. Ze stanowiska interesów na-poclowojśeiowych znów, które 
były główną busolą oryehtaęyjjną przy uchwalaniu reformy wy* 
borczej, nie było- żadnej statystyki, któraby mogła byłą poinfor­
mować o skutkach, j a k ie b ^  pod względem narodowym wywarło 
dopuszczenie do głdęow^nia kobiet, reprezentujących ten a ten 
stopień wykształcenia lub zamożności, j?albo rodzaj zatrudnienia. 
I  dlatego -załatwiono całą rzecz sumarycznie odmownie. Należy 
się^spodziewać. żeStego błędu, zupełnego usunięcia kobiet od głosu 
i odebrania nawet praw wybopczych już nabytych, uniknie się 
przy zamierzonej sejmowej refółmie wyborczej w kraju naszym.

Aie ,-co innego jeKt u s u n ą ®  kobiety zupełnie, a co innego 
przyznać im na punkcie prawa ,wyborczego najzupełniejsze równo­
uprawnienie z męzezyznahii. T,o ostatnie uw alilibyśm y za błędne, 
z tych samych powodów, dla których dziś jeszcze wiele osób i sfór 
odmawia kobietom prawa wyborczego w o ^ ó l e ,  a natomiast je- 

.steśmy za przyznaniem kobietom prawa wybore®go częściowo, 
pod pew nymi warunkami czyli za o g r  a 1 1 i c z o 11 e ni prawem wy- 
borczein kobięh — Streszczając sięS stawiamy kwest™ w sposób 
nas tępu jący :

W  państwie o bardzo ograriiczonein prawie wyborczem, mo­
głyby kobiety niemieć wyale prawa wyborczego; ale taki,cb państw 
już dziś nuęma. W państwach natomiast,-o bardzo obszernem, o po­
wszechnym lub nawTet powszeehnern a gównem prawie wyborczem, 
powinny być kobiety dopuszczone także do dyłosu, atoli nie w tej 
rozć-rągłjoś'ci ci] mcęzczyzni. Koniecznem jest  zatem tak pewne sto­
pniowania kobjećych uprawnień wyborczych, zależne odjfozeią- 
głośsi .uprawnień wyborczych męskich, jakołeż i zachowanie; w ka- 
żdem państwie pewnej ig E ? n w  oddzielającej rozciągłość uprawnie! 
kobiecych od( Tozchtgłości uprawnień męskich wyborczych, a to 
na niekorzyść tych pierwszych. W żadnym razie zaśfflńje dałoby 
się uzdęadnić ani powszechne prawo wybdrcze kobiece, jak tego 
ćhce npjjf&h. Dilke, ani wogńłe przyznanie kobietom praw wybor­
czych, zupetnieEak samo’ 'szerokich, jak ' męwSłĄnom.

usEfitiS'11! je ^ e śm y  zdania, że dopuszczenie kobiet w bąrdzo 
s z e r o k i c h  r o z m i a r a c h  do głosowania powinno nastąpić njaj- 
p f l e r we j  w państwach o starym i bardzo wyrobionym już^kon- 
stytucyonalizmie, mających powszechne łub prawie powszShh&i 
prawjo. głbsow ania już od dawna, skonstruowanych szczęśliwie pod 
względem .społecznymi i nie wykazujących wielkich różnic po­
między swemi częściami pod względem narodowym, kulturalnym
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i ekonomicznym. I  dlatego podzielamy w zupełności zdanie Gu­
stawa R o h n a , 1} ' że jeżeli nawet w Anglii nie uzyskały kobiety 
dotąd prawa wyborczego, nie tylkoj w tych rozmiarach co mez- 
ezyzui, a (ii wogóle żadnego, to inne państwa europejskie, jak 
Kie i ncy, ■ Francy a, a nasram 'zdaniem i Austrya i t. d. nie po­
winni^ odbier&ć Anglii zaszczytu i ryzyka zrobienia pierwszej 
próby.

n MANISŁAW«3tA11*Ń®I.

"'I Dic dfcutsclieiFraiićnbeweMng', Berlin zwłaszcza roz­
dział TT. p. t.pFraueijnatur und .Enmienkultiir, str. 74, są.

A lm d S z c z e p a ń s k i :  Die Bofoim des Wahlgesefases in Oester-; 
reicli, Wioń 1901. Th. E g L a u e r :  Wahre Interessen-vei'ti®iiiig.', ein 
Beitrag zur Beform des Behńisrtitkswahlordnung, Wien '1901, tudzież: 
Das Problem einer gyreoht&n Wahlrefonu (Oes^egr. Bundschau 1905), 
Br. Stefan H a u p t :  Ein Yorsohlijig z nr Wahlreehtsfrage (Tagesbfljte ans 
Mrlhren u. Schletśęfl 1905), sftOwsiSpscy zą| przyznaniem kobietom czyflj 
ni?g'o, .Bglauer nawet i biernego.,'prawa wyborczego.

v Ą-Ajneryce patrz Dr. Ot.is Harrison E i s k :  Stkfnnreclit und Ei,n- 
zędstaat in den Yerciniafcen E taa ten  Kon Nordamerika, Leipzjg 1896, 
str. S I4—217 rozd/,,ia’ł '  p. t. Das Princip des Ffauenstiminreclitas. 
Patr& także Bomualdo C e r i l l i :  Ea donna elettriee, studio sul diritto 
di suffragio in rap'po*w'alla ipiAstione' femminile, Torino 1900.



STANISŁAW WYSPIAŃSKI.
-(.Ciąg dalszy).

Zawiedzeni poniekąd Eapsodem, nie znajdując w m .n  o$>o? 
wiedzi. jak  poeta jjdjmuje króla, biskupa i ich wzajemir&Kttnsuiiek, 
bierzemy^*,dę ręki oba d ram a ty : S o b i e s ł a w a  S m ia je łg jo
i S J c a łk e .  Wymieniony juz na wstępie doskonały znawca W y­
spiańskiego'- p.jLOs.tap Mąpfcwiii pierwszy określił istotę koncepcyi 
razch dzieł i ich wzajemny do siebie^ stosunek. Oto jego zdanieip 
król Wyspiańskiego „z wiarą w przyszłość i uprawnienie swego 
stanowiska. pofrejmuje beznadziejna:' 'walkffiz wzrastającą' i wzma­
gającą się z biggiem dziejów l e g e n d ą ,  co się tifezy jak lawina, 
aby feo.' wreszcie 'dężjirem swym przygnieść i pokonać. Wallia] 
zatem: jcjką tw . dramacie stacza, nie jest tym, historycznym konfli-' 
ktejn, któąijjimÓMj injeó rootójwy takie lula owakie; walka ta od- 
bywą.si^Orta przestrzeni wieków w świadomości powfgeehnej. któka; 
w tym konflikcie wyznacza czynom jego taką, ą; nie inną roięi® 
Nie s ą d z i my , b y  można z większą, tyjnśtrością i jasnością do.jrzpć 
i określić ideowii technikę obn dramatów i dlatego nie wahaliśmy 
sie„przepis®! zdanie p> Ortwina; co więcej sądziinyStże z pomocą 
tego klucza otworzyć można niejedne '-.tajemne wmota innych także 
utworów Wyspiańskiego, dramatów namtle powstania listopado­
wego, o ile w tym rążie zam iajt łńegęndyltt użjęjemy^jpojęcia hi- 
storyozoflj. Inna  rzęLi takie pojmowanie dramatu liigĘory-
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cznego. będąc istotnie o ryginalnym S nigdzie \v poezji zresztą nie 
znajdującymvl‘śi& ■ pomysłem, nie sprzeciwia się pojęciu dramatu 
historycznego, nib‘ wprowadza do niego miar lub myśtowycti p re­
paratów. miasto żywych ludzi. Tak jest w danym wypadku, szcze­
gólnie- w trzecim akcie B o J e s l a p a  Ś m i a ł e g m  i w całej 
B k n f g e .  podczas gdy pierwsze dwie odsłony tamtego, "wyrwane 
z zaklętego kręgu tej idei, s "chaotycznemu i składają się prze­
ważnie^ h.czynów nieninotywowanych lub niedociągnietych.

W ykład p Ortwma tem skwapliwiej przyjąć trzeba, że w t a ł  
kim razie S ta je  sięh^mh^ejcąłkowitej harmonii stylu dzieła z jego 
ideą. Legendowemu aposteryorystycznemu charakterowi dzieła od­
powiada bajkowy jego styl, uwydatniający się tem silniej, że po­
eta przyjął,- iż w czasach Bolesława II. istniały jeszcze potężne 
przeżytki pogaństwa: ztąd w obu dramatów7 posEci Krasawicy, 
Bapsoda, Rusałek itp. Ztąd także w dalszej konsekwencji ścisłego 
związku pogańskich w iem pi z przyrodą pokrewni;,.*Śmiechowi 
i Łopuchowi z L e g e n d y  fantastyczne tworgy&yiśtf i" Poświst. 
A wreszcie rozkołysaną wyobraźnia poety, po „przestworzach cha­
osu lotem “ 'goniąca, wprowadzi do S k a ł k i  i starożytną Pandorę.

Form alna strona obu dramatów nastręcza niemało spostrze­
żeń, nie zawrsze miłych. B o l e ' s ł a w  Ś m i a ł y ,  z wcześniejszych 
lat pochodzący, zostaje, w7 zupełności pod wTplywem W,agnera. 
niekiedy nawet przypomina .jprzećhwagńerowską; operę. Żywioł mu­
zyczny (..świetna teatralna harwmość przewężają tutaj nieraz nad 
mówiomen słowem, ono samo zaś jwypogpni za archaistyczniwN?' 
czystością i prostotą stajĄjsię —  tak w Mzyku jak i w rymach — 
często brutalnem i nienaturalnem. W S k a ł c e  znowm^ ówme.u 
ostatnich /lat, widocznem jest to, co tych czasów wybitnem było 
znamieniem: uniesienie,Jmowy w jakieś.- zaświatowe sfery, ponad 
szczyty we mgłach spowite.

MjijOofainy sie poniekąd wstecz, rozkładając teraz karty. K a z i ­
m i e r z a  W i e l k i e g o  (z r. 1900). Ale w rzeczywistojśoł jesteśmy 
11 kolebki ducha poety tak samoj jak pifyy ostatnim je'go śpiewie-. 
Bo rapsod ten. to obraz symbolicznego znaczenia dla W yspiań1 
s k i p -o- owej pamiętnej chwili roku 1860, kiedy nie .tylko przyszło 
na 'w i a t  jego biało aleyn pobzął s i l  jego duch. W spaniały po­
mysł, godny zńiste Słowackiego lub D an teg o : duch wielkiego 
króla, zbudzony stukaniem do grobowca, patrzy na stwó.j nieszczfę- 
śliwy naród. Wykonanie tęgo pomysłu mistrzowskie tam zwł'a* 
szcza, gdzie idea jeszcze na wierzch się nie Wypycha, a poeta nie 
oskarża lecz maluje: tak n. p, obraz pochodu pogrzebowego („Idą
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posępni...") jest pertą  pojessyi polskiej, perlą jej nastrojowości. jej 
malowniczośei, jej rytmiki wreszcie. Potem dopf&ro wysuwają się 
1 1“  pierwszy plan zalep z a r z u t y  skargi które duszy poety odtą‘d na 
zawsze me opuszczą:

„Naród mój» tak .się. we swą przcs?I"ość weśnił;
schodził we wszystkie grobowe piwnice
z trupami się, umarłymi rówieśnik
badał idh w trzewach skonu tajemnice;
ż<y sam w tych ciągłyjeh -łzach i płiezaclfijpiHnił,
bruzdami czoło poorał.i lice
i starzał, — w coraz elalgże patrap  groby;
wzrok tężył w uroczne'podffienia żałoby. {

Rozpoznawałem, *źe kochał się w tranach, 
kołysząc w nich swą mysi, jakby w szalupach ; 
że czytać znał, hak w powikłanych runach, 
w bereł kruszynach i koron SKorupach; 
jak na spuścizny cieszył się fortunach, 
rozmiłowany w tych przegniłych trupach ; 
mniemając, że go to do życia wiodło,
że brał te trupie piszczelu za godło."

* Przystańmy tu na chwilę, bo chociaż z tą  myślą nieraz się 
jeszcze spotkamy, to nigdzie nie b&dz/fe^ona tak przejrzyście i z ta­
kim naciskiem wypowiedzianą. Ozy Wyspiańśjń słusznie Polakom 
wyrzuca zapatrzenie się w widmo przeszłości? Najprzód prz)rpo- 
mnijmy, że bądź co bądź słowa te wypowiada nie Wyspiański,
ale Kazimierz W ie lk i . Ozy Wjfc najprzód król mówi sprawiedli­
wie? Tak: jeśli przyjmiemy fik era, że zmarły budzi stę w roku 
l«ł69 i te czasy ogląda, ale też te tylko a nie dalszy rozwój epoki 
po styczniowem powstaniu, to ma racy ę : Polacy ówcześni, massy 
dch, te właśnie, które za najbardziej pat.ryotyczne się uważały 
i o tym patryotyzmie najgłośniej mówiły, nie Uznali" wówczas 
istotnie „innych radoścj, tjdko te, gdy cmentarze światłem ścielą"; 
na przekór ^stańczykom", „plwającym" ich zdamem na przeszłość, 
w bezsilnym gniewne przeciw zaborczym rządom, „kochali się 
w trunach" — że przypomnimy tylko, iż najwybitniejszą manife- 
stacyą narodową owych czasów było święcenie rocznic history­
cznych, że także dziwnym przypadkiem na tenże rok 1869 przy­
pada założenie Muzeum w Rapperswylu, pierwotnie „historycznem 
polskiemu zwanego, a mającego charakter taki żałobny. Ze już 
wtedy, w r. 1869 budziło się now7e życie, tego Kazimierz ■•jWeiki 
w r. M39 mógł jeszcze nie spostrzedz, zwłaszcza widząc, w swym
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pogrzebie tak silne|napięcie- historyzmu, ,chociaż z drugiej strony, 
jeśli cudem ożył wtędy po tylu latach, to doprawdy można od 
niego żądać większej b-ptrości wzroku. Ale glos Kazimierza W., 
to oczywiście gło$ Wyspiańskiego. Więc jeśli on wyrzuca roda­
kom, ze „biorą trapie pisJrczble TzS godło’1.', .to nie ma słuszności, 
bo on to pisze w r. 1900, kiedy kiełkujące słabo w r. 1869 ż.ycie 
nowej#Polski było już rosiifcem drzewem, on pisze o pogTzebłe' 
Kazimierza! W. w dziesięć lat po sprowadzeniu do Krakowa zwłok 
Mickiewicza, tej Uroczystości laik sąńio Kpącej symbolem odradza- 
jącej sjjeuPolski, jak pogrzeb tamten był płaczem zroznąezonej. Żd 
Wyspiański mimo toffie słowa pisze, to wytłumaczyć gie nie da 
inaczej, 'jak tylekroćhjuż przez powtórzonem“twierdzeniem, że 
jak r. j |869  oczarował go na całe życie.

Pcmnjamy na razie dragi zjirzut Kazimierza—Wyspiańskiego, 
do-romantycznych poetów skierowany, bo 'przyjdzie na jego kry­
tykę por^pnay omawianiu W y z w o l e n i a .  Ale .jest3,jeden ies @ 3 wfi>

„wodzach naroclu
„6o przew odzili nad ludom  krzykam i.
gedźbam i nowe podsycali w aśni, 

jftąn ió zw ań czy m i będąc prorokam i."

„M ówili w szystko, co pow inien czynić 
naród, t— w  rozstajne w skazując m u d ro g i ; 
wzajem  się w  słowiech jęli lżyć i w inić 
aż w zrośli na olbrzym ie tru eh ła - trw o g i.“

W  tych słowach, jeśli je na  wszystkich „wodzów narodu" 
rozciągniemy, będzie plzesada: jeśli ^skierujemy je przeciw nie­
którym, -aż nadto prawdy znajdziemy, prawdy tym razem, n ie­
stety, żadną* historyczką datą ni« ograniczonych, a w ostatiiiSh 
dziesiątkach lat ubiegłego stulecia, w okresie nanńętnych walk 
stronnictw do ji-ylu, tylu „wodzów iiarodu“ dających się zasto­
sować.

Zakończenie rapsodu bardzo pospieszny, węzeł gordyjski 
eiektownfięj raczej niż prawdziwie rozcinająim: oburzony król
chwyta za młot, rzuca w mówcę, u ołtarza [stojącego', „żePćpiersią 
bryznął padł, —  a naród obacżył się wolny!'" Tak?  Przecież „nie 
wola" narodu była — nie mówiąc już o materyalnej niewoli — 
skutkiem nastroju całych mas, nie tego jednego mówcy 'tylko. 
Więc z jęgo zabiciem naród chyba nie „obaczył się wolny..."
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W ożony według chronologfrcznegb następstwa przedstawio­
nych wypadków historycznych szereg dramatów o powstaniu z r. 
JS80— 1881 tak wVgląd a ł% :  No-c l i s t o p a d o w a ? *  W a r s z a ­
w i a n k a  (dzień bitwy grochowskiej), L e l e w e l  ‘(zdarzenia sier­
pniowe). Ale przy takiem uporządkowaniu W a r s z a w i a n k a  
weszlaby w środek, co nie zgadza się z jej artystycznym chara­
kterem, bo techniką rózffiflgSte ogromnie od tamtych obu drama­
tów. podobnych znowu pod r a n  względem do 'siebie. Wysuwając 
z tych powodów ją^naprzód. nie burzymy budowy idei tej seryi 
dziel Wyspiańskiego, bo w W a r s z a w i a n c e  w r a ż a  on już 
in  nuce wój pogląd n J jca le  powstanie listopadowe.

Przy rozbiorze utworów, mówiących o Bolesławie Śmiałym, 
przyjęliśmy egbegezę p. Ortwina gjtóż jak tam Wyspiański na 
dramat z jedenastego wieku rzuca apo^teryorystyczne1 (światło ura- 
biająeiej się przez wieki legendy, tak tutaj przedstawiają?ptiBgjf^ 
czny bój o niepodległość wnosi j,e)go mroki lątarkę współczesnej 
autorowi a nie tamtymi wypadkom hfstoryozofii. Prawdą jęst 
bowiem, że ówcześni wodzowie i żołnierze w znacznej części szli 
do waiki bez nadziei zwtęięstwa, dopiero je d n a j  późnieijsze poko­
lenia historyków moment ten podniosły do znaczenia rozstrzyga­
jącej sprawy , w tym nawroju do.phtrzBsj się głównej, zasadni­
czej przyczyny, która a. /rriorifyumemożliwiła pomyślny wynik po­
wstania. .Dopiero nowsza histfowografia bowiem wykazała z jednej 
s trony ogromną dyspropotćyę pomiędzy polskiemi a rasgyjsfciemi 

piłami, a z drugiej’ stronny ftjSraziła przypuszczenie, że jednak 
mimo to, kto wie, po czyjej stronie byłoby zwycięstwo, gdyby nie 
owa narkotyzująca Polakóu beznadaEjność. Tejn pojęciem W y­
spiański przejął się, bo dzięki jemu postaci tffeli ludzi dorastają 
do .gujozyP tragicznejih nie bohaterskiej jednak w rodzaju pospoli­
tych dramatów patriotycznych, lecz rozpaczliwej, byroriskiej, jak 
ktoś zauważył. Kiedy tam zazwyczaj nad sceną unosi się wierzący 
okrzyk „Za naszą i wasźą wolność!", tutaj wsłuchują wszy- 
sćs w dźwięki ^W arszaw iank i" ,  która wprawdzie • także pr|j>qzeka. 
że „kto przeżyjeHwolaarm będzie", ale mówi zaraz, że śmierć ten 
uppagpiony cel pewnjęi i. spieszniej da, bo „kto umiera wolnym 
już." Czy Wyspiański generalizując tutaj, nie dopuścił się jedno­
stronności, na  to przedmiotowa historya, nie ta, z której poeta 
czerpał.-, uczuciowa i filozofująca, odpowiedziałaby zapewne z po ­
wątpiewaniem, lecz bądźfco bądź ani Chłopieli ani jego drużyna 
niejiśą w dramacie takim fałszem historycznym, jakim w zakosie  
mityężjrej i poetyckiej -tradycji był AełnMes. Autor bowiem nader
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Em jranni^ tę tragiczną rezygnację  wyprowadził z dwóch źródeł, 
niezaprzbezenie historycznych. W  obn razach pośrednikiem poety 
jes t  Ghłopieki. On najprzód wspominając:, napoleońskie czasy, tak 
j e  z dzisiejszymi kontrastuje:

„. huczały nam armatnie gromy
jak wulkan bucha i miota pocisków grad
w ogrtiach i dymie...
było nam wtedy Zwycięstwo na imię
i tylko takie zaznaliśmy hasła
a dziś... wy chcecffe' zgonu — więc.’zagasła
Marsowa gwiazda; — wy młodzi, wy młodzi
wy się stroicie w szlify, w pióropusze
a zagrobowy laur wabi wam dusze."

Ohłopłćki stwierdza sam fakt, py ta :  „zkąd ta  żałość, zkąd 
niemoc,'zkądFsmierei, żądanie ?“, lecz nie odpowiada. Ale czytel­
nik lub widz z łatwoj%iąv-za nie^o — i za poetę- — z tych prze­
słanek odpowiedź wysnuje: właśnie d latego, 'że  ta świetna epopea 
napoleońska tak Bezowocnie dla Polski minęła, „całą ziemię" pol­
ską „kir żałoby słoni", bo ludzie' r. 183.1 musieli sobie powie­
d z i e ^  jakżeż zdołamy my t,ego dokonaćy csfegó nie zdołali tamci 
w warunkach t y s i p  razy korzystniejszych. Sam Chłopiclp za parę 

Bhwil połączy beznadziejność powstania z zawodeiir^łofju  uapo- 
®feońskiej i w zbolałych sfowach zwróci się do posągu cesarza 
z wyrzutem, że ..dziś Frnncya piosnbęyjiam przyseła" za tyle krwi 
przelanej niesławno pr-zez Polaków pod jej sztandarami. I  inny 
jeszcze moment podkreśli Oliłopicki. inną przyczynę niemefęy ów­
czesnego  pokolenia.e^gdy z ironią powie o tych młodych, że „ro- 
maiityzują". że s%i ,.poetyczni". Wyspiański nasżem zdaniem, już 
tutaj potrąca z lekka o jedną z najgłówniejszych swych mp}i. 
o szkodliwe oddziaływanie poezyi romantycznej na tęgość. ducha 
polskie®! Nie zwrócono dotąd uwąg^wże wszystkie osoby^ w dra- 
macijS w ys tępu jące—  poza dwiema pannami — rozdzielone są na 
trzy nierównej wielkości grupy: Chłopacki — młodzi oficerowie — 
stary wiarus. Czy każde z tych trzech ogniw w łańcuchu n>a 
równy zasób bohaterstw a? N ie: bohaterstwo jednego wiarusa, je ­
dnego. C hłopickiego, większe je® -niż u ca&j 'gromady młodzieży, 
bęcla/ejgj za to bardzo wykwintną, 'bardzo rozpootyzowaną. na by- 
rońskiej i romantycznej poezyi wykształcaną. Więc mimowoli, 
•choćby nawały Wyspiański, do wywołania tego spo.sti;zeżenia nie 
■dążył — a nam się zdaje, że tógb wrażenia chciał — widz do­
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patrzy się związku pomiędzy karmieniem się romantyzmem a n ie ­
mocą ducha.

Dramatyczna budowa W  a r  s z a w i a n k i  jest prostą a tea­
tralnie silną. Chłopicki z Radziwiłłem współzawodniczący i miło- 
sno-bolraterska trag fdya  Maryi i Rudzkiego, to dwa składniki 
osnowy, ściśle z sobą związane,: pierwszy dzięki drugiemu do h i­
storycznego zyskujej uczuciowy charakter, drugi dzielni pierwszemu 
zyskuje szersze znaczenie i tragiczniejszą grozę. Złączone one są 
z sobą i dalej, gdyi z ̂ chwilą przemiany kochanki, nad stratą  n a ­
rzeczonego płaczącej, w Kassandrę, ojczyźnie nieszczęście wróżą­
ce j  zlewają się w7 jeden C&trumien. Przemiana zaś sama dokonywa 
się nie z nakazu poety, nie z clię.ci^stworzenia drugiej Judyty 
z K s i ę d z a  M a r k a  Słowackiego, ale siłąHseffiy, siłą całego po­
przedniego biegu mater.yalnej i uczuciowej akcyi. Piękną oprawę 
jstylową W a r s z a w i a n k i  długo jeszcze w7 polskiej krytyce będzie 
siępYodzłwiać. W pływ francuskiego dramatu, widoczny tutaj szcze­
gólnie w pierwszych scenach, w zupełności odpowiada i tres&ił 
i n as tro jow i: wszak tak wybornie z historyczną epoką, napoleoń- 
skiemiótradycyami ję'szcze żyjącą, zgadza się,patetyczna, re tory­

cz n a  godność i powaga szumna, a nieco Konwencjonalna e-Dipirelę. 
Ohłopicki jest s ty lo w m  od płaszcza do‘'wysłowienia, jnie pojmuję 
wprost, jak jeden z krytyków mógł nazwać jego styl „nadętym 
a biust Napoleona jako Oezata słusznie panuje nad sceną. W  tę 
stylową szatę przyodział poeta dusze, drgająge budząbem się zSg 
wszem tętnem ro in a n tm n y c h  czasów, odtwarzając w ten sposób 
wiernie t^h a iak te r  epoki, w której klasycyzm Księstwa warsza­
wskiego zmagał siej, z wileńskim romantyzmem, w gieście i w ze­
wnętrznych formach zach o w u j^  j e s ^ z e  dawną wsadzę, w g r z e ­
czniejszych akcentach ustępując już miejsca nowym prądom. P ^eta  
zreszła z całą swobodą zrzuca z siebie francuski płaszcz, .,skoro 
ty lko mu przeszkadza?:1 druga część dramatu, Jam. gdzie zresztą 
już nie historyczna chwila i nie mężowie miecza i polityki stoją 
w ognisku akcyi, ale sentyment i polska dziewica, ta  część zrywa 
więzy francuskiej trjigedyi, nie- wyłamując się na szczęście z ram  
scenicznych. Nie można jednak przepommSc, że wstrząsające wra­
żenie W a r s z a w i a n k i  nie samemu tyjko słowu ma się do za­
wdzięczenia: przynęsiiny bowiem z sobą do JŁeatru już serce, po­
datne na ból daremnej walki o wolno®, wsłuchujemy się w dźwięki 
muzyki i pieśni, wreszcie najpotężniejszą chwilę przeżywamy 
wtedy, gdy poeta milczy, aktor g ra :  gdy wchodzi stary wjarns..- 
Lecz mimo wszystko? co zgryzliwość mrzytoezyłaby na ummej-
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szeni<?: zasłygi Wyspiańskiego; pozostanie faktem, t e  W a r s z a ­
w i a n k a ,  jak w r. 1898 po ,ji:alz Łierwszffl zdobyła dla poety Spi­
skie serca, tak i w spokojnym sańzie estetycznym do najpiękniej­
szych jego dziel zaliczoną Badzie.

Szlachetną psąłfcnogć W a r s z a w i a k  i o®% się należycie, 
zes taw ia ją^  ją z N o c ą  l i s t o p a d o w ą  (z r. 19'0o)i IdeeWo do 
koncąpcyi Wyspiańskiego nie wnosi onaJŁic nowego, chyba tylko 
to, że póhta poiymcajarS analizę poszczególnych składników, wznosi 
się do uogólnienia tragizmu powstania listopadowego. Tylko, że 
nam do wjptezczenia myśli wystarczyły autoiowi proste, dla ka­
żdego zrozumiałe' Środki artystyczne, tutaj wprawiony jest w ruch 
cały aparat remin&ąęncyj historycznych i mitologicznych. Jeszcze 
w pierwszej .sSŚJmie to lfie razi, bo uważa się ją  za rodzaj piologn, 
chociaż bądź co bądź • skojarzeń® Niki pod Maratonu, Nike 
b pod •SalaminyJ! Nike jjNapoleonidów, (Jjfike z Cheronei jfest do- 
wolnem.

(Irly ostatnia mówi:

,Oto po śmierć ąlążg,,
Obaczę ich we krwi 
Pozwalasz nii znowu wstać 
Poległym łoże fłać.

Nie giną synowie moi,11

łf
to czytelnik przj^omina^eobie, że ta sama pogrzebowa wrlflga 
wypowiedzianą została w W a r s z a w i a n c e  w sposób i prostszy 
i, co ważniejsza, śhjśłe dramatyczny. Ale Pallas, ale A res?  P. Sta­
nisław Lack w pierwszej dostrzega ducha rewolucyjnego, ^ d r u ­
gim żywiołu wojennego. Zgoda na drugie wyjaśnienie, wątpimy 
natomiast w prawdziwość pieńwszego, .bo w takim razie tłumaeze- 

pnie symbolu jest zupełnie samowmlnem, spr^gcznem z mitologi- 
cznem pojęciom M l  postaci. Tak więc Ares, jeśli ffitotnie ma bru­
ta lną żołnierkę, ,-wyobrażań,; Pj.Sst','Symbolem konw en c jo n a ln y m ^  bo 
prościej byłoby wyrazie to samo w jakiej ^rzeczywistej osobie; 
a-Pal las, je$Ii jest tem, za ćo ją*.p. Lack bierze, jest sfałszowa­
niem właściwego symbolu He^ini. Jes t  (jeszcze K o rą 'i  Demeter. 
Jako wyjęta zjgałóSńi „wstawka" rozmowy matki ztaórką są prze­
piękne. Schiller także napisał wiersz o tym samym motywie 
(Klager der Cere.s), Bale dał rzecz p ł y t s z ą ^  pojęciu, mniej wzru­
szającą i suggfestywną w nastroju, -w rytmite iy lko  mełodyjniejszą.

20*
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Myśl dyalógu zrazu obława się w zakresie*-'znanego poglądu W y ­
spiańskiego o nieubłaganym tragizmie losu („Umierać musi. eo 
ma żyć“), potem jednak przybiera odmienny kształt, u tego wła­
śnie poety zadziwiający;

„Wieki i lata, co przyjdą 
będą ziaren tych treścią.

Ziemia rodzić będzie, 
kędy siew padnie Ezdrowy.
Lildzi zbudzę, roześlę orędzie 
na żywot, "żywot nowy1!
Pokoleniom ostawię czyny,
po ojcach wielkich — wielkie wskrzeszę syny,
kiedyś.-— będzie wolni!
GoŃzłago w was i co marne 
to jako plewy i ziele złe zgarnę; 
co chwastu na naszej roli 
i edRzkoJŻi wam, co was boli, 
to ukoję — czasu .przebiegiem.
Przejdziecie jeszcze niffidną nędzę 
i ni^ecTną przeboJiBe próbę.
A jeżeli fflhego serca ludzie 
w w as samych gotują wam zgubę, — 
jartMffimwołam — i jak plewo zmiotę!
I w ziarnach tu — na dnie — przechowam cnotę.
Za/ożas znów wróeg — i jtpfz.ózS wazy wiele 
p m jd ę  — Wiosna, z gwiazdą na czele 
i żywot dam —  tlejący' w zgMsz.cz popiele!
A dzisiaj kres. — Krwi przelanAj nie zmamię 
MwiąRtóSj a rolę. użyźnię
i synów z krwi tej dam — kiedyś —  Ojczyźnie. “

O a r  111 inM  to ®iiste z ust W yspiańskiego non p r iu s  audita  
i iiie*uisł\%ymy już ich .•też nigdy. [Mre licują onejz  Charakterem 
i tego, i dwóch innych dramatów o powstaniu listopadowem, nie 
swojo- im ’4akże 1 w ogólnej, fatalistycznej symfom poetyB Żetezaś 
tutaj wypowiada je i nie poeta-.s.am od siebie i nie jakakolwiek 
rzeczywista osoba dranlatu, lecz postać- mityczna, z akeyalj luźnie 
związana, nie'*dowierza sfę im, ma sie je za przypadkowy odruch 
nadziei, nie za wypływaj ąeą.#. 'dramatu pociSfhęiy

Wizyonerski nastrój dzieła zaszkodził plastyce ludzi z krwitąr, 
i kośćmi. -Gzy 1S> jest Wysocki czy Czartoryski, oni. zawsze są 
marami, Jfą^figurami ązachowemi. poruszanemi przez 'tam te  nad­
ziemskie postaci. J e d e n  •Uukasiriski, K le p y  więzień lochów belwe- 
clerskiuh ma istotną 'grozę; łęttz to* przecież osoba drugorzędna,
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o wartości .^afoąei nie rozstrzyigąijg«a. Wielki ksijzęj Konstanty 
zaś, zaciekawiający już z tego powodu, że ,p®ta zyęsztą w tym 
eykln unika przedstawienia figur rossyjskich, nie jest marą, lecz 
na  nieszczęście wpada w drugą ostateczności, jes t  grubą, ledwó" 
trochę ociosaną B w lą  n i l jg ran i tn ,  alió piaskowca, A tak z j . No c y  
l i s t o p a d o w e j  przed nieuprze^zonym spidem nie wiele się ostoi 
cało, przedewszystkiem nie sam zrą-ją dramatu. Pozostanie tylko 
cudny dyato&e Kory z matką ^odegrany w keaKowskim teatrze), 
który zwolniony z niestosownych dla niego ram  łazienkowskiego 
otoczenia, jako mówiony obraz świetlny. doYównywa pięknością 
P  r o t e s i 1 a s  o w i i L a o d o m i i  a dla polskiego uczucia od tam ­
tych jest bliższy i milszy.

L e l e w e l  (z r. 1899), osnuty na tle wypadków z 15. sierA 
pnia 1831 r.. fakturą bliższy W.a;r,s'żlą w i a n a ;e niż N o c y  l i s t o -  
*p ad  o w a j ,  nie może być, ściśle biorąc, uważanym za jedno z trzech 
ogniw sztnk o powstaniu listopadowem. Trzeźwy, suggeśtyom n i­
gdy nie podległy P jo tr  Chmielowski widzi w nim słusznie „pię­
cioaktową dysputę, przerywaną z zewnątrz kilkoma zalsTóCeniami, 
które jednak na istotę rzeczy nie w p ływ aj*1. Od siebie dodamy 
jako przykład ten moment, kiedy Lelewel przed wdzierającym sje 
na salę. obrad .tłumem polskich „jakobinów11, swoich politycznych 
przyjaciół, $ o fa js ię  za firankę. jtPgdobno Rak się rzecz istotnie 
miała, tak ją przynajmniej przedstawia histoijyk powstania listo­
padowego, Skąnisław Barzykowski. Ale m ii®  eałegó szacunku dla 
dziejowej prawdy, tutąj trzeba było konieczni^ odstąp le j od niej 
raz dlatego, że wyższa nad logikę historyi lógika sceny (Apoezya 
jest, filozojfjpzniejszą od his tory i11, powiedział już Lessing) domaga 
się tutaj stanowczo czynnego wystąpienia Lelewela w tym lub 
owvin k ie ru n k u /!  a uniemożliwienie tego każdy widz w teatrze 
weźmie nie za wiernffść historyczną, '.lecz za naiwny „spryt" po-, 
ezciwych nie&iięcznyoh dramaturgów' starej: da ty ;  po^tóre , ze sąd 
widzą musi gąjjriSjpostępowanie' Lelewela nazwać tchorsrostwem, co 
według ’■ w7 s zol kiego pi?awdopodobieiistw7a*isprzeciw7ia się in tencjom  
autora, Ui dalej .Ćlnnielowski tak o Lelewelu m ó w i: „Nie jest to
ani obraz historyczny wypadków7 z 15. sierpnia 1831 roku, ani 
też starcie się obozu czy prądu monaĄchicznego z demokratycznym'? 
ani walka dwu przoolwiaych ęcl,ei, lecz rozprawa o potrzebie* i ko­
nieczności uduchowienia się,“ Jesteśmy tutaj odmiennegoj zdania: 
powtarzając powyższe określenia, łączymy jo nie spójnikiem „ani“ 
lecz „i“ . W i i ć l e w e l u  jest i walka prądu arystokratyczno- 
inonarchistyązfiego z deinokratyczno-republikaiiskim i rozprawa
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o konieczności uduchowieniami^. .Lelewel występuje w podwójnej 
roli raz w jednej, to znowu w drugiej ez'asem w obu równocze­
śnie: to i skrajny demokrata, rewolńćyjaj''-republikanin i dokky- 
n.er absolutnej idei.-Czartoryski tak samo' dwoisfę ma postać: raz 
jest  monarchis©| ambitnyfn kandydateta do tronu, to znowu trze­
źwym. praktycznym politykiem, wrogiem jakiegokolwiek ideowego 
doktrynerstwa. I  w tej dwoistości' tkwi właśnie organiczna wada 
utworu, brak przejrzystości,x brak wyraźnego czystego rysunku. 
„Dysputa o potrzebie uduchowienia s ię“ jest  skrzywiona .przez to. 
źemaprzeciwT;'t£iebi<łiiie stają czyste, ^.w%o,drębnione pojęcia: tu 
„uduchowienie*, tąm prąktyczrnlfpolityka: na odwrót zaś „starcie 
siU pgądu monąrchicznego z demokratycznym11 Jest, zamazane dy 
sputą pomiędzyItarntemi ideami.

tych warunkach w krytykę stanowiska czy to Czartory­
skiego lub Lelewela, czy to sartyego póefty, wdawać $ię naturalnie 
niepodobna: przyznać jednak trzeba, że poza wetkniętym, bardzo 
ważnym błędSim? słowna rozpraw'a przeprowadzona jest silnie 
a zrozumiale, znacznie "wyraźniej niż n. p. w bolesławowskich 
dramatach sp ó j  króla z biskupem. Wyspiański stanowczo nie 
przEehyla się ani na j e d n i ‘ani na drugą stronę, c©'"jest chwale­
bną zaletą dramatu. Że bliższym ra s t  jednak Lelewelowi jniż Czar­
toryskiemu, to pewnejp zgodne z jego duchem i temperamentem.

„Gdy nad narodem ciemna-.rozległy się nocelff|  
budzi się prorok —  duch, co go powiedzie. —
Ten sam że się zapłonie, jako śł.up ognisty, 
i będzie przed szeregiem zwartym szedł na przedzie.
Temu Bóg odda dusz jedynowładztwó!/1

Czy takim był Lelewel faktyczn-iel? zapewnie nie, chociaż 
niewątpliwie raikim byćfjchciał. Takimuchciał być także W yspiań­
ski ffltakim go wielu współczesnych mieć eheićrfę.,. Dzięki Bogu, 
los oszBźędziłĄ mu konieczności chowania siśp za firankę przed... 
zwolennikami.
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L e g i o n  (z r. 1900) stoi świiiotny, nie łącząc sae z żadną 
z sąsiednich grup, ani z poprzednią ani z następną. iOharakfiSr 
jego liistor}®zii'OŚęi icotisprawia; za mało jej ma, by mógł do hi- 
stoi "cznych dramatów Wyspiańskiego się zaliezSĆ, za dużo, dly 
należał do zupełnie subiektywnych.

Punkt wyjścia historyczny, pierwsze sceny także. Wiadomo 
z pierwszej lepszej monografii Mickiewicza, że poeta przybył 
w lutym r. 1848 do Rzymu, tutaj poznać-męczennicę Matkę M&- 
krynę ^f5eczy$ławską. u Ojców Zmartwychwstańców się wyspo­
wiadał, za naleganiem ks .Tełowickiego poddał się nauce i cen­
zurze Kościoła i razem ze „starszyzną polską11, w Kzymie przeby­
wającą. s tarał się o jrasłućH u papieża. Przed audyencyą Mickie­
wicz, przepełniony poczuciem ważności tej chwili, u ks. Józefa 
łlliteego prosił kornie o wspomożenie jego ducha. Postępowanie 
księdza, widocznie niezbyt zręczne, rozjątrzyło go, co oczywiśwe 
na sposób przemawiania i zachowmma ś ie '  podczas audyencyi 
wpłynęło jak najniekorzystnięL Poeta, według relacyi ks. Jełowi- 
ckiągó przemawiał w obM  Piusa IX. głosem wrzaskliwym, coraz 
podnioślejszym. „W ykładał Ojcu św., ,ż.e przyszła nowa epoka du­
cha. Upominał go, aby w nrej spełnił obpwiązek swój. W spomniał 
i o Pól,ś£,e — a* w końcu chwyciwszy Ojca św. za rękę, wstrzą­
snął nią gwałt.owmie i zaw rza |nął:  „Wiedz, że duch Boży jest
dzisiaj wT bluzach paryskiego łudn“. 'Papież w odpowiedzi wskazał 
na niektóre grzechy Polski, jak rozwody, ucisk ludu. c iem nien ie  
PTnitów, ale w7Zywrając do czystości obyczajów i posłuszeństwa 
w wierze szczerze katolickiej, pobłogosławił takiej Polsce i takim 
Polakom. Polacy po tein posłuchaniu postanowili wąyjednać u pa- 
pidża błogpsławieństwm dla legionu polskiego, mającego z W ło­
chami przeciw Austryi walczyć. Na zebraniu Polonii rzymskiej 
obrady były, bardzo burzliwe a ich osią była sprawa Towiań- 
skiego: brat Norwida zarzucił Mackiewiczowi, że w sp a r ł  się nauki 
„mistrza11, poeta s i l i  bronił, że się jej nadal trzyma, bo wszak 
Kościół dotąd jej jeszcze nie potępił. Mickiewicz na czele Legionu 
był już wr drodze do Medyolanu»kie'dy Pius IX. potępił jego osta­
tnie dwa tomy paryskich wąykładów, o Towiańskim wdrażając sie, 
że chociaż nauka jego. jakofjniedrnfcowana, nie może być potęi? 
pioną. to ijednak uznaną być m nąr  za mieszaninę wszystkich, here- 
zvi przez Kościół potępionych.

Wyspiański zrazu tej historycznej kanwąy wTcale wiernie się. 
trzyma, haftując na  niej to tylko, co z jej charakterem się zga­
dza. Więc w  scenie; pierwszej audyencya Makryny u papieża w r.
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1845 i echa historycznych odwiedzin cara Mikołaja I. w W aty­
kanie (tu zaraz dziwna n iezre^żncśe: papież przemawia — oczy­
wiście po polsku — ks. Jełowicki jego siłowa t ł u m m y : zapewne, 
że w rzeczywistości tak być musiało, bo papież nie um iał1 po pol­
sku mii po rusku; Makryna po włosku po łacinie lub po fran­
cusku; ale na scenie mówią przecież wiz%sey po polsku, a ks. 
Jełowicki nie tłumaczy, lecą powtarza i streszcza słowa Piusa, co- 
jes t  . niepotrzebnein i nużącem). Trzy dalsze sceny na razie opu­
szczamy, przechodząc do piątej, gdzie Mickiewicz uzyskuje błogo­
sławieństwo ks. Jełowickiego, by w następnej .stawić się na po­
słuchaniu u papieża. I  znowu przerywamy* by dopiero w jedena­
stej stąpić na g runt bodaj częściowo historyczny: ujrzeć Mickie­
wicza na czele legionu polskiego.

Liczba tych sćdn ,est wis? anała, wobec całości złożonej 
z dwunastu. Po raz pierwszy poeta tutaj nie pisze* dramatu, lecz 
szereg scen luźnjsch. .-Go więęej po raz pig.rw^ay nawet zewnętrznie 
z warunkami teatralnemi si|j|  nie liczy nic a nic, on, teatrem 
żyjący. Pszedstawienie L e g i o n u  na scenie będzie kiedyś wyma­
gało olbrzymich kosztowy wobec których njknie nawet nakład 
przedstawień najwspanialszych dramatów7 muzycznych W agnera. 
Oto spis dwunasiu dćteoracyj: sala stanz d ‘Heliodoro w Watyyka- 
n te  — katakomby rzymskie -—• Oolloyeiąin w księżycowej nocy — 
klasztor T rin ita  de dVŁoiiti — kjęla u 00:, Zmartwychwstańców — 
sala audyencyoualna w Kwiryn ale — kościół św. P iotra  w* S z y j  
mie — kopuła tegoż kościoła — Kapitol — Forum  Komanum — 
Yia Appia — noc /rad wielKiemi wodami. To same dekoraeye. 
A teraz kostyumy i inne rekwizyta teał>rahre-: papież i car, nad­
ludzka postać Sławy, św. Andrzej prowadzony na mękę krzyżową^ 
lifew7skie boginki' świtezianki, gnślarze, znachdEy, wiedźmy, Ka- 
stor i Połlus, chwytający, rozszalałe konie Phoebńsa, maska Cae- 
sara, przemieniająca śię w maskę Napoleona L, łódź wielka, w po­
wietrzu harpije, zmory, sj/reny, ermny-e, -pożar korabiu, Śmierć 
itp. Już z tego w7yliczenia zewnętrznych akcesoryów widać, ż§. 
wyobraźnia poety huragąhem nieokiełznanym przebiega lądy i mo- 
rzaajMickiewiczowi każe staw7ać się Brutusem, relikwTiom zamę­
czonego przed wiekami-;świętego każąc ożyć, do katedry^ęw. Pio­
t ra  wprowadzając mitologiczny świjM^sTarożytnej Litwy.

A jednak styl ten zgodny jes t  w zupełności z wewnętrznym 
charakterem utworu, z omawianych dotąd najchaotyczniejsźęfeo, 
wśród dalszych również może z .powodzeniem o ten '-niepochlebny 
prym  walczącego. Próżną; byłoby rzeczą chcieć odgadnąć wszy­
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stkie gmatwaniny tego n tw o ru : powołać się możemy na to, cośmy 
na wstępie o ciemnych miejsc&h u Wyspiańskiego powiedzieli. 
I  nie mamy także zamiaru, idąc krok w krok za poetą, prostować 
wszystkie umyślne naciągania ii; przekręcani a. prawdy historycznej, 
że zwrócimy tylko uwa'ś& na śmiałość, z jaką Krasińskiemu w dzie­
siątej sienie, na  Forum  Komanum, wkłada w usta łączenie zba­
wiania Polski z chwilą-,g,"

„gdy (padn^  kościoły
gdy sklepienia Piotrowe rozpekną"

— co jest takiem samem merytorycznie .zaprzeczeniem ducha Kra­
sińskiego, jak romantyczny welt&ćhmerz fałszował ducha Achillesa, 

t tylko że l |m ;'chodziło  oDróstać mityczną i obcą nam, tutaj o po- 
(Stj&j znanego dobrze i nas^ęgo. '^graniczymy się tylko przedsta­
wieniem roli Mickiewicza i dlatpgo, że on jest ośrodkiem dra­
matu i dlateMg żń w niej krystalizuje się idea utworu.

Do odgadnięcia myśli L e g i o n u  potrzeba n ie i ty łe  nadzwy­
cz a jn e g o  wysiłku mózgowego, ile raczej bystrości w odróżnieniu, 
<3o j&j t̂ bezpośrednim wyra?dm idei WygfoiańskieSjo, co zaś skutkiem 
niekontrolowanego żadnein rozeznaniem rozkołysania się jego wy­
obraźni, w reszcie co jest, naszem zdarriem, mimowolną pozostałością 
dawnego stylu dramatów historycznych, wymagających' podmalo- 
wania tła. Odpadają, najprzód z tych powodów pierwsze dwie 
sceny, poświęcone Makrynie Mieczysławskiej, pierwszą, history­
czna. • druga -realistyczno-ifąntastjęzBa z g ro m ad ą  ićhłopów z ki»- 

R ą ani w ręku, pr^ypominająsych jak w P i a ś c i e  krwaw.e widmo 
rzezi roku lS4(ń Akcya mickiewiczowska rozpoczynacie  trzecią 
odsłoną. Mickiewicz w rozmowie" z Ivi*$ińskim i wskutek ówcze­
snego swego mistycyzmu i podnieconej czargin księżycowego wi­
doku Colldseum, ma wizyę Sławy,, wzywającej synów „'Polski do 
broni. W dalszym ciągu spotkawszy się-z Matką Makryną, poeta 
wywnętrza s i ę . przed ni ja  z obaw powstrayinujjfeycb' gó od s ę ­
pienia danej mu od Sławy misyi wybawienia*' n a ro d u :

„W pustkę, -w Noc zaszodłem ciemną,
.Boga uacrSwszystko wimiffig., 
modlitwa moja daremó|a, 
koło mnie przepaście odmętu, 
straszliwe piekielne upiory, 
nie podołam przemóelz wstrętu."
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Ona go uspokaja i w tym stanie poeta odwiesza ks. Jeło- 
wickiego, odbywa tu skruchę i gotowy j f s t  do czynu :

...Podejmę męczeństwo, 
rozbudzę duebowe Słowieństwo11.

•'Na posłuchaniu u papieża przemawia do nfęe|>, by;za Polski 
wiarę w Ziimrtw1©ńrwstani^,,hJogo:$awil duchowe powstanie11. Pa­
pież zrazu wzbrania się, potem z upomnieniami, przez Mickiewi­
cza przyjetemi. błogosławi ;emu Unarodowi. Poeta zwóływa „ry­
cerzy .-Baru11 i Waga Boga o „wojnę, o wojnę cudów11. Świat s ta­
rożytnej L itw godw ra^ais ię  wprawdzie od nieg^, który porzucił.
,„szaleństwem krzyża szalony11; Demos z tłumęin łamie mu sztan- 
daim za to że zapomniawszy swego własnego „wallenrodyzmu11, 
chce lud porwać ku szczytom ducha, a nie patrzy na krew mor­
dowanego tłumu, staje przed nim  Rapsod, uosobienie zamarłej 
chwały legionów napoleońskiej?. Na Forum jako Brutus przędna  
więzy -Wolnośgj,;* która pędzi na wozie naprzód, miażdżyc, tjń.uiny, 
Mickiewicza samego zmdawiając. Na Yia E.p'pia poeta jak nowy 
Chrystus wieijzie tłumy, obigcpjaC im „Jeruzalem żywa11, jps-Ji 
zaprzysięgną, mu wytrwanie. Ale w osWtniej scenie przyznać 
mnśfrs.-że „walka zakryła się nocą11. Lud rozpacza, wyrzuca prz&j- 
wodnikowi, że powiódł ich na śmierć i m ę k ę :

„Jak wytrwać, w około burze, 
niebo zawieruchy chłoną, 
mgły w koło, przepaście odmętu, 
na pokładzie krwi ciepłej- kałuże.
O ręee we krwawej jusze,
nie przeniesieni odrazy i wstrętu
Proroku, gdzie wiedziesz wybrańce?!

--©-lijeeywałeś Raj zffif, 
słoneczne kwiatów pogody, 
a krwpą,'spłynęły narody.11

W tedy ftpckiewicz zSpala pochodnią łódź, by dokonać dzieła 
zagłady. a przez nią odrodzenia. Okrzykiem poety: ^ m a r t w y  ch- 
wstańońę młodzi!11 i wizyą Tanatosa kończy się L l e g i o n

W tein ■ streszczeniu myśl jego n iP  wydaje s i p  nam zawRal 
Ł ą S y  się ona najprzód źgodnie z syntetyczną ideąjjWyspiańskiJfo 
o zmartwychwstaniu przezRjfuierć, z ideą, którąśmy już kilkakro­
tnie, po raz ostatni w N o c y  l i s t o p a d o w e j  widzieli. W po­
jęciu postaci Mickiewicza rysunek jest być może fałszywym —
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w to nie wchodzimy, bo taka zasadnicza dysputa byłaby bezpło­
dną — ale względnie prosty. W yspiański zarzuca twórcy wło­

sk iego  legionu, 'że sprzeiiiewieiy;y ł |e ię  wygłoszonemu przez siebie 
samego li asłuA, wojny lndów“ , że opanowany mist-j-cyzmbm, w sp ię ­
cie ducha jedynie umieścił wyzwolenie. Równocześnie jednak 
Wyspiański sam przyznać mus,. £e w przyszłości tylko w myśl. 
Mickiewicza wyzwolenie dokonać się może, że dopiero po spaleniu, 
po odrzuceniu od siebie zmysłowej powłoki idei, przyszłe pokole­
nia, „młodzi zm artw ychw sta ją" . Tafe sobie przedstawiając myśl 
L e g i o n u ,  nierniożemy oczywjśeie zajęczyc. czyśmy wiernie wni­
knęli y zamiar p « y ,  ale zdaje się nam, ,że nikt piszący o uini, 
tej obawy pozbyć się nie zdoła. W  pojęciu na&rain byłaby wido­
czną clwois.tąść. sprzeczność wewnętrzna w idęi W yspiańskiego: 
co zarzuca Mickiewiczowi, tego od przyszłości oczekuje. Wyjaśnić 
tej sprzeczności całkowicie^ nieininiemy, możemjcdae tylko trzy 
ewentualności odpowiedzi: albo poeta: tutaj, jak zite^tą i n. p. 
w L e p ł e w e l u  umyślnie zdecydowanego stanowiska ni'6 zajmuje, 
i podobni dl' jak to często Ibsen robi, w końcowej katastrofie 
umyślnie zdaje się" fjftbie przeczyć (byłaby to zapewne jedyna 
analogia pomiędzy Wyspiańskim a „magi-ęm północy“) — albo 
ujawnia się tn iś tn te jąfe  u niego niewątpliwie niedostateczna 
zdolność jasnego sformułowania idei, skutek niewystarczającego 
wykształcenia filozoficznego — allop my sami fałszywie myśl po­
ety  przedstawiliśmy. Kie oświadńfcając się za żadną, .dajemy to 
trzy odpowiedzi do jSjyboru.

W a r s z a w i a n k a  wzruszyła polskie serca, porwało je do­
piero W e s e l e  (z r. 1,901)-. Za pamięci-dzisiejszego pokolenia nie 
było drąjgiStu, któryby w bodaj przybliżonymlgtopnin tak: m wi­
chrem przeleciał przez polskie społeczeństwo, wywoływał tyle 
naprężenia w teatrze, -tyle zajęcia po za nim. powódź artykułów 
i rozpraw literackich. W tern spoczywa? pewność, żę W e s e l  e 
pozostanie na zawsze co najmniej takim dokumentem history­
cznym. jakim jest n. p. we yfranćuskiej literaturze H  efr n a n i W i­
ktora Htige, ba, ważniejszym, bo tam chodziło o kwesty ej litera­
ckie, tutaj i o nie i o najżywotniejązdy.agadnienia narodowe. Lecz 
z tych samjCch powodów trudno jest dzisiaj pisać o W e s e l u :  
drga ono jeszcze w duszy polskiej, krytyk wobec niego na po­
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t r z e b & j  przedmietowośęj zdobyć.* się nie moż.e. bo i on przecież 
razem z innymi był, jeszcze może jest, ząhypnotyzowany, A zre­
sztą tyle już o niem napisano, że.,mimowoli doznaje się nieprzy­
jemnego wrażenia, że powtarza się tylko, bo choćby się tego da­
wniej ani nie czytało, ani nie słyszało, któż zaręcay, nam, B śm y  
wszystko wysłuchali, w-szystko przeczytalij&fo W e s e l e  wywołało, 
a znowu jakżeż ob ro n ien ie  przed ludzlęą złośliwością,'* jakobłyśmy 
słyszane rzeczy pisali, wydrukowane przepisywali.

Zacznijmy od najzewnętrzniejszych spostrzeżeń. Że W f f l g l  e 
ma formę scenicż/ńą znpełn iSnow ą, w artysty |znym  dramacie 'ni­
gdzie nie użytą, c-łiyba z krakowskiej szopki wziętą, to wszyscy 
wiedzą, tQzy ta fonńą tutaj dobrze jest  w ybraną?  Tak, doskonalej;- 
Że zgodną jest z krakowskim i wesjńjiywi początkiem dramatu,
0 to mniejsza; że ludowy jej charakter licuje z wiejskim threjiem 
akcyi, do którego tajdze miastowi gogęję śję przystctófowfija. to już 
ważniejsza zaletą; IfeezJnadews^tstko dlatego sjieżęśliwym był po- 
mypj Wyspiańskiego, że jeśli chciał wprowadzić do ak&y? rozmaitej 
figurgp rzeczywiste i widmowe, współczesne i historyczne — a mu­
s ia ł ' to  zrobie,',.chc%"c myśl wyładować —  to n ie  miał lepszego do 
tego środka, jak forma szopki. W każdym razie zestawioneffii. p. 
z L e g i o n e m  W e s e 1 eflgóru.je prostotą kształtu i jego jasnością. 

,4.3o mimo tego, gwaru, tego szalonego.. ruchu, jaki na scenie p a ­
nuje, mimo ustawicznego przerywania dyalógjf budowa całości je»t 
przejrzystą, każdy zwrcHjesfi umotywowany logiką szopki, zapewne 
nie będącą logiką ułatematycznej wiedzy,, tylko szopki, ale logiką;, 
doprawdy l |g iką .  Pochód akcyi również jńsny, może nawetj mimo 
pozornej niedbałości bardzo kunsztowny? poeta zaczyna bardzo 
poręcznie, bardzo poziomo, bo ostatecznie wesele wAjskip, chońby 
Tojsię: poeta z miasta z dziewuchą żenił, ani nie jest ąpedniowie- 
czń^in cour cl’am om , ani paradną H tiup t- und Sta<ats-Aldion. 
Ale zwolna a bez przerwy ton sjfe podn o s i : od śmiechów i cału­
sów idzie ku ideom, od bronowickiego zaścianka ku PoLsce całej. 
Są w tym pochodzie w górę wypoczynki, spadków n ie m a ;  aż kur­
tyna z końcem trzeciego*' ak tnE as łan ia  zawrotne poży ty .

Tłok postaci ogromny, śalnych ról „solowych'1 przeszło t r p '  
dzieś.ci, a jednak każda ma swoją odręjihą; Jjzyęgooinię, ■żądnej 
z drugą pomieszać nie można. Żyją te postaci dla sieflie. żyją
1 dla poety. I  tu dostrzega się znowu ogromnej wyższości Wję-- 
s e l a  nad -wieloma inneini dramatami W yspiańskiego Tip^gdzie 
wypowiedział ideę. szysze  niż gdziekolwiek indziej óobejmiijąęą 
kręgi, tutaj nie śgiągńąłi z Olimpu ani jednego bóstwa, nie przy-
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wlaszczył 'sobie z mitologii ani jednej pos tB i,  nie pożyczył od 
obcych narodów ani jednego człowieka. Po za żywymi ludźmi 
kęg« daje? Chochoła, tak. ale ten stoi prżed cha tą ; widmo zmar- 
ł® o  narzeczonego: tak. ale^ono żyje w smutku dziewczyny*-^ S tań­
czyka i Rycerza. tak, ale oni przytomni są w duchu w każdej 
chwili: tamten mózgu dziennikarza, ten w wyobraźni poety; 
Szelę, hetmana, W e rn y h o u ^  tak, ąfe kto ich niema z nas w na- 
rodowem uczuciu? Że Mefeurojenia z rzeczywistymi ludźmi gadają, 
że ci znowu także z nimi rozmawiają,■. w tern dowolności, wymysłu 
niema odrobiny więCęj, niż w poezyi wogóle.

Jasnem i i zrozumiałemi tSfS wszystkie poszczególne figury 
dimnatu, nie je s t  tajemnicą jego idea. Smutna ona i beznadziejna.

„Orły, ko,sy, szable, godła, 
pany. chłopy, chłopy, pany, 
cały świat zaczarowany,
Wiejsko była"inaska podła."

-^Gospodarz mówi to w podnieceniu, więc używa trochę za 
ostrych wyrażeń: zmieńmy ostatnie dwa wyrazy naB ,u łu d a" ,
a otrzymamy zasadniczą myśl W e s e l a .  Walka, którą wydał hi- 
storyzmowi, i tu jesacelem  Wyspiańskiego. Zapatrzenie się w prze­
sz ło ść  rojehia o przeszłością w tamt&m’ oczarowaniu snute, oto 
naszffljniemge. -Iw. nowa myśl to' u poeip, ale w W e s e l u  brzmi 
na nutę odihienną, niż gdz ie indz ie j .  P. Kotarbiński łączy ten 
dramat ‘-podziejfinym kanałem z M e l  an  c li o 1 i a%Malczewskiego 
i prawdopodobnie ma słuszno®, bo Wyspiański w jego obrazy 
głęboko się w p a try w a ł ; sam przed la ty j  we Lwowie z ust poety 
mieszałem pomysł niewykonanego jednak dramatu, rozgr-ywająrasgo 

tóię w pSwowni Malczewskiego, Lecz nie tylko wizjonerstwo łjtczy 
ich obu. Vi obrazach, zwJSszcza w portretach Malczewskiego jes”  
prawie zawszę' jak.stś alegoryczna^ pośfac-, streszczająca w ł.śobie po- 

„gląd artysty na malowaną osobę, zaprawiony gorzką, niemal zją- 
d l iw ą1'ronią, chociaż tak głęboko nieraz ukrytą, że sportretowani 
ani się*jej' nie domjstają. Tę gorzką, żfadliw ąirffl ię  ma W e s e l e j  
ono jedno zę wszystkich dzieł Wyspiańskiego: ileż jej jest w sło­
wach wieśniaków, z d rw łan |m  uśmiechem patrzących na panów 
z miasta, ileż w bezlitosnem zdemaskowaniu dziennikarza' przeź 
Stańczyka, ileż jej jfrst ehraby  w tych kilku słowach Nffla: ,JIJan 
się narodowo bałamuci".

Tak rozumiejąc W e ls je ie ,  n i3 |  wdajemy si|K oczywiście 
w 'szczegółowe badanie każdej sceny, każdego" ustępu dyalogu. Ale
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odpowiedzieć musimy jaszcze na  pytanie : co się w takim razie 
ma radzie o ZłotymitlKogu, o czapce z piófy o fornirze? Im  lepiej 
poznajemy Wyspiańskiego, tern bardziej utwierdzamy §i.ę w prWg 
konaniu, żejtrozwiązania tragedyj są niego jakby z zewnątrz mu 
narzucony, że wypływają nie z rozwoju danej idbi, jak on 'się do- 
koijśywał w j ig o  duszy,' Igez z rozlewnego potoku akejś-. który 
silniejszy od niego prowadził jgo poniewoli. W  W  es e l  ii, j a k - s ą ­
dzimy, ten przypadek także ga-clrodzijiłkie twierdzimy bynajmniej, 
by końcowa katastrofa, zgubienie złotego rągu była niekonsekwen­
c j ą  -bynajmniej, ale zdaje się nam * że ona problem poprzednich 
geen zacieśnia, tam chodziło o ułudę całe,go narodu, tutaj widzimy 
bankructwo jednej,, cząstkowej i t łe i: wiary w skuteczność udziału 
ludu wiejskiego w narodowej sprawie. Ezefez, to ważna, ale tam ta 
od niej jeąj, ważniejsza.

O formalnej stronie W e s e l a  po tern, cośmy na wstępie 
powiedzieli, już nie wiele trzeba dodać. Licuje ona z treścią 
utworu, jąs t  jak ta  rozmaitą, ma akcenty l u d o ^  w odpowiednich 
miejscach, ma u ludzi z miasta stosowną wymowę i dyalektykę, 
u widm wzniosły, cza.fęm- groźny^ pat,o |ł  Że widoczne są ślady, iż 
W  e 1 S p i s a ł  uczeń ;Maitejki, zauważyliśmy już na pą c fa tku ; że 
czynnik malarski wogóle olbfzymio tu zaważył, wiedzą w s z y ty ,  
bo mają w duszy obraz tej chwili, kiedy wszyscy skamieniali 
wsłuchują się w dal, czy nie usłyszą czarownegb złoteg*d rogu.

I )u .  J ó z e f -,/Fl a c h .

(D okońezeniF jnastąfiiijT



Zarys to -ęjw  edukacyjnych polski poro 
zbiorowej na obczyźnie.

(Ciąg .clilszjjw

t  .Po dokonaniu reform}7 Szkoła polęka miała z'atem analogi­
cznie trzy kursa : elenientarnj7, gramatykalny i licealny.

Kurs elementarny obejmował trzy klasy ngjniżs-zb :.??Ngęyill. 
i VII. Na tym kursie uczono najprzód frźytąć po francusku i po 
pols-ku,..jiastępnie pierwszych początków gramatyki polskiej i fran­
cuskiej, katechizmu i historyi biblijnej, robiono .ćwiczenia prak ty­
czne. w obu językach, uczono pisać i rachować. W k las if  VIII. 
►żaezynała się łacina.

Kurs drugi. fgramatykalny, złożony z klasy VI., V. i IV., 
miał w planie naukowym wykład religii z wypracowaniami reli- 
gijnemi p iśm iennem i.frca łośj^ram atyki polskiej i wprawę w mó­
wieniu i czytaniu polskiem, czytanie i tłumaczenie pisarzy pol­
skich, l^i.śtoryę i geografię historyczną Polski, rysowanie map- 
Dalej wchodziły w zakres tego kursu języki francuski, niemiecki, 
łaciński i grąfeki, geografia, historya starożytna rzymska i grecka, 
arytmetyka, początki geometryi, rysunek naśladowczy i topogra­
ficzny.

Kurs' H Jr licealny, obejmujący klasę III., II. i I., podzielony 
był na dwi&równoległe sekcye : scientyficzną i literacką. Na tym
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k u r s i e  b y ł y  n i e k t ó r e  p r z e d m io t y  Wfmólne,  a m i a n o w i c i e  r e l i g i a  
o raz  l i t e r a t u r a  i h i s t o r y a  n a r o d o w a . j

Poza tem w selgśyj literackiej pierwsze miejsce w planie 
naukowym zajmowały przedmioty filologiczne oraz historya i lite­
ratura tak starożytna jak i nowożytna, a tylko w skróconych roz- 

1 miarach brano nauki ścisłe i prz_y^odnicze. W sekcyi scientyfi- 
jczne j te właśnie przedmioty miały ,przewagę, a na drugi i dalszy, 

plan schodziłyęp^edm ioty  ligrackoj filologiczne.
Uczniowie tej sekcyi uczęszczali na  przedmioty niepolskie 

do !szkoły publicznej francuskiej. -aj mianowicie do liceum im. Bo- 
napartego, a w  Bż-kole mieli powtarzania i ćwiczenia w języku 
ojczystym. Wszystkie inne oddziały pobierały naukę w,; szkole.

Prócz tych trzech kursowe odpowiadających całkiem organi- 
zacyi szkół publicznych francuskich, miała szkoła polska kurs IV.: 
techniczny ezyh przemysłowy, rówmoległy do klas: VI., V. i IV., 
utworzony „głównie dla potrzeby i wygody uczniów, którzy w7 sIAr- 
sżyjch nieco latach oddani do szkoły lub też za młodu już prze­
znaczeni do zawmdu przeiłiys'1'owęgo. nie mieliby czasu przebiedz 
całą skalę wrychowTania klasycznego i ubiegąfć;'j&ię później o sto­
pnie uniwersyteckie11.

N a fadiiReM iicznym kursie nie uczono języków klasycznych, 
a trzTOhletni tok nauki obejmowmł: skrócony wykład matematyki, 
nauk przyrodniczych, rysunku i rachunkowości. Zresztą* technicy 
słuchali razem z Uczniami kursu gramatykalnego języków7: pol­
skiego! francuskiego i niemieckiego, geografii, historyi polskiej 
i histojjyi powszechnej. Ukończywszy studya w szkole/batyniol- 
skiej, mogli wejść i wmhodzili żązwTyczaj do handlu i rzemiosł, 
szli na  fysowmików do dróg żelaznych, na pomocników do archi- 

[ Itektów itp. 1 Niektórzy przechodzili do szkółki polskiej1 wyżgj&ej 
montparnaskiej, a ztąd por zaokrągleniu wykształcenia, wstępo­
wali do szkoły francuskiej centralnej, do szkoły górniczej albo 
szkoły dróg i mostów.

Uczniowie oddziału III. łezyl: licealnego po otrzymaniu sto- 
| pui bakajarzy mieli otwartą drogę d® uniwersytetu do-szkół 

do specjalnych.
Zaraz ipp .imonnie wjSkazaśńj uSzniów przeszła to  klas te- 

ehnlcanyeh. oddział klasfcźnyKzkoły  op^-sjo j ^ ł- Z czasem zapa­
nowała w frekwencji obu kierunków7 równiowłąga.

Zainykajac rok szk. ISljjł/Ś-ń cieszył się prezydent Bady Ga- 
łęzowski. że w kierunku wyższych studyów młodzieży nastąpił
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pocieszając}7 zwrot do jeżyków starożytnych i studyów klasy­
cznych.

Dalsze reformy nie sięgały tak daleko, jak  n. p. reforma 
nauczania literackiego w klagach niższymi w r. 1860, przeprowa­
dzana z pornocą prof. Deltoura.

' Szczególną troską otaczano naukę przedmiotów polskich: 
języka, literatury, historyi i geografii, oraz wychowanie w duchu 
narodowym. Przedewszystkiem chodziło o gruntowną znajomość 
języka polskiego i biegłe nim władanie. Tu nastręczały się wielkie 
trudności, tu skupiono główne starania. W r. 1§5;§1 nalegała Eada 
n a  funkeyonaryuszjrw i profesorów polskich, aby zniewalali uczniów 
do ciągłego używania języka polskiego w mowie potocznej. W tedy 
to  prefekt studyów, Malinowski, chwycił się starego, już zarzuco­
nego środka: puścił w kurs t. z. Znak, który musiał brać ten, 
co' w czasi,fkrekreaćyi rozmawiał z koMgami po francusku. W ie -^  
ćzorein wymierzano odpowiednia karę temu, w którego rękach 
był „Znak“. Środek ten zarzucono jednak wnet, przyszedłszy do 
przekonania, że w tym wypadku więcej znaczy dobra wola i zapał 
palryotyczny, aniżeli przymus.

Otóż na  rozbudzenie i pielęgnowanie uczuć patryotycznych 
w młodzieży działano rozmaitymi środkami i przy każdej nada- 
rzonej sposobności.

W-iemy już, że Adam Mickiewicz zalecał celem budzenia 
uczuć* patryotycznych wśran młodzieży zwiedzanie grobów zasłu­
żonych około, ojczyzny emigrantów i udział w patryotycznych 
nabożeństwach.

Hćzniom przypominano przy każdej nadarzonej sposobnościi, 
•żójio tó' wąfifeili do szkoły polskiej, aby zostać.!,prawdziwym. 
Polakami, użytecznymi ojczyźnie swej. Mówiono im i kazano„o tern 
zawsze pąmiętać, że urodzeni na obczyźnie, narażeri  są na wyna­
rodowienie, a przez to na zatratę dla Polski. Nie staną się .Pola­
kami, ra.e nauczywszy się biegle języka ojczystego.

Szkoła żyła życiem całego nar.odu i brała szczery udział 
w jeg® losach, dolach i niedolach.

Wyje a krymska rozgorzała już na dobre. Dyrektor Malino­
wski przemówił gorąco do młodzieży* która przyszła dnia 8. maja, 
aby zlożyfr swemu kierownikowi życzenia z powodu imienin.

Mówił jej, że na to wstąpili do szkoły, aby pokochać Polskę 
i jej rzhczy. Wszystko w szkole przypomina im ten święty obo­
wiązek. Polsko® i Polska powinna królować nad wszystkimi ich 
ideałami. Nadzieja powrotu do ojó.żyzny nie powinna ich nigdy

91
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opuszczać. Wprawdzie zawiodły nadzieje w r. J 846 i 1848. ale 
■opefena wojna krymska budzi nadzieje niezawodne. Polska nie 
zginie dla dobra ludzkości i dla chwały 'Boga. WJęrzono wtedy 
prawiełńiezachwianie w niedaleki powrót do ojczyzny. SKaśtety 
.były to złudne' nadzieje, afe badź co bądź były wydatnym czyn­
nikiem w wychowaniu narodowej!). Młodzież a z nią i starsze 
ipokolenie ńinigracyjne brali teorye mesyanistyczne Mickiewicza 
i Krasińskiego n a : ser.jp.

To wszystko - podniecało zapał do uczenia sin ' przedmiotów 
polskich1,.*!mimo to^rezultaty nie odpowiadały .ogólnym oczekiwa­
niom. Pewne koła uważały stan nauki polskiej w szkole t a  lSiąłe. 
zadawał niąjący.

Juliusz jed lińsk i w wydanej łprzoz siebie- w r. JS53 broszu­
rze" wytykały że uczniowie nie używają pomiędzy sobą języka pol­
skiego w potocznej rozmowie a to zdaniem jfego dlarefu. że jfurzą- 
dzenia szkolne nie obejmują pod tym względem, żadnych wylą-' 
cznych zachęceń, żadnego szczególnego bodźca, żadnego nadzwy­
czajnego popchnięcia do współubiegania sj|ę; język poj&ki jćst 
uważany jw  szkole batjmiblskiejj jak  każpr inny przedmiot. J e ­
dliński proponował szbreg środków, zmierziąjjąejeb do naprawy 
sm p n k ó w .

Reagiihac na te zarzuty, powierzyłWRada ynąukę języka pol­
skiego w klasnęli wyższych “zawodowemu poloniście* Erazmowi 
'Bybaffimwskiemu, a oprócz tego uprosiła^ Juliana Klaczkę do wy­
kładu literatury polskiej w tychże s a n a c h  klasach, o ezein już. 
wspomnieliśmy.

Nauka .języka polskiego w klasach niższwtjh miała nledz re ­
formie. W  tym celu wydelegowano osobną kom isje  pod przewo­
dnictwem poety Bohdana Zaleskiego.

Prezes Rady Gafl&offlski zwracaj z swej strony bardzo ba­
czną uwąaó! na postępy w^riauce języka polskiego, nalegając na 
dobrą, intonąćyę i czystą wymowę. Członkowi Radyn Karolowi 
Sienkiewiczowi polecił podtjfn r.ewizyi kurs historyi polskiej, wy­
kładany przez Leona' Bilińskiego.

Przeprowadzenia reform pilnował dyrektor Malinowski. Sam 
zarządził w zakładzie pewne z m ia n y  w literackiej części nauki 
z pomocą profesora Dęltoura, zmiany, które wydały bąrdzo dobre 
rezultaty.

Zato reforma nauki historyi pŚlskiej pozowała na n |ziS 
w dziedzinie pTnjęktów. Karol Sienkiewicz, który jej m i a S d R o -
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nać, i i n U k  uproszeni do zasmmenia go w tej pra<5 -Januszkie­
wicz i Ęeliks Wrotnowski nic nie zrobili.

S ługo za to dyskutowano w i e d z i e -  nad podręcznikiem do 
nauki gramatyki polskiej. $ ® w ą j R e k  BohtTana Zaleskiego \t.y- 
dańot nare's-?6i-e wfjto 18.60 g ram atykę , Rufina P iotrowskiego, po­
prawioną ..-przez członków Eady Stanisława Ponińskiego i .Jańu- 
szkkwicza. Piotrowski, sybirak, zasłynął jako autorj-^swniotni- 
ków“, które Julian  Klahkko.i przełożył na jeSrk francuski. Prffiz 
pewien czas uczył w szkole w kląsaeh elementarnych.

Tymczasem nSKzedł rok ^Błp'1, któły przyniósł młodzieży 
szkoły polskiej w Paryżu cały^szereg nowKfih podniet pa:tryo|y- 
cżnych. iZą-panowało istne wrzenie uczuć i umysłów na wfesć
0 manifestficyaeli wa^zawskileh i ćljBkonanej przez żołdactwo ros- 
syjskie rzezi kobiet i dzieSi. »V szkole zorganizowano przetfeją-

.wienio III. cznści Dziadów. W kościele św. Magdaleny urządzono 
nabożeństwo żałobny, 'gdzie młdjziśbż szkolna odśpiewał™ćhoiał 
„Z dymem poża iW ffiffb tem  szły ppgrzeby Adama Czartoryski
1 J,ąaehima Lelewela, którzfy; w ostatniej chwili życia rzucali po- 

Jtom nym  hasło : ,,fflsł®’eftWirłA‘1'. Normalny tok nauki doznał pr^ezd
to wszystko pewnej prKeh^j^- ale mradzież ówczesna nie żałowała 
tej straty, czując dobrze, że owe manifestacye patrystyczne były 
bardzo dodatnim czynnikiem w wjmliowahiu narodowem.

W  tym samym nasu/rojn patiryotycznym zamykano rok szk. 
1860/1. PrzemawiaiiABAhcłan Zaleski i historyk francuski Wiktor 
Duruy, późniejszy minister oświaty.

Mowa D u r u / a  tchnęła  szczerym patriotyzmem polskim i po­
rywała młodzież polską. Mówca nawoływał', aby^pie tracie nadziei 
i 'n ie '  popadać w zwątpienie. Trzeba wpatrywać sic w mężów 
eżyn-ii, 'jak  Gz.artęfyski i Lelewel. Oni zrobili, co do' hM i^hąle-  
ża ło ; Polska ma z nich chwałę i pożytek. Młodzież polska, -gdy 
kocha ojczyznę,, zrobi także, co do 'iiiej należy, co winna ojczyźnie. 

Przy takim nastroju umysłów nie zadziwi&as, że ha wieść
0 wybuchu powstania styczniowego znaczna (jfczęść profesorów*
1 starszych uczniów podążyła ii» pole walki, a ®  czynami stwier­
dzić tlejącą w sercach n f ło ś ć . ojczyzny. '•

Pielęgnując- uczucia patoyotyezn# polskie, szkoł»odcznwała 
równie żywo dołowi niedolę'' Francyi, swej chwilowo pr&ybratfej 
matki, której wdzięczną była za gośjjkię.

W r. '1859 n. p. zorganizowała Eada w imieniu szkoły 
składki na rannych aranii francuskiej i wysłała adres do ministra, 
oświaty^z oświadczeniem sympatyi dla obrońców woJnoś.ci włoskiej.

01*
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ta by ła  w szkole bardzo popularną, uważano ją  za 
początek zmartwychwstania narodów uciskanych, za wstęp do 
w o ł y  o wolność! Bielski. W takiej atmosferze wzrastała młodzież 
szkoły polskiej. Oezuciom patryotycznym dawała wyraz w czynach.

r. 1861/2 zorganizowała pomoc dla młodzieży, która, ra- 
tniŁCl l M  ucieczką z kraju, przybywała do Paryża bez wszelkich 
środków utrzymania. W czasiefi rekreacyjnym uczniowie szkoły 
dawrali upus-t uczuciom patryotycznym : wykonywali rozmaite ćwi­
czenia wojskowe pod kierunkiem uproszonych do tego instrukto­
rów, czytywali g aze ty  polskm i śpiewali pieśni patryotyczne. 
W  tym roku ^organizowano zebrania towarzyskie, na  których naj­
lepsi poloniści z pośród uczniów recytowali n a g ł o s  afe^dziela 
literatury polskiej.y Niektórzy-w zapale patryotycznym w chwilach 
wolnych ••tłumaczyli arcydzieła hrasjiiskiegęć .Słowackiego. Bro­
dzińskiego, aby się ćwiczyć w języku ojczystym.

Dla :ięjm większej zachęty wyznaczoKp rozmaite nagrody za 
dobrSpfts tępy  w języku ojczystym. Były uczeń szkoły Witold 
Hryniewiecki zmbowńązŚłUsrę pokryć koszta nagrody honorowej 
dla ucznia, który wykaże ri‘ajlepsze postępy w języku i hisfokyi 
polskiej.

W tym samym (1862 r.) ufundowałifcp. Dunin-Wąsowiczowa 
trzy honorowa nagrody dla dobrych polonistów.

ftjlA' także i nagrody Stowarzyszenia byłych uczniów przypa­
d a ł^  tym ucżniom. którzy w języku polskim zarówno jak i w przed- 
miotą&h*fcfehowycli zrobili znakomite postępy.

Zachęcano młodzież do pielęgnowania uczuć patryotycznycb 
i pokochania języka narodowego i innymi jeszcz^ sposobami.

W i u tym r. 1854: poeta Antoni Górecki, jeden z założycieli 
Towarzystwa wychowania narodowego, przysłał do rozdzielenia 
pomiędzy, uczniów szkoły- 50 egzemplarzy ,,'Bajek" swoicji i 50 
egzemplarzy „Głosu wolnego".

Do, hiżytku ucźniów i profesorów szkoły stała otworem bi­
blioteka szkolna.

Z piffizątku posiadała tylko same książki szkolne, zakupy­
wane przez zarząd szkoły. Wnet zaczęły do niej wpływać dary, 
niekiedy bardzo znaeznp.

Lelewel przysłał jej z Brukseli 12 egzemplarzy swoich Dzie­
jów Polski potocznie opowiedzianych oraz Atlas historyczny. Eu­
stachy (-‘Januszkiewicz ofiaro*® jednocześnie! 12 egzemplarzy E le­
mentarzy polskich.
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W r. J844 przybyły dary panny Emilii Szczani.eckiej, pani 
Seweryny B ru s z a k o w e j )^  I. Kraszewskiego, posła Wdecfettwęśkiego 
i Henryka Dmochowskiego.

Rok 1-345 przysporzył bibliotece przeszło sto/itomów; w r z o ­
dzie ofiarodawców stanęło i&ym razem i .Towarzystwo naukowe 
in. Paryża.

W  jr. 1846 zamieszkały w Paryżu emigrant rossyjski Tur- 
genwyw': dał na zakupuo książek polskich dla szkoły 501) fr a je ­
dnocześnie wpłynęły do niej większe i mniejsze,,dar.y w książkach 
i rozmaitych środkach naukowych, nadęstąnyoh przez mńiistifrynm 
spraw wewnętrznych, p!rz(e$ Muzeum narodowe franćiiiśkie, przez 
generała Szuajdego i innych.

W  następnym roku weszła' w skład biblioteki szkolnej t. z.
, Biblioteka wersalsko-wileńska.

Gdy po upadku powstania listopadowego,yrząd rossyjski ^ogo­
łacał PolskÓ i Litwę z zbiorów książek i muzeów, wtedy kilku 
wychodźców7 polskich, wojewoda Antoni Ostrowski, poseł Walenty 
Zwierkowski, Ksawjńjy Godebski Hipolit .Klimaszewski i inni za­
wiązali w7 Wersalu „Towarzystwo biblioteki wileńskiej“, aby ,g ro ­
madzić książki i przewieść je d'<£ kraju do W ilna po odzyskaniu 
wplności. Biblioteka rosła bardzo prędko. Ofiary w książkach dajj 
wnych i nowszych, w; atlrisjicb, mapach, sztychach itd. płynęły 
obikcię^od swoich i cudzoziemców. Między innymi podarował bi- 
blioteąęjjpułkownik Zelmer 3gfb tomów, a wojew7oda Ostrowski 
20(1 tomów7.

'• s.CHóż it-a -właśnie;,biblioteka dostała się w Skrze szkole^batyb 
niolskioj w7 r. 1847Az tem zastrzeżeniem, że ją  .szkoła tp.oi oswobOŚ 
dzteniu kraju odda stol|pJj Litwy.

W r. i |8 0  pom nążyłapięH biblio teka za pośrednictwem' j  iż 
wspomnianej Emilii Szcząnieckiej hojnymi darami księgarzy po- 
znąnsLieh: Stefan skięgo, Kamieńskiego i Żupariskiego.

Dirljej wycielono do biblioteki szkolnej zbiór książek emiguan- 
t.iw polskich z Dijon oraz bibliotekę rozwiązanego' Towarzystwa 

' demokratycznego wT Paryżu.
Uporządkowaniem znacznej już biblioteki zajmowa^Ajśie w r. 

1857 pęetą  Seweryn Goszczyński, a w następnym rójui zamiano­
wano biblioteka]zeiri Aleksandra Bprbe.fU

Prócz książek ^ćomadziffil się w bibliotece i reko.p.iąy. \Y r. 
IStjO złożono w u i oj znaczny zbiór rękopisów po Walentym Zwier- 
ko-Wskiiń, byłym pośle m. Warszawy z r. .1830.
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Nowy tuziemek Rady Eustachy Januszkiewicz, znany wyda­
wca arcydzieł .juRpezyi polskiej, wzbogacił biblioteko Kennym; 
darami.

póŁśiniąfci Antoniego- HInśniewi«s'a i Joachima Lalewęla 
odziedziczyła .sokoła przeszło 4.00W tomów rzetelnej wartości. Le­
lewel zastrzegł sobie, że pofoswobodzeniu ojczyzny książki jego 
oddnnęmbedą uniwersytetowi wileńskiemu.

,W'..iy ■,'ia6Śł ,;-,biblidtęba szko|v batyniolskiej. uporządkowana 
ostęń:evezńie_ przez ówczesnego bibliotekarza, sybiraka Karola Ru- 
prechta, liczyła 21.883 tomy książek, prócz tego miała; 1907 mąp 
ymggraficznycli, 4612 sztychów i litografii, l^fj, tomów aktów 
Towarzystwa demokratycznego polskiego, rękopisy i koresponden­
c i  Lelewela. papiery po Zwierkowskim, Ostrowskim, Biernackim 
i po wielu innych.

We wrześniu r. 1^69 .hyło w bibliotece 22.262 tomów.
- W edług istatutn organizacyjnego szkoły z r. 1845 magli 

z biblioteki szkoffl korzy&tae emigranci polscy w spnsób, prak ty­
kowany w wszystkich bibliof-ejcdck francuskich.

Tymi szczegółami zamykam okres świetnego rozwoju szkoły
(1 8 4 8 ^ 1 8 7 0 ).'

4. W ojna francnsko-pruska',za;obwiała bajtem -szkoły polskiej 
w* sposób bardzo poważny. Z tą chwilą rozpoczyna się czwarty 
i .ostatni okres jej dziejów.

Cała em igracja  polska a z nią i szkoła polska wzięła w wy­
padkach! żywy udział. Nie skońcaylo się na gorących publicznych 
uniesieniach na rzecz F rancr i .  wielu Polaków, a mięcizy nimi 
i sporo uczniów szkołtj podążyło na pole walki, gdzie niejeden 
oddał życie. za. gościnną przybraną tójezyznę.

Na rok szkolny iSftOfl zapisało się do szkoły już tylkjk'175 
uczniów: w poprzednim roku było 276.

Szkoła podMelmą następstw-a? ciężkiej wojny i niedolę oblę­
żonego miasta i. skutki przegranej sprawy. Położenie ■ jej li^tnłoj^ię 
prawie beznadziejne. Juz myślano o zamknięciu zakładu. Rozmaite 
jgzynniki złężyły s-ię na-to , iż cjo tego nie przyszło.

Tł^orljęło akeyę.; ratunkową przeclewszystkiem ^Stowarzyszenie 
byłycłifuczniów szkoły polśfciej“, założone w r. 1ŚJS5, a istniejące 
dotąd.

.Gale t-ęgo?^towńTŹyvszeń.Ta okreś'ił statut z dnia 14. marca 
1865 roku. Stowarzyszenie powstało, aby stworzy A ognisko dla
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wzajemnych braterskich sfosunków oraz aby nieść pomota tym 
z stowarzyszonych, którzyby jej potrzebowali.

Stowarzyszenie nawiązało stosunki z szkołą'-’batyniolską nie- 
tylko.przez to, że odbywało w niej doroczne walne zgromadzenia, 
lecz i przez to. że ustanowiło dwieSrogzne nagrody: jednąMłla 
ucznia rękodzielniczego a drugą dla lieejczyka, k tóry najlepSe? 
będzie sięhprzykładał nąetyiko do swoich fachowych przedmiotów7, 
lecz zarazem w szczególny sposób do nauki fźec% polskich.

Z czasem po zebraniu odpdwiednićh funduszów zamierzało 
Towarzystwo- w sp ieragubog ich  zdolnych i pilnych Uczniów szkoły 
batyniołskie.j. <-

W  sposóbj,bardzo stanowczy wpłynęło Stowarzyszenie-na losy 
Szkoły w r. 1871.

Po wojnie francuskiej kilku Polaków wzięło udział w7 -wojnie 
cywilnej, która -wybuchła w7 Pafjjżu. To było powodem, że opinią 
francuska zwróciła się bardzo nłóprzyjaźnie przeciw7 Polakom 
i wszystfcjetnn co polŚlue. W  derai'gra<M polskiej zapańowala 
wtedy panika i pognębienie. Zakłady naukow7e elnigracyi były 
zagrożone w swym fflfce. Szkoła batyniolska miała byąd zam­
knięta.

Stowatzjszenie byłych nc-zniów szkoły zwróciło się wt^dy 
w „Liście" do Eady ,szkol.v z serdeczną prośbą, aby bąTctź co bądź 
szkoły,1 ‘owego paladyuili emigipwjńego, n-iej)2ainykać,; przyrzekając 
ze swej strony nieść pomoKi materyalną wedlSg możności

A kcya ' podjęta przfez Stowarzyszenie nie pozostała ifez 
skutku.

Członek. Eady -Eustachy Januszkiewicz przełożył „IAsU Sto­
warzyszenia na język polski i pomieścił go w dziennikącdi gali­
cyjski eh.

Bozprawiwszy się z zarzutami, czynionymi szkole polskiej 
z powodu należenia do komuny kilku Polaków i wyŁzffiszy na­
dzieję, że rząd*frąneiłski przyzna szkole hodąWjzęść dawnej stib ■ 
weneyi. oświadczyli autorowie „t>istu“ z energią, że szkoła polska 
w Paa’yżn jest sprawą świętą. Ufundowana przez zmarłych już 
pati yotów, utrź^ym'ywana -wśród najrozmaitszych nieszczęść, przez 
pomgc moralną i mat.eryalną wychodźctwa i kraju macierzystego, 
jak również przez pełne poświecenia wysiłki jej administratorów 
i śhbwencye rządu franćitsMógo, stała się dobrem, własnością 
całej Polski, która sama ma prawo rozstrzygania o jej losach 
i zadekretowania 'je j zamknięcia.
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Autorowie dodawali Radzie otuchy i wzywali ją, aby starała 
oię szkołę utrzymać, za wszelką cenę.

Tymczasem jednak prezydent Rady Gałęzowski przywiózł 
z Galicyi, dokąd w r. 1871 wyruszył, bardzo małą sumę, a w do­
datku spotkał się z dość żywą niechęcią.

I  zarządzona nowa subskrypcya wśród byłych uczni<w'szkoły 
dała bardzo skromny wynik. A i rząd francuski zapowiedział, £e 
udziela subwencyi ostatni kwartał.

Z drugiej strony nie brakowała aktów poświecenia i abne- 
gacyi na rzecz zakładu. Dyrektor i profesorowie zrzekli się z po­
czątku pensyi a potem poprzestawali na lskrom nej płacy.

Liczba uczniów kurczyła się. Rok 1 8 7 1 ^  otwarto z 95 wy­
chowankami, z których tylko 36 zamieszkało w inteńiacie szkoły.

W  r. 1872^8 zapisało się już tylko 75 uczniów. Trudności 
utrzymania szkoły na dotychczasowej stopie pietfzyły skJ coraz 
bardziej. Trzeba było zrobić jakiś stanow<&y krok.

Odnowiona po wojnie! Rada szkolna składała śięj zi prezy­
denta Seweryna Gałęzowskiego, z wiceprezydenta Ludwika W oło­
wskiego, z Ksawerego-Br,anickiego'A z Larola  Edm unda Ghojeckiego,: 
Aleksandra LJhodźk’, Eustachego Januszkiewicza, Ludwika Nabie- 
łaka, pełniącego obowiązki podskarbiego w hniejsęg chorego J a ­
nuszewicza, z A rtura  Sienkiewicza, Bohdana i Bronisława Za­
leskich.

Otoż ta Rada zrobiła krok stanowczjsf W r. 1872 dn. 10. 
listopada ogłosiła sprawozdanie za czas od 1. października 1869 
do 80. września 1872. Ęfzedstawiwszy opłakany stan funduszów, 
zawiadamiała Rada szkolna, że wdrożyła^lwstępne układy o sprze­
daż realności szkoły, na której ciążył dług bankowy w sumie 
202.000 franków,|| umarzalnych w ratach rocznych po 14.000 fran­
ków. Większość Rady, nie widząc możności utrzymania szkoły, 
powzięła zamiar ' zamknięcia tejże, a stworzenia® dla młodzieży 
uczącej się stypendyów.

Sprawozdanie Rady przynosiło w dalszym ciągu bard z ofl cie­
kawe szczegóły o głównych dobrodziejach szkoły: najprzód o do­
brodziejach zamieszkałyofj w dzielnicy rossyjskiej. których na­
zwiska nie mogły być wymienione jak n. p. nazwisko o*ego szla­
chetnego ofiarodawcy (hr. A. B.) który złożywszy imieniem swego 
młodocianego syna 100.000 fr, na  zakupno domu dla szkoły; po­
łożył pod nią trw ały  fundament. Dalej wymieniało sprawozdanie 
hr. Ksawerego Branickiego, który prócz 10.000 fr., danych na za­
kupno domu i 2J}000 fr., złożonych w r. 18p2 na  utrzymanie
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w ciągu .jednego roku 25 nowych uczniów, płacił na szkołę przez 
Jat m  po 10.000 fr. rocznie. Dalej zajął miejsce w rzędzie ofiaro­
dawców ArnoldpKÓrzewski z kwęjlą .10.000 fr., dalej dr. Bace­
wicz, hr. Seweryna Mielżyńsjffi i inni.

Szczególna wdzięczność wyrażała) Rada-rządowi francuskiemu 
za gościnę, za naturalizucję szkoły oraz za wydatną pomoc naate- 
rya.lną.

Sprawozdanie kończy się bardzo ciekawym obrazem staty­
stycznym. Od roku założenia szkoły w r. 1842 do r. 1.8-72 wyszło 
z szkoły 1261 uczniów; z nich §1)7 akcesystów, uczęszczało do liceum 
i zdobyło w Sorbonie i w liceum 23,27 nagród i 1107. 144 uzy­
skało stopnie bakałarzy. Pomiędzy dawnymi uczniami liczono 73 
inżynierów, 31 profesorów, 36 lekarzy 12 adwokatów i sędziów, 
127 wojskowych, 234 urzędników kolejowych i 247 funkcyona- 
ryuszów kupieckich. Sprawozdanie to było niejako testamentem 
Rady s z k o l n e j . s z c z ę ś c i e  nie nastąpi! zgon szkoły.

Układy o sprzedaż realności szkolnej! dobiegły do k o ń e i j  
kupił je zarząd miańta Paryża’ za tanią su m ę1,750 .0®  fr. Za iizj"-' 
skany czysty kapj*t'ał nabyto na Baygpolles przy ulicy Lainande 
(nr. 13 i 15) nowy plac pod szkołę), którą ostatecznie postano­
wiono utrzymać na  niższej stopie. W r. 1874 w lipcu. zainstalo­
wano szkołę w nowym gmachu, w któ%m się dotąd mieśdij Bi­
bliotekę, cllajęcórej brakło mi ej s c a j  posłano w znacznej czę4;ci! 
w clepoz-ytldo ńórniba w Poznańskiem, j3®wie;fzająSją opiece hr. 
Jan a  Działyńskiego.

Szkoła zeszła do skromnyćji rozmiarów, ale zapewniła sobie 
pi zez to dość pewną przyszłość z 'warunkiem co prawda-przfe&fcfzeg 
gania przezornej i ściśliwej ekonomii.

W  tych skromniejszych warunkach i na skromniepszójdstopie 
utrzymuje się szkoła po dziś dzieli. Z dziejów jej mamy już nic 
wiele do powiedzenia.

1 ;0 obecnym (stanie malferyalnym szkoły daje nami dokładne 
pojęcie co dopiero .ogłoszone sprawozdanie z obpotu jej funduszów 
zaj.teas od .1. października 1905 do 30. września J90’6.‘:r.

Przychody z rozmaitych źródeł: z opłat uczniów,' z darów, 
subwencji i zapisów, z doćhodów od walorów szkoły, z odjStek 
od funduszów wę gotówce, z wylosowania i ze^sprzedaży walorów 
oraz z dochodów od walorów donacyjńych, dały razem 63.982 fr. 
Siuna wydatków doszła razem dołjiO.GOS fr., a zatem przjgwyżka 
dochodów wyniosła,*7.377 fr.
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Wydatki rozdzieliły się na kilka kategoryi. a mianowicie 
spoirzebowano ń» koszta adminmcą-eyjne 7Wó7 fr.. na  koszta n a ­
ukowe. 15(904 fr.. na  koszta żywienia 15.814 fr., na koszta odzieży 
i obuwia 3.694 fr.. na  koszta o g ó ln e j .0 9 6 y f r . ,  a na  koszta dona- 
cyjne ó.-O&S fr. (W ydatków ^jjfcentyinach nie uwzględniam).

Lwią,'część kosztów donacyjnycłi pochłania stypendyum Braci 
Śniadeckich w kwocie ,5:000 fr.. a tylko maluczką część-nagrody 
z zapisu L. P.efneta. dawnego inspektora szkoły.

Bilans c&jji majątek szkoły przedstawiał w tym roku w akty­
wach następująfce pozycye:

Własnoijf, zjfenąśka i budowle . . . 124.198 fr. 88 cent
Biblioteka, w Kórniku i w szkole . . 56.-500 „ — „
(ImehloM a,nie s z k o l n e   4.253 „ —  ,,
("•dzież, obuwie i inne rem anenta  . . 1.685 „ — „
Walory pyoc^itowo w j i ł u g  kursu z d.

1. paźdz. 1906 r   636.595 „ 3 a a  „
Gotówka w kasie ekonometu i w dwu

bankach francuskich . . . .  21Ą6SS„ 09 „
Zaległości w spłatach . . . . 379 „ E hA „

Bazem . 845.076 fr. 62 cenb.

Z-arząd szkoły spoczywa dotąd w rękach Bady szkolnej 
w składzie, który określił statut z roku J865.

W i' 1878 umarł prezes dr. Seweryn Gałęzowski. Przez 
śmiĄ»ć'?je°;o straciła szkoła największego swego dobroczyńcę. Dnia 
1. listopada 1879 odbyłaś®; uuóczystouć odsłonSmia pomnika Ingo,! 
wzniesionego na podwórzu szkolnym. W gorących mowach na 
cześć zmarłego podniesiono wszystkie jego zasługi, powiedziano 
między inuemi, że z pośród listy dobroczyńców szkoły, nazwisko 
jego; „streszcza j-akoby i uosabia in n e“.

Następcą. Seweryna został syrfowiee jego, znany okulista dr. 
Ksawery G'ał'ęzowski. SzkołąP/zajmował się" n i S t a k  żywo1 jak jego 
Stryj, ale zawsze zaskarbił śd-bie uznanie emigracji. Stał na czele 
Bady aż do zgonu swego, dnia 23. marca 1907.

Po nim. objął prezesiirgjE br-at jego, pułkownik Józef G a %  
zowski.

W  r. 18-78 wszedł dcSjBady zasłużony jnż profesor &żkoły 
i niestrudzony tłunracz arcydzieł literatury polskiej W acław Ga- 
sztowtt i zasiada w niej' dotąd jako jeden z najwybitniejszych jej



ZA R Y S IT Z te jÓ W  E D U K A C Y JN Y C H  P O L S K I P O R ($ 'B IO R O W E J 331

$złonkó\.. .Od r. 1890 powiee/yła mu Bada insp;ęfce,yę nM jpzkołą. 
którą on dotąd 'fcegErzerwy dzierzy, iicmc w szkole zarazem gj- 
zyka poiskie,gó.'. W uznaniu jego wybAnycn zasług' powołała go 
Rada na swego wiceprezesa.

Prócz: tego ^chodzą obecnie do Rady: Eugeniusz Korytko 
jako skarbnik. BoleślawrRnhęch jako 'sekretarz, a prdęz dyrektora 
szkółv jako członkowie zwyczajni: .Aleksander Dybowski. Stani­
sław Karwowski, dr. Stanistawafc/ewenhard. WfadysłaR Malinowski. 
W ładysław  Mickiewicz i Dyonizy Zaleski, a nadto Bolesław Nie­
węgłowski, ja,ko członek honorowy.

Bezpośrednie kierownictwo '/szkoły spoczywało i w tym okra­
sie w .dalszym ciągu w pękach wypróbowanego dyrektora Stani­
sława Malinowskiego. Zasłoniwszy szkęję zwycięsko prżfed ata­
kami komuny. Malinowski należał następnie do liczby^tych, którzy 
ją  utrzynfal. przy bracie. Gdy w zmienionych warunkach trzeba 
było oszczędzać, Malinowski okazjął się w tym kierunku mistrzem, 
przy czdm mu w-fele pomiagała^egę bezinteresow nością

Zasługi dyrektora rosły. .Rząd w ich uznaniu zamianował 
Malinowskiego owcerem Akademii. Emi^raeya uc^ciła^gO1 w spo­
sób wyjątkowy. W r. 1879 odsłonięto monument na cześć Sewe­
ryna  • GałęzowskisgH i doRrodziejęK szkołrajorafz F ra^ęyi gościnnej. 
Pomiędzy nazwiskami dobrodziejów, wypisanemi na bekach mo­
numentu, p o m ip zc® n o ‘ i nazwisfee. Malinowskiego, chociaż jeszcze 
żył. Źrebiono dla M p e  wyjątek jedyny, bo zre^tiyjjwypisano^sa- 
mycli zmarłych tylko. .G dy; i., IŚfijR,'obchodzono dwudziestą ro- 
wknHe założenia Towarzystwa byłych uczniów szkoły polskiej, 
Malinowski był iprzedmiotern najżywszych owacji. Rył to jeden 
z osfnłfenicb jego pięMiych dni. Nadeszła niebawem słabość coraz 
dokuczliwsza. Bzą'd francuski uczcił ge jeszcze 'rajz, zamianowawszy 
go ółmerem instrukcji publicznej. Malinowski umarł r. 1890, pełen 
zasług i ięhw ały . *

■Tego następcą p o s t a ł  inżynier A rtu r  Stępiński, -były ucz®.* 
iff?fi'r. ISfjS jej pro$j33<>r, a od r. 1885 członek Bady. Szkołą 
k ię '^w ał lat dziewięć, umarł r. 1900.

/Dwaj następni dyrektorowie FeJiks Saniewski i Feliks Ró­
życki zfnarli zaraz póoóbjęeiu urzędu obaj w roku szkolnym
1 W d / l .

L/Nnstępea jęk Alfred Budzyński liiełmj(^'szkołą dotąd. 
Jj/kokweBcya zakładu z powodu braku ■pomiesż&tfłnia i szczu­

plejszych środków, mpsiała się widocznie zmniejszyć.
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W rokn szkolnym 1874/5. w którym zajęła nową siedzibo, 
liczyła szkoła 2p.irfternistów i 26 eksternistów razem więc 47 
toczniów; w roku następnym przybyło siedmiu eksternistów; na 
rok 1876/7 zapisało isię i ^ ^ in te r n i s tó w  i v88 ekąthrnistów, razem 
'•8(1 uczniów. W r. 1884/5> był'° w szkole 88 uczniów, w 18ŚS/8 r. 
Erekwencya malała z każdym rokiem. W  ostatnich latach nie 
przekroczyła liczby 50-. W  r. szkolnym ® 906/7 było razem 48r 
uczniów, a mianowicie 32 internistów i 11 eksternistów.

Plan naukowy musiał się zastosować do nowych ciaśniej- 
szych warunków.

j'5Szkole pozostawiono charakter nardflowy. jSłtodzież opuszcza­
jąc szkołę, miała ile możności władać językiem i czuć£ po polsku. 
Dążono |!®1!opuszczający szkołę znali hifjjtpryę1, geografie
i literaturo polską.

Poza tem troszczyła się szkoła o t'ó; aby z wychowanków 
swoich uczynią ludzi społecznie iiżytecziiych przez wykształcenie, 
przez miłość do pracy, przez prawość? p rz e ^  szczery,umiłowani® 
tego, co dobre, co szlachetne. ffJDTęzniowię', chociaż nie tak liczni 
jak przedtem, mieli być wyborem najdzielniejszych.

Pielęgnując i kształcąc rozum i sęrce, nie zaniedbywała 
szkoła i s trony fizycznej wychowania. Gimnastyka, spacery, gry 
i zabawy zajęły w wychowaniu szkoły iw ’tym okresie '’sjporo czasu.

Ponieważ na mocy nowych przepisów w szkołach francu­
skich publicznych, do każdej klasy licealnej oznaczono wiek, któ­
rego przekroczyć nie można byłB, ztąd wynikła konieczność przy­
spieszenia nauk przygotowawczych. Z tego powodu zniesiono w r. 
szk. 18Ś0/1 w szkole klasy jedenastą, dziesiątą, dziewiątą! ósmą 
i siódmą, jakie poprzednio istniały, a zorganizowano zaimast tego 
dwie klasy . przygotowawcze, do których przyjmowano uczniów, 
mających lat ośm.

Po ukończeniu klas przygotowawczych elementarnych, n a ­
s tę p o w a ł  egzamim/rKczniów najbardziej uzdolnionych zatrzymywano 
w szkole, inni odchodzili z świadectwem ukończomv;ęh studyó^Y 
elementarnych. W ybranych i pozostałych posyłano ;jVedług uzdol­
nienia i żyćżenia na dalsze studya bądź do liceum Condorcet, 
bądź do kolegiuinju/haptal. 'Szkoła l ig im ia ła  w ;%m okresielałni 
kliial giinnazyalnyeh ani technicznych;

Oto obraz dziejów szkoły batyniolskijej. Czy zakład urzeczy­
wistnił ideał, jaki mu wytknęli jego założyciele? Ściśle biorąc, 
nie zrealizował go, nre zrealizowałjlgo w całej fpełni. Szkoła miała
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wychować Polaków mówiących dobrze po polsku, czujących iyał- 
kiem po polsku, znających debrze Polskę i jej rzeczy,■. żyjących 
tylko dla Polski. Szkoła osiągnęła te ćele, ale .ijylko w bardzo 
szczupłej, niknącej liczbie jednostek. Ogromna część wychowanków 
szkoły pozostała daleko od wytkniętego celi#

Nie nauczyli się w szkole mówić po polsku, nie poznali też 
dostateczniej! głownie dla braku znajomości języka nffl-odowflsJ, 
ani dziejów Polski, ani jeji rzeezyP, weseli po ukończeni1', studyów 
nie w służlm macierzy) lecz w służbę1 innych krajów. 0  wszy­
stkich jednak można powiedzieć; że dzięki szkole nauczyli się 
uważać s#i,ę za Polaków i reprezentować przy k a z a a  sposobności 
narodowość polską.

Ale czy szkoła winna, że cele idealne ziściły się tylko w ma­
łej częścijjłNa t™musiiny odpowiedzieć: „N ie !“

Najprzód s"am ićtęał był za górny, skonstruowany wtedy, 
kiedy myślano na pewno o niedalekim powro.ćię do ojczyzny. 
A po wtóre; szkoła musiała walczyć z wielkiemi trudnościami, 
któyyeh w znacznej części nie potrafiła usunąć.

Najwięcej czasu i najlepszą czesi-, dnia musiały z konieczno­
ści zająć przedmioty, objęte 'planem szkół francuskich. A plan 
szkółyTrancuskich był zawsze i Sg&t dziś, rozległy, niełatwy do.' 
opanowania, Główną energię musiała młodzież tu skupić, aby do­
równać młodzieży szkół francuskich.

♦Nauka 'przedm iotów polskich HUą rzeczy przes^wa^ą. śśW; 
przeważnie na .godziny popołudniowe i wieczorne, kiedv już umy­
sły m łodzieżyibn’v znużone. A dalej młodzież szkoły, przeważnie 
zrodzona z matek cudzoziemek i po cudzoziemsku wychowana, 
zaczynała się dopiero w szkole uczyć, początków języka polskiego 
i nie mjjgła przy braku •dpstątecznjego; czasu robić pożądanych 
postępów. W  lepszych warunkach byli interniści,; w nierównie 
gorszych ekstremiści, bo wróciwszy ze szkoły, zapominali w domu, 
czggo sie nauczyli w szkole, rozmawiając tu po francusku. A że 
wychowankowie jej nie powracali do ojczyzny, to i to nie jest 
winą .szkoły, .lejęz prostym wynikiem stosunkó;W; polityczractr  
iBekanomicznych, w której się znajduje społeczeństwo polskie 
w kraju macierzystym.

Pod względem narodowym szkoła zrobiła, biorąc rzecz na 
ogół, co zrobią -mogła.

Poza tem była dla ubogiej em igracji prawdziwem dobro­
dziejstwem,-) bo dawała dzieciom nawet najuboższym prócz opieki
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moralndjj, tak bardzo w .4? śryżu potrzebnej, i pręicz nauki, ta.kże 
calkowitH utrzymanie. Spełniała zatem wielkie zadanie |po -  
łąezme.

To- też gdy w r. 1896 wytoczono przeciw szkole ci-gżkie .-za­
rzuty*; i w ślAd za niini zaproponowano -przenieść ją  wraz z jej 
fnnduszariii i zbiorami do Parany w Brazylii, s łu p n ie  powiedział 
Zygmunt 'Młko.^ąki, że szkoła zrobiła, co m$gts*£v's

L i t e r a t u r a  i ź r ó d ł a ,  Akftd urzędowe, tyczące się szkoły na­
rodowej polskiej, ĄPstóyż 18,44-.-— A.s s o o i a t rofji des anciens óle?eś„ de 
Lee-ołe połonaise; S t a t u t s ,  Rtiris lSGfjs S t a t u t s  modifies... 1865, 
1866, 18*68'; P r oce  s, — Y&tifeit' de Tassemblee gćireiftte 1865 i dąS3 |;  
■Projot  de Rewie littćraire et scientiligp^ B u 11 ełtń n historiiyue, littć.-- 
raire, scientifiąue etc. zaczął wychodzi? 1875 i istnieje dotąd potj nieco 
zmienionym tytułem, z początku kwartalnik, obecnie miesieozpik. —  
B i b l i o t e k a  Szkoły 'batyn. Paryż 1866 — B u 1 o w s k i Tl.: -_Q,bjaśn ienia 
dla rodzicąw emigracyi i narodu„pol. o s-zkole poi. w Paryżu, Paryż 1844.— 
Sh r o p i e ń s k i M. :<fezkoła b.wtignolska, w Paryżu, Lwów J89pV(Pam- 
fhńjipseuclonimawy). — J) o R a #y  Towarzystwa, 1844 .— D w e r n i c k i :  
Objaśnienia, 1844. - B e o l e  n f i t i o n a l e :  O r i g i n e  et oiganisation,
Pa-ris 1858 ; D ifs t r i b u Wo lr.soleplle des prix, .Ppafij 1846 i t. d. do 
obecnej chwili; D i s k o u r s  prorionoóes pendant la distilbation, Póry 5 
1846, 1847, 1869. — B H ł ę z o  wfljm S e w e r y n  dr . :  Okólnik, Pai;yż, 
(1868); T e g o ż  Odezwa, 186" 1. —- G a s z t o w t t  V . : Stanipjji Mąllf 
nowski w Bulletin polonais 18M ni'. 4 9 -7- 5 7 . — I n a u g u r a t i o n  des 
placjues comme nroratives, Paris 187Y<. —  J a-r o s z e w s k igL ist  1S44. — 
J e d l i ń s k i  J u l i u s z ;  • O'szkole narodowej.' polskiej, Poznali .185$'; 
to- s a mo  p. t. O wychowaniu dzieci wychodźców w szkoło uarocłoffij 
pSisktęj, Poznań 1858'. — lv(lflęzk)o Jul., O szkole narodowej p®kic;j, 
Paryż 1854. — KI i,mas ze w k i H.: Do rodziców i rodaków, -Paryż, 
lSffó; T ę l i ż e :  Protestaeya, i&flsyż 185aL; T e n ż e :  Sprostowanie* 
Wersal 1842. — O bj a śmi e  nile... o szkole-polskiej, Pęn:jrżs 1844. — 
O dafz w-<a, ■ 1858. — O d e z w a  Tow. wycli. na rody  Paryż 1841. 
O d s ł o n i ę c i e  pomnika... (Idłęz^ysfcminu, Paryjż' 1.879.5' — O r g a n i ­
z a c j a  szkoły nar. pól., {Paryż (jo poi. i fr..], — Oj s t r o ws k i
J. B.: Sokoła poi. nar., Paryż 1858 (Pamflet na S. (Mężowskiego). -  ■ 
O żryuTi e n i n  uczniów paryskich, Warszawa 1855. — Program szk. 
nar., Paryż 1841. — Rad.,a szkoły ri$r.,ABatignolles lw>5. — IIa - fe  
szkoły nąr,'. poi;, Paryż 1 8 ^ ^  1864, Śj?odezwy>). — R a d a  wy cli. nar.*
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Paryż 1S47. — E o c z n i k  Tow. liisB.it. z r. 1,866 i dalsze. — 
S ^ r  w  o z g H i  i e Tow. wych. nar., Paryż 1843 i dalsze do r 1872. — 
S i a t  u t  organizacyjny, 1843. —  Sz p o ł a  p i l s k a ;  S p r a w o  zda -  
prie, 18,62 i z l&t następnych do 18712. — T o w a r z y s t w o  wycli. 
nar., Paryż, odezwy z r. 1841. (dwie), .1842 i 1847. — Nareszcie 
znajdują się wiadomo^i o szkole w wszystkich cziiSopisiiiach emigra­
cyjnych. — Wydatnej, uprzejmej pomocy przy gromadzeniu materya- 
łów d$. dziejów tej szkoły doznaMn od p. Wacława Ga^ztowtta zr.ł^a- 
ryża. za co Mu tu składam gorąco odczute podziękowanie. '

A k t o s i  K a k b o w i a k .

B s C ią a ;  dalszy- n:vetąpi)•



Z  życia Kajetana 'Węgierskiego

Pamiętniki i listy
WYDAŁ

Dr .  S  f ? n i s  ł a w K o s s o w s k i .

[(©iąg dalszy ).

18 . Ju ille t, Yendreai. a la giuf. de Porto Bicco, a, hord 
- cht M ary. de Yoyer.

ApresłBien des impatienees et des ennuis, EjjHmjfl suis-.em- 
baiwra lundi soir. Nous apareillames le lendemain a la rade du 
F ort  Rojal a 6ł heures du-matin. Eien — rien ne saurait expri- 
mer la maniere. dont j ’ai etc raalade. Mardi hi er et avant liier?' 
Enfin  j ’ai vomi jusqu’a du sangi* arec^des effór^S' s is terlib lók  si

IB . lypca, piątek * na widok Porto Rieco, na brzegu 
- M ary. de Yoyer.

Po wielu nieeierpliwośejach i przykrościach wsiadłem na 
okręt w poniedziałek wieezór. Nazajutrz o godz. 6 rano przyby­
liśmy do przystani F o r t  Royal. Nijaj—  nic nie mogłoby wyrazić, 
do jakiegqa stopnia byłem chory. W e .wtorek, wczoraj i przedwczo­
raj. W końcu wymiotowałem aż do krwi, z wysiłkami tak str a-
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aftreux, que j ’aurais fait pitie a mon p lusR rue l  enneini. Ali! Quel 
e t a t ^ J A n  trejnble pour le seul souvenir... 0 ’est la plus abomi- 
nable  maladie, dont la naturę puisse nous affliger... Tout nTetait 
■odieux ou du moins indiffórent... La vie nTetait insupportable, et 
je  desespćrais a chaque instant que le raisseau s’abiraa. Je  ne 
conąois pas c.emment un etre, rejćiąnt, pour ainsi dire, toutes 
ses entrailles, puisse vivre quatre jours sans rien prendre. Je 
n ’ai mange, dephis mon embarquement jus^u’au moment ou je 
Tecris que deux oeufs, que malgre tout cela „E c c o  m i “, t ’ecnvant, 
fa im an t ,  fad o ran t  plus que jamais — ta a d is -q u e  tu ^e śp irćę  la 
sante. que tu eours la .comedie, 1’opera, les bals, que tu eeoutes 
les fleurettes de mille galants, et que tu t ’assoupis, en respirant 
Tenęens de lfaiflatterie. Ali! Combien sAboulera de jours, avant 
que je puis.se te d ireBa mon tour... j,ique je t ’aime. Cette longue 
suitę d'heures£ que j ’envisage deihtnt moi, nTeffrayerait sunś res- 

Jsource, et j‘e> ne sa\0is pas, que.'.personne n ’es't jamais demeure au 
milieu d’un mois. et que le temps a beau s‘allonger, sAtehdre, 
se tra iner — il faut qu’il passe absolument. J ’ai dejar essuye pres 
de trois mois cle ton absence. Ce triste  sourenir me sert pęesque

^awgmf; t-ak okropnymi, że wzbudzilb.ym litość w moim najokru­
tniejszym nieprzyjacielu; A ch! Jaki s tan! Trzęsę igię na .sam o jego 
przypomnienie... J.9Stv to najobigHlliwsza choroba, jaka. natura 
może nas dotknąć... Wszystko było mi wstrętnem. a przynajmniej 
obojętnem... Życie było mi nieznośnem i rozpaczałem wciftż, aby 
okręt nie zatonął. 'N ie  rozumiem jak istota, wyrzucaj,ąca, żb tak 
powiem, wszystkie swoje wnętrzności, może żyć Mzftery dni. nic 
nie przyjmującf-JJd Bfcwili w e jś c ia  na. okręt aż do chwili, ys któ­
rej piszę do Ciebie, zjadłem tylko E  jaja. a pomimo te%o , .E c c o  
m i “ pisze do Ciebie, ktjelia $ig, ubóstwia więcej, niż kiedykol­
wiek — podczas gdy»Ty oddychasz zdrowiem, bywasz w kofne^yi. 
w operze, na balach, słuchasz kwiatuszków fcysiąjp galantów 
[ usypiasz oddychając kadzidłem pochlebstwa. !A.eh! He upłynie 
dni. nim ja  będę m ógł powiedzieć >Ci z kolei... żel Cię kocham. 
Ten długi przeciąg godzin, który przesuwa się przedemną. prze­
straszyłby mię b'qz ratunku i nie widziałem, żeby ktokolwiek za­
trzym ał się kiedy pośrodku m ies iąca ,-a  ponieważ czas ma skłon­
ność dłużyć się, rozciąg®', i ciągnąć się, potrzeba, aby przeszedł 
koniecznie. 'Odczułem jużńeWło tr /ech  miesięcy Twojej nieobe­
cności. To smutne wspomnienie służy mi prawie za pociechę..4

9,9.
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de cbnsolation... -Te me dfg, poiB me tran q u i l l ise r : ce que j ’ai 
a souffrir ne saurait etre pire qne ce que j ’ai souffert. Avec nn 
peu de cour%ę, fe  me tirerai de Ta, et j ‘aurai un jour la recom- 
pense de t.outes ‘ces peines. Aie soin. mon coeur, qne je ne sai* 
point trompe. Notre navigation n ’est point dósagreable. ''Nous 
sommes pr® que tonjoiEs a la vue de terre. Hier nous a . 0 1 1 5  
cotoye St. •prois., petite isle, qni apartient ’aux Danois, q n i ' l a  cnl- 
trjjpnt a merveille.; Si je n ’avais pas e'te malaclfc j aurais pris plus 
de plaisir encoro agsa fertili-te et; au conp d’oeil chanpan t  qu’elle 
nous offrait. Aujoui'd'hui le matin nousj apeyęumes la pointę de 
Fest de Porto ncco — et a Fliewe, que je vons ćeris, nous ne 
sommes pas pafyenus a dóubler la pointę oppośće.

GjflK une colonie magnifiąue, dont ees maudits Espagnóls 
ne tirenC aucun parti. Elle a plus de trente lieues d’etendue et 
serait susceptible^de la plus grandę c u l t J r J )  II fjąut qu’elle vaille 
beaucoup. puisque votre am iP Eitz-Herbeiitl offrait de' la p rendre  
ponr Gibraltar, , De sa pointę occidentale, que nous atteignous, 
il n y  a plus qu’un 'ćanal,  enyiron de v i n g f  lieues, j u s q u ^  Fi&lót 
de St. Domingue: mais nous ne comptons etre au cap franęais

Mówię sobie, aby się uspokoić : to co mam do wycierpienia, nie 
potrafiłoby byćfigórszem, niż to, co wycierpiałem. Z odrobiną'.od­
wagi poradzę * s'óbie z tein r  będę:"*miał kiedyś nagrodę za wszy­
stkie te cierpieffia.

Staraj, się, mo.je serce, którego nie umiem oszukać. Nasza 
podróż nie je s t  wcale przykrą. Widzimy p-rąwie ciągle ziemię. 
Wczoraj jTłynęliśmy brzegiem Saint-CroisG małej wysepki, przy­
należnej do Duńczyków, k tó rzy 'ją  świetnie uprawiają. Gdybym nie 
był chory, byłab^i mi jej urodzajność i zachwycający widok, jaki 
nam  przedstawiała, sprawiały jeszcze większą przyjemność. Dziś 
•riano spostrzegliśmy yjgchodni krańcowy punkt Porto-ricco. A w go­
dzinie, w której to piszę, nie .dotarliśmy jeszcze do opłynięcia 
punktu przOciwnplgo.

Jest  to zachwycająca kolonia, z której ci p rzek lęc i ,Hiszpa­
nie nie c iągną  żądnej korzyści. Ma «'naK®*eej niż trzydzieści mil 
rozległości; nadawałaby "s ię  do największej uprawy; nipsi być 
dużo warta, kiedy Twój przyjaciejk, Fitz-Hettfeyił zgadzał się^przy- 
ja® ją  za Gibraltar. Z punktu krańcpwęgo zachodniego, do któ­
rego dojeżdżamypłjrest już #vlko jeden kanał około dwudzjejąto- 
milowy do wyspy Sąn-Domingo : ale spodziewam y‘się być na
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que lundi soir. II faut motoyer pres  de 70 lieues de R te s .  Yoila 
ce ipie. ]’ai te dive ponr le moment J e : t ’embrąssę. de tout mon 
coeur (ye n ’est pas nne fagpn de parłer,).

Le 20. Juill. DimamcJie.

Je  me sms ran tó  de;-,ponvoir arriYeir demain matin aitf c a p ; 
niais point dn tout: nons n 'y  adPiyeęons; pas. Le Yent e.st tombe 
depais lii er toute la journće'. y t^ i im en t la trare rsee  de France 
nńeffraye. yjSlie saison arancee, dfes mers oragenses, des jours 
tre^ conrts — mais le bonheur de te revo*r pereehhWi travers de 
pe ines łe t  des dangers. Dites moi, trouverai-je fm^ijes leltrąg en 
arriwant i e i : M ’eeris tu souvent? Ce journal a^t-il l ieu? Je  cr'ains 
que le demon ne soit plus fora; — que mon absence elfj mes 
aunemis ne me jouent cpieląue maiivais tour... L?exemple cle -SjJa 
nńeffraye. M 0tte  cessation subite d nne passion qni faisait autre- 
fpis ton bonheur des emhuches continuelles a ta  faeilitń, de.ś cga- 
lants aSidus, d e ^ e n n e m is  adroits... Que de raisons d'inquietude

przylądku francuskim dopiero w poniedziałek wweZór. Potrzeba 
płynąć brzegiem około 70 mil. Oto co mam Jjlig, do powiedzenia 
na teraz. '^Ściskam Cię z całego serca (nie^jffiłst bpi spoś$)b mó­
wienia).

i

20. lipca, niedziela.

Pochlebiałem sobie,1 że bę.clę mógł d,qjechae jutro rano (Jo 
przylądka y a le  bynajmniej: nie przyjedziemy tam. W ia tr  uspokoił 
się od wczoraj przez cały dzień. W  istocie przejazd z Frapcyi 
przestraszał mię. Pora spóźniona, morze wzburzone, duję bardzo 
krótkie — ale szczęście zobaczenia Ciebie przebije troski i n ie­
bezpieczeństwa. Powiedz mi. czy znajdę listy Twoje przyjechawszy 
tu :  Czy pisujesz do mnie, często? Czy ten dziennik ma miejsce? 
Boję się, aby szatan me był mocniejszy odemnie; aby moja n ie­
obecność i moi nieprzyjaciele nie wypłatali mi jakiego złegęf tigla. 
Przykład Spa przęsjrasza mnie. Ta nagła  rozłąka _ z uczuciem, 
które dawniej stanowiło Twoje szczęście, zasadzki ciągłe>.na Twoją1 
przystępność, wytrwali adoratorowie, zręczni nieprzyjaciele... i l a

itifiK?,?.*
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pour un pauvre amant eloigne de 2.000 lieues. Seras-tu comme 
A gne^^& ęsas-tu  coinine P en e lo n ®  — Jo te consbille de chereher 
a ressembler aux raciens. Tu sais,‘ :qije je me suis toujours senti 
nu grand fonds d’estime pour l ’antiquite, et si tu venx me piaire, 
tu 1 1 'as qubi ,-shirre les erremoftts de madame Ulysse. Jetjne sai£ 
c-e -qlie tu est de%qaue. Je  n ’ai jainais etć fl’aviśv que le. V-te te 
meńa'$iuxNjaux'dę Bourbon, ou a... je ne sais on. Je  n ’aime pas 
ces promenades ayąćjjun hominejH comme lui. Le mechant pubłic 
n ’imagin4i' jamaisjłiqu’il soit aifficile a un amant de reprendre  £«,s 
anciens droits. et ję  me souviens d’avoir pensć §ouvent coinęne 
ee mecliant public quoique je sois tranąuille  sur ton coinpte}(j i a i8  
la femme j deśGdsiir ne doit pas etre soupępnneę. Je  KDai point 
Conquis le monde*, mais je pense comme Cesar a cet ógąsd... 
comme a 1’egarćl de bien dbiutres chos.es. Si tu savais tous mes 
pro.jets tu chercherais bien a, m^thąjjchere, et a te ressembler 
toujours dans tes isentimepts. Je crois qu 0 n ’y a IbaSnituneli qui 
t  ait ninić comme moi. surtout jćjiui »  soit plus o.ccupój.a fonder 
son bo u h eu r  sur cet ainour. Une pluie qui su rrien t .me forcp de 
finir. car je suis a decouyert. Adieu.

przyczyn niepokoju dla biednego kaelianka. oddalonego o 2.000 
mil. Czy będzieszhjak Agnieszka? Czy będziesz jak Penelopa? Ra­
dżę Ci. abyś starała  sjgftbyć podobną do starożytnych. Wiesz, że 
zawsze czułem wielki szacunek dla starożytności i jeżeli chcesz 
mi sję; podobać, to postępuj za błędami pani Ulysse. Jh  nie 
wiem, co się z Tobą. stało. Nigdy mi się ni zdawało. aby wice­
hrabia  zawiózł C.ięvdo wód w Bourbon. albo do . nie wiem gdzie. 
Nie lubię tych spaCęrów z mężczyzną, takim jak on. Złośliwa 
publiczność nigdy sobie nie wyobraża, aby kochankowi było t ru ­
dno odzjsskać swoje 'dawne prawa i ja. pamiętam, że często my- 
ślafcm tak. jak ta  złośliwa ! publiczność, jakkolwiek jestem spo­
kojny -o. C.ie.bie. Ale żona Cezara nie powinna btęć podejrzywaną. 
Wcale świata ntSzawojowałetn, ale,.myślę jak Cezar w tym wzglę­
dzie,: jak w wielu innych rzecżacb. G d y b y » zn a ła  wszystkie moje 
piany, bardzobyś a ę  starała- być mi drogą i być sobie zawsze 
podobną w swoich uczuciach. Zdaje mi sic, że nie ma nikogo, 
któryby CięSkdchał tak jak ja. ; szczególnie, któryby"'się więcej 
zajmował utwierdzeniem swego szczęśbia na ftj> miłości! Deszcz, 
k tóry nadchodzi-, zmusza mnie do zakończenia, bo jestem na od­
kryłem miejscu. Żegnaj.
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21. '3-mllet.

Nous cotoyons depuij& trente six henr  es nne te rre  inbabit.ee 
ie't steri le:  des rocbm-sysemes; des ąn e lą u es  j j b r e s ,  u n a  gonie petite  
bourgade  su r  pres de 50 lieues de e ó t e : iToffrent ópaf nn spe- 
etacle b ien  agre&de. L a  len teu r  de no tre  I n a rc h e  nous domie le 
lo is ir  de nou sp en n u y er  tout a no tre  aise, en  contem plan i les! tri-  
stesjjresćifs p e l& b a t tn s  sans eesse par  les •Spjbs' de la mer. Demain 
notfe se rons  • an cap snr  les ąupłtre heure.s/‘rupre^m id i.  On v ien t 
de dćc o u w ir  nne pointę .  qui s 'ape lle  la G range ,  et qni n ’est 
d is tanee qne de 14 lieues de nó tre  port...*fGfela assure n o tre a a f r i -  
v6e., mabgre la faiblesfiseade la brise .  II n ’y a pas moyen de ręn d re  
eette pa r t ie  de Jp u rn a l  ii t teressan te .  ; <Point de sa u ra g es  sur  la 
•cpte, qui nouśjj a t te n d e n t  dbm e m ain  fiere et m enaęan te  —  po in t  
de b e t$ j  feroges...  n i orages, ni tem petes .  Colomb, en a b o rd a n t  
a ce t te  i s l e H p o u r  la p rem iere  fois, ne  la t ro u re  pas aussi t ran -  
q u i l le / . je p |e n d a n t  sa vue lui tit  encore plus de p la is ir  q u 'a moi...

Tu sais bien. que elierchant enrain, pendant longteirips 
des teruęs-'nouvelle |: son fequipage. las des fatignes de aeiSlong 
voyaae, sjB revolta| et le menaęa de^a^jtetter a la mer: il leur

- I ' 21. UpcM.

CM trzydziestu sześciu godzin płyiyeiny b ry g ie m  ziemi n ie­
zamieszkałej i nieurodzajnej ; skaty zasiane kilkoma drzewami, je ­
dno matę miasteczko na brzegu okofo 5.0-miiowym: nięSprzed- 
stawia to widoku bardzo przyjemnego. Powolność naszego- posu­
wania się dajfe nam czas do nudów wedle upodobania, gdy się 
przypatrujemy smutnym, j B y i n  urwiskom, o które ciągle udgrzają 
fale moiśża*. Jutro około czwartej po południu będziemy na przy­
padku. Dopiero ć>.ó3kryto krani.be, który; nazywa sio Grahge i ’jest 
oddalony od nałsżego portu o I ł  mil... To zapewnia nasze, przy­
bycie1 pomimo słabości wiatru. Niema sposobu uczynić tej 
dziennika zajmującą. Niema dzikicii na brzegu, kfftrzyby nas cze­
kali 31 ręką dumną i gorącą — ani też dzikich zwierząt, ani onrz, 
ani ńawalnie. Kolumb, przybijając! do tej wyspy po raz pierwszy, 
ni‘e znalazp. jej* tak spokojną, jednak widok j e j ' b y t  dla nie‘go je ­
szcze przyjemniejszy, niż dla mnie...

Ty wiesz dobrzy,- żeSjjfe szukając hąpróżno podczas dłsgtego 
czasu nowych ziem, jego załogąl zniecierpliwiona i zmęczona długą 
podróży, zbuntowała się i zagroziła mu, n k  wrzuci do m orza:
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demartda deus jours dejp-ę^it et le sećond ils aperęurent cettd1 
is|e. La mort de ćę .grand homme e f t la  dócouverte du nouveau 
monde out fenu assurement a bien peu de chose.

Pour moi. je n ’ai r ien a decom rir  de bien in twessantii  — 
cpie^tes l e f t r e s : p t  mon irapatienee la -{leslus augineriie a chaque 
instant. II y aura .demain prjmisćment trois mois. mais jour par 
jour trois mois — de mon depakt de Pani-g. Te souviens tu de1 la 
nuit du A2,!d’ayril? D 'un mardi? De ubtre dermer souper? Dece...  
de nos pjedrs ?",Ęnfin de cette maudite barriere? — C’est la, ou 
je Fe p e rd is : et depuis ee moment ,euńai ‘mi aucun tracę de ton 
esistence. Tu peux f im ąg iner .  corabien je dois etratiTriand de" fes 
nouielles — et si fai vue de ton ecriture me fera dti plaisir. 
J / f e p e m  tque tu n ’as pas ete plus de dix semaines sans nieś, 
lettres —• car j a i  bonne opinion du raisseau, qui t a  porte mes 
premieres depąclies de bAmórique... et si je ne me troinpe, tu 
les recevras au plus tard vers le 15 du mois procliain. Marde.s 
moi, si ma supputation est juHe, mais peut-etre rfarais-.je pas le 
teinps de rffletoir ta '  reponse ? En tout cas, tu peux ecrire a Mr. 
Peyfe j de lnejlAnroyei' a Boston. On ne peut compter sur., rien 
avejS cgjjię distauee effraynnte: il faut prestfde q.uatre mois. pour

on prosił ich o ft$ ;dn i  zwłoki i na dnigi dKeń ujrzeli wyspę. 
Siniere tegp wielkiego człowieka i odkrycie iiow«g$'świata zale­
żało od bardzo błahych rzeczy.

do mnie, nie mam nic zbyt in te rnu jącego  do odkrycia, 
jak tylko Twoje lis ty : moja niecierpliwość w tym względzie po­
większa się z każdą chwilą. Ju tro  ifedzie właśnie 3 miesiące, ale, 
dzień za dniem 3 mięśLAfe — od ug g o  wyjazdu z Paryża. Qzy 
pamiBasz noc . 22-go kw ietnia? Pewien w.fersk? Naszamstatnią*1 
k o le g ę ?  Ten ... naszych łez? W koącu te przeklętą rogatkę? 
Tam to •p.iebte. straciłem : od tej 'chwili nie miałem żadnego śladu 
Twego istnienia. Możesz sobie wyobrazi e j  .jak muszę być; łakomy' 
nowiu o Tob® — i czy widok TwfefeĆt1 pisi^a zrobi mi przyje­
mność* Spodśjewani się, że nie byłaś wideej jijk' 10 tygodni bez 
moich listów — bo niain dobre wy obrażenie o okńęoie, który za­
niósł Ci lnojęSpierwsze depesze z.WATnOTyki... i jeśli ^ ię  nie mylę, 
Ty je ‘Mrzymałaś najpóźniej' afebfo 15-gocprzeszłegą miesiąca. Do­
nieś mi, czy moje obrachowanie je^śt sprawiedliwe... ale by$ może, 

to nie byfejfeżasu otrzymać, Twoją.-odpowiedź? W każdym razie 
nflżesz pisać do pana Peyre, aby mi odęsTąłj.do Bostonu. Nie 
można na nic liczyć z tą styaszną odległością; — potrzeba około
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rępondre; et il est tres poęsiblĄ' qu’avant ee temps tu n ’aies plus 
basoin de nTśerire# QagLnie donnerais-tu, si j ’aFrivais sans dire: 
C a rd e :  — j ’en suis...Souvent tres tente et je  te canseille de te 
ten ir  longtemps sur tes gardę,s.

22. Ju ille t apres nucli (cc S t. D om ng iie )D )

Je  suis enfin descęndu lnw ide  a ten;e, — il y a une heure 
et j ’ai deja lu deux fois toutes Te.s l e t t r e s : j 'en  tiens six, la der- 
niere<;fist du 18 de ina' J e 1 vois avec une frayeur mortelle, avec 
un chagrin desesperant tę's inquietudes,; f e s ' souffranees, tes soup- 
ęons —  e a  tes injustices; et je m e- vois perdu dans ton eoeur au 
moment, on je f.acris. jComment ton amour pourrait-il resister 
a sept mois d abse.nce? A toutes les ruses diaboliąuśa1 des gens, 
qui fęn to u ren t  ęfifąui me haissęnt. A h ! C e n  est f a i t ! Sureinent 
a 1’heufe qu’il ęśt, Julie n ’est plus a moi. Je  Ceeris en trem-

4 miesiććy. aby odpowiedzieć i bwdzo być może, że przed tym 
czasem nie będzie*; potrzebowała pisać do mnie. jjSnbyś mi dała, 
gd y b y m  przyjechał nie mówiąc: B a c z n o ść ;— mam do tego często 
wielką ochotę 'i radzęBŚi m ić c ^ łę  długo na ostrożności.

22. lipcci-po p o łu d n iu  (w  S t. Dom ingo).

.C h o ry  wysiadłem w końcu, godzinę temu, na  ziemie i prze­
czytałam już dwa -ra‘zy wszystkie Twoje listy: trzymam ich sześć,, 
ostatni j 'ć |£ z 18-go maja. Widzę ze śmiertelnym strachem, z roz- 
paczliwem zmartwieniem, Twoje niepokoje, Twoje cierpienia; 
Twoje podejrzenie i Twoje niesprawiedliwości •— i widzę się zgń- 
biojiym w Twoim sercu w chwili, kiedy piszę do Ciebie’. Jak  
Twoja miłość mogłaby oprzeć sięjsiedmiomiesieeznej nieobecności? 
Wszystkim szatańskim ehytrośeiom, ludziom, którzy CiaSotaczaji 
i którzy Oijg n ie n a w id z ą ? - a h ! Sjałó się! Z pewnością o tej godzi­
nie -Julia już nie jest moją. Pisze, do Cićbie drżąc, zimny pot

W rękopisie: Continuation des lettres.
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blant, nne froide sueur coule sur mon eorps. Je  me sens vrai- 
ment tres faible et presąue adeąnti. A h ! [ylołj cóeur, pardonnes 
jn o i ! Mais je ne puis te dire autrej.ghose. Mon ame est boule- 
versć,e; je snis malheureux. Une santęhdrerangee, un chagrin  mor- 
te-1, les influenees malignes d’un cli mat embrase. Tout celtŁ, peut'1- 
etreę term inera  mes douleurs — et te coutera que]ques^larm es. 
Je me suis trouve si mai, e n . t% r iv a n t  cette ąpres-midi, que j * i  
ete oblige de tout abandonner et de me coucher presque eranoui.

A  9 heures du so-ir.

Quelques lieures de repos et un moment d ’assonpissemen 
m ’ont procure un peu de tranąuilljte  et je  pourrais tamrire avec 
plus d a s a n g  froid. Si tes yeux lisent froidement ceff lignĄ^ tu 
ne saurais te^refuser un instant de pitie.' Je  suis assez mai, mais 
jjespere, q u ’a |e c  du regime la dyssenterie, qui * s s t  declaree avee 
violene6) nafeera' pas dangereuse. Le vaiśs.eau, qui doit te porter  
cette Ije itry .ne part qu,'ej demain et ja t i ra i  le temps da»t’instruire 
dans la journee de 1’etat de ma santgj:^ -

spływa po mgim .ciele. Czuję się w istocie bardzo osłabiony i p ra ­
wie znieczulony. A c h !  Moje serce, przebacz mi! Ale ja  nie mogę 
powiedzieć Ci co innego.,,Moja dusza jest" w zburzona; jostein nie­
szczęśliwy. Zdrowie pop su te* zm artw ien ie  śmiertelne, złośliwe 
wpływy | ognistego klimatu •— wszystko t-o;, być może, zakończy 
moje cierpienia i będzie Llię^ kosztować kilka łez. Tak mi się 
zrrobiło słabo, pisząc* do /.Ciebie dziś po południu, że byłem zmu­
szony wszystko porzucićgi położyć się prawie zemdlony.

O 9 godzinie wieczorem.
+

Kilka gtodzin odpoczynku i ^ghwilka drzemki przyniosły mi 
trochę, spokoju; będę mógł pisać do Ciebie z bardziej zimną krwią. 
Jeżeli Twoje oczy czytają.-obojętnie te linie, nie będziesz mogła 
odmówić sobib chwili litości. Mam się d<Syó źlffl ale mam na­
dzieję;. ze z .dyeta dyzenterya, która się gwałtownie objawiła, nie 
będzie niehezpieczną. Okręt,, który ma Ci zanieść ten list, odje­
żdża dopiero jutro, Ledę miał czas zawiadomić Cię w -ciągu dnia 
o stanie mego zdrowia...
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Puisses tu y prendre quelque irftóret! Je  vois par ta d^r- 
niere lettre, que tu m ’acewSs a tort de ne t ’avoir paff óerit 
ui mon enibarguemąnt. J ’ai envÓ.ye a l’addr.e§sę du baron de St.^6f 
un&Mełtre pour Toi, mais elle 1 1 'est peut.-ittre partie de Bordeaux 
que le jour, ou tu voulais qu’ełłe fut a Paris. Le pilote ne nous 
ajpąuitte que le 16 y t  il lui fallait deux jours pour -?e rem he 
a latyille.

Si tu E t  ais moins prompte ii me soupęonner et si tu te 
[ la is  davant»ge ii mon coeur, nous serions tous les deux plus 
heureus.

•Ig ne puis nTempeeher de Rb dire, que tu \o is  trop de 
fet&s, de soupers, dScfrncerts. de spectacleg. Biedl loin dę; t'emvi:er 

(jjfes plaisirs (moi, qui voudrais que tes jours fussent fiłes d ’or et 
dje soie) j admire seulement la faeilite, ayęc laquelle tu te laisses 

Mntrainer a tout et je Gfaiifs qu’elle ne te eonduise a bien pis. 
Ge.s justes in.ąuietudes pourront abregbr ine^ij jouidr: mais je me 
■suis donno parole;Ją. moi-m&ne dafafe 4t;en ‘plus parler et mes 
lęt.tresfep sew n t  Pbres d.esormałs. Spis heureusę^ ma cljćre amie 

jat ne fa t tends  p lu s ‘*aux reproehes: d ’un hoinme, qui t ’adore. mais 
qui voit son malheur egrit dans le livre ineffaęafole du dest.in.

Obyś mogła mień! dla niego jakie współczucie. Widzę ż Twego 
ostatniego listu, że niesłusznie mnie obwiniasz, ż.e nie' pisałem do 
Ciebie, wsiadając ną  okręt. P oda łem  do B ieb ie  list pod adrejffein 
baroń‘a de Stąpi,'•al<»oii może wysżedł z Boratąux. $  dniu, kiedy 
ch i ia ła ś jg ó  mieć w Paryżu. Sternik opuścił nas dppijpro 1($| i po­
trzeba mu było? dwóch dni. ażóby--udać si§; do miasta.

aGdybyś była mniej skorą do posądzania mnie i gdybyś od­
dawała się więcej memu sercu, bylibyśmy obojeKzezęiliwsi.

Nie możesz mi przeszkodzić, bym Kii nie powiedział, że Ty 
widzisz nadto świat, kolacyi, koncertów, przedstawień. Daleki od 
zazdroszczenia Oi Twoich przyjemności, (ja, k t^ybyui^fac iąf , żehy 
Twoje dni były tkane niemi ze złota i jed w ab iu )^  podziwiam 
tylko łatwość,, z k m  pozwalasz wciągać się do wszystkiego; 
bejgjsię, żeby ona OJę lnie zaprowadziła do rzeczy o wiełe gor­
szych. Te słuszne niepokoje 'będą mogły skr!pi,6 l ń o jP d n i : ale 
dąłem samemu sobie isłowo, nie, mówić Tobijó już o tein i moje 
listjsjj będą odtąd od tego wolne. Bąilźj.szijti^liwą, moja droga 
przyjaciółko i nie "spodziewaj się więcej wymówek człowieka, 
który Wję uwielbia, ale k tó ra  widzi swoje nie$HHBcie, wypisane 
w niezatartej księclz^ przeznaczenia.
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Je te remercie dn soin. que*tu as pris d’arrnng'er nu pen 
mes mauvaises affaires. "S:est eueoro un eliagrin hien vif potfr 
moi, que£ma conduiteła Paris et la manieró cruelle. dont la plu- 
part de [gens sont prevennes contrę moi. J ’espeŁe, '-si j ’existe en- 
cor, de ne plus me tronrer dans' une pareille situation: elle est 
hien cruelle pour un honnete liomme et mon coeur en saigSje 
journellement.

^ 0 n  Ma, remis ma inontre a p e r le l : je taeherai de in’en 
deiaire te mieux que je pourran, pour subwenir aux frais -du reste 
de mon voyage — mifis je n tf;'tronve pas le paqu‘et, que-Liegrais 
m'a enyoye-..,

Adieu, ma ehere Aine, je causeraJj demain a\'ec- Toi.

(Sans daite).

Jlespere, ma divbie amłie, qu'apre.s mes-derniiłfes,. le ttres il 
jłtegte redte plus aucun soupę-ons e t r̂ que tu bien persuadee 
dletre toujours le Seul objet de mon adoration. E n  effet. quel 5gjt 
mon crimą-.-? Dois-je śtre le plus malheureux de's 1'iommes. pa.ree-

Dziękuję Gi za' ;trud, ja k ’ sprawiłaś sobie pewnern uporząd­
kowaniem moich złych interesów. W ielką jest  dla mnie przykro­
ścią; to moje prowadzenie §i«jw Paryżu i okrutny sposób, w który 
większa czd£ć ludzi jest d la .m n ie  uprzedzona.,^Spodziewam• sifji 
jeżejiiUbędę jeszcze żył. że nie znajdęBsie w7 podobnem położeniu: 
jest ono bardzo pizykre dla uczciwego człowieka i moje górce 
krwawi się z tego powodu codziennie.

\x5ddano  mi npfoj zegarek z pere ł:  bęefę się starał zd>$ćfsi(pgo, 
jak bMg mógł najlepiej — ażeby podołać kosztom pozostałej po­
dróży — al,ei nie znajduję pakietu, który Lięgrais mi przysłał.,- .

Z Bogiem, moja droga duszo, pomówi®. jutrośz Tobą.:-4 :
*

W w ie ź  daty).

Spodziewam si,ę. moja boska przyjaciółko, że ,po mojph osta­
tnich listjach nie pozostaje Ci już żadne podejrzenie, i jesteś eał- 
kiemlJp-rzekonaną. że zawsze jesteś jedynym przedmiotem mojegjo 
uwielbienia. W  istocie, jaka  jJH im o ja  zbrodnia? Czy muszę kasć
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qu il a plus a o is messieurs We lnepsN om pH i’. Mon absemj® ast 
i aa seul faute. Mais rapelle tcfij quels en sont iłes motifs. qui 
derieni a pijesent la cąuse d ’un affrenx malheur, cle\ęait eżtre cclle 
d 'uu  bonheur durable. E t d’ailleurs. pouvais-je croiigBBą^e de 
■ćeeur de Julie pusse changeft pour moi? Que son amę' rat aussi 
proinpte a me conclamrior? ® ® u ’e»lflfut si tacileJa ajouter foi 
aux plus absurdes mechancetes — sans egard pour mon absenee, 
sans eonsioeration pour mon etat. Tu m a s  accatól#  cmellemerft 
■et mes ennemis&se sont rejouis de te voir donner dari.s les filets 
<lir i 1 s avait tendus a ta oredulite. Kapel le toi1 fdeg que tu  m ’ewi“' 
vai$ HQ u ’i 1 eH t a b  s u r  d e  deW Hure d u  m a i  d e  t o i :  u n e  
• s e u l e  l e t t r e .  u n  s e u l  m o r a j d e t r u i t  t o u s  m e s  s o u p ę o n s  

, e t  t e  f a i t  t r i o m p h e r “. Puissent tes paroles etre p rophe tiąues!... 
Leur verite nTópargnerait bien deychagrins. Mais j « s u i s  presąue 
sur. quei ton coenr estm ncore ii moi. — Ma san-te est tout-a-fait 
•dótrnitjgj Je  suis oblige de ąuitte r  ce pays-ci et j ’arrfier3ft en 
Frarice apres cette lettre au plus tard  un mois. Je  descendrai 
•che z toi et si je ne puis mourire dans tes bras, jrauraf du moins

najnieszczęśliwszym z ludzi, bo podobało raę  tyną panom mnie 
oczerniać? Nieobecność moja jest moim jedyAym błędom. Ale 
przypomnij sobie, jakie są jej powody. To, co stajŚPsię teraz 
przyczyną. strasznego nieszczęścia, miało być przyczyn^’ stałego* 
Sfczęśbia. I  zresztą, czyż mbgłem myśleć. a;by selen Julii mogło 
zmienić się dla mnie? Aby jej dusza była tak skona do-Vpotępie 
n ia  mnie? I  żeby była tak łatwą do uwierzenia najbardziej nte-"5 
mądrym złcjśjiwośtiom —  bez względu na  moją nieofoącnośjii b e i  
szacunku dla megoJątann. Tyś mię przygnębiła okrutnie, a moi nie­
przyjaciele m g  owali się, widząc Cię wpadającą w siefei, które za­
stawili na Twą ^łatwowierność. Przypomnij sobie, coś do mnie 
pisała;, „z.ejćjrst n i e ' d o r z e c z n e m  m ó w i ć  ź l e  o T o b i &ir r a i  
cl e n j e d y n y 1 i s t . j e d e n  j e d y n y  w y r a z  n i s z c z y  w s z y- 
s t l c i e  m o j e  p o d e j r z e n i a  i s p r a w i a ,  że  t r y u r m f u j e s z T  — 
Oby Twojejryyra^y mogły* ibyć prorocze!... Ich prawdziwość oszczę­
dziłaby ■ mi wiele zmartwieli. Ale ja  jestem praw ie 'pew ien, że 
'T\Yojję«^ęi;,GŚv należy jjEzcze do mnie. —■ ĄJoje źitoowie ^jąst .-cał­
kiem znisjjezon^.' Jefeijein zmuszony opuścić ten kraj: pfzybędę do 
F ra n c j i  najdalej w miesjiąćłj.po tym liście. Zatrzymam siię ni Cie­
b i e : .jeże li 'n ie  będę mcigł umrzeć w7 Twoich ramionach, będ'e miał



z48 Ntó U E O W T  I  K L TE R A O R i

l.ę p la is ir  d'»expiijer a tes yenx. L e s  m iens, en m ourant, se fixe- 
ronłfl snr toi ęt te cliront, —  eom bien tu as ero injnste. M ais , 

muand memo tu ne nT aim erais ł w u *  — tu injeMehasseras pas cl® 
chez toi — 1111 m alh eureux m aladed— qui no dem ande que\vesl;ti},r 
deux jo u rs ly h e z  toi... Tu ne lui re fu se ra s  pas la  douge consola- 

tion  d^gjVeftper ciueląuęs larm es avee lui.

Quąucl menie ton ,r({asentiment et ta legeretó !epseent pu te 
poj*te.vs a iągjdevenir  iiiKde]^; -jśiłie cloute pas, que tu ne roiiipe's 
eeą faibles lieus, fondćs sur une fausse suppcreition: Mes droils 
so-nt sacrós: Je viendrai, tes lettrąs i  la maili, te montrer les 
serments,* q u i '1$; lient a moi... jjM rćelamerai contrę une prerem- 
tion, cjui detruit le bonhenr de ta vie et de la mi.ennti... et je te 
connais bien pep, si tu peux register ^  ces g iges  saaSfeML

8onvwnlBBi. qnaftd me, ba ignant de tes larmes, en me rM- 
ran t  entre^ies bras. tu m ’as jurę de m aimer a jąmąjs. P eu t - 0 1 1  
aussi legóćęment abandonner ses sentim ents?  Qui pourrait dbsei* 
Riais eompter sur tes paroles? E t  sur tes promesses — quand

przynajmniej przyjemność wyzionąć ducha w Twoich gezach Moje 
oczy umierając, wpatrzą w ,Ciebie i powi'edzą'-«Oi, — ile byłaś 
niesprawiedliwą. Ale gdybyś nawet n-ie kochała mnie; więcej, — 
nie wypędzisz pcj s-iebie nieszczęśliwego chorego, który pragnie 
tylko '2 dni pozosfejSfJu Ciebie... Nie odmówisz m wysłodki ej pocie­
chy uronienia z nim kilku łez.

fjjęjyby -nawet Twoja niechęć i Twoja lekkomyślność mogły 
doprowadzić Oię do niewierności względem mnie, m e wątpię’, że 
zerwiesz te, słaląe więzy-jjzadzierżgąiięt-e wskutek fałszywego podej­
rzenia : j j łf l f lŁ f l rawa są święte. J&, przyjdę z Twoimi listami 
w ręku, aby pokazać Ęi przysięgi, której łącziCCie ze mną>.. od­
wołam Się dof.uprzedzeni a. które zniszczyło szcżęś.cie Twego i mego 
życia... i chyba. ja śn ie  bardzo mało znam, jeżeli będziesz mogła 
się, oprzpć ty m ^w ię fy m  zobowiązaniom.

Przypomnij sobi® kiedy oblewając mię swerni łzami i ści- 
skająB m i f l y  swoich ramionach, przysięgałaś' kochać miej zawsze. 
Ozy można tak lekko rzJragjc swoje uczucia? Kto mógłby odtąd 
liczyć na Twoje słowa i na  Twoje obietnicy — kiedy Ty niszczysz
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tu  .d ć tru is  avee  a u ta n t  de  lffgerets- u n  editLce 'a u ss i ]>'e îu e t au ss i 
solicie. N o n . m a  J u l ie j ia e l a  *ne se  p e u t : T u  es e t  s e ta s  to u jo u rs  
a rnoi... T u  n e  p eu x  r e n o n c e r  'a  .fa ire  nioai b o n h e iir  — sa n s  p f l  
r e p r o c l io f  to u te  ta  n ie  — e e tte  in ju s l ić e ...  e t jei''sui<S' p lu s  t r a n -  
q u il le  m a in te n a n t .

Si tu ne mśepsses jamais aiimć — quoiquetiu m'aies adore. — 
si je t ’eusse- trahi. trompe — quoique*tu aies ‘ćte toujoins mon 
idole et que je sois innopent de He. qu’ont a efijit, c-e qne j ‘ai 
'Spuffert depuis ta fatale lettre du pęt Juin. devrait seul me don- 
ner  — me. meritefy ton ćoeur. E n  cffeff, qńel tourment pe,ut ćtre 
plus <0roenqne ealui a 'e tre  pendant pres ''-cTeSquatre mors dans une 
incertitude affreuse, dans la plus. d<ó'sespe-rante inquietude... dół'' 
ch irś  par tous les soupęons... menacó par tous lwi malheurs*? •— 
N o n ;  le sort d ’un criminel. condamn-e a mo-rt, n ’approehe point 
de r i io rreur d un etat. comme le mteij.:.,Sans cesse en allarm’e;ę. 
il ners.fel passei de minutę, quejL?ridae affreuse, de ffayoir perdu, ne 
rerienne. Elle intfeprompt quelquefois mie»veomfie!!rsation eornmen- 
eee et me rend stupide et imbeeille pour quelque temps.

z taką lekkością tak piękny i gftk trwamy ginach. Nie, moja Julio, 
t o :jest niemożliwe: Ty jesteś i będziesz zawsW mojąh. Ty ni<5 
możesż wyrzec srę stworzenia irJ szczęścia — nie wyrzucając so­
bie cale życie tej niesprawiedliwości*... i ja  czuję' 'SńSobecnie ją®* 
kojni.njszym.

Gdybyś mnie była nigdy nie kochałaPchoeiaż mnie czeiłhś '— 
rgjdybym ja  Cię hył zdradził, oszukał — clfoeiaż- byłaś z aw s jH m o m  
bożyszczem i, 'lĄ tołeHj niewinnym wT tern,” co o mnie pisano, to. 
co wycierpiałam od tego fatalnego listu z '^ " tc ż e rw c a ,  powinno 
by samo dać mi, zasłużyć', mi na Twoje W istocie, jaka
męczarnia może b»ć okrutni ej sżąę jak być w ewrgu -blisko 4 mie­
sięcy w strasznej niepewności, w najrozpaczliwszym niepokoju, być 
szarpanym wszelkiemi podejrzaniami... zagrożonym wszelkiemi nie1- 
szc0.ęśc.iami?„Nie; los zbrodniarza, skazanego na śmiSe.', nie zbliża 
się nawet do okropnojci stanu takiego jak mój. Bez ustanku 
w obawie, ani *jódna minuta nie prżeinija, abyr n in  powracała s tra­
szna myśl utracenia Ciebie, m  przerywa niekiedy rozpoczętą 
rozmowo i ozyni mnie nieprzytomnym i osłupi&łym tra jakiś czata
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Dis nieme-;'- s’il 'le fant, q fe  tu est mariee avec moi; je nN 
te dćsavouerai pjręs. Je  ferai tout, pour assiirer ton bonhenr  : car 
je sens que le rnien en clepeoirl. Que seras-tn. Hai t r e s s e ? Alsan- 
donneąv.pRnt-eti'e./fldaiis pen. Tu sais les prejuges de ta na t ion  '• 
Tu n ’e’ś |  point faite pour rester dans cet etat. Aveęb-inoi tu 
nne femtne adoree a jainais et „respectóe de mes parents. Tu as 
dęsireJflśkus d ’une fois de fajśSS.ine aćtion peji commune —  un 
'aacrifięa genereux a ton amant. Eh bien! E n  yoila roęc^.si(pi r 
Arraehe-toi des bras dhm sedueteur, si tu as& n le m alheur d 'y 
tom beri  Romps tous iffis lieus — et fais voir, que t n ^ a u n e  ame, 
pili goureriie  — un corps et que tu n 'es pajs; toujonrs esclaćęi 
d'eł tes sen^

D dm andez vou>H si nne .fęmme h o nne te  et sensiffie, qni nvs 
suit pas ra v eu g ió m en t  Je.s p rem ieres  fougues de son tem peram en t ,  
peu t  c h a n g e r  ą tecgau t i ta t  de faejli te  — sur le£' s im plesl appareit-  
ces dAtke I ro m p e e?

Powiedz nawet, jeśli tego-7 p»trzeba:,\ że gźśteś  zaślubioną ze 
mn$!: ja  się Ciebie.iiie zaprę. Zrobj-ę wszystko, aby zape iin ić jJw oje  
szczęście: —  bo czuje, że od niego zależy moje szczęście. Gzem 
:bedzipz, kochanką? Aby bwćhnóże wkrótce opuszczoną. Ty<znasz 
przesądy- narodow e: T y ln ie  jesteś stworzoną, aby pozostawać w ta­
kim stanie. Ze mną będziesz kobietą ubóstwianą na  zawsze —
i szanowana'‘.pr,zą-ż' moich k rew a® h . Nieraz pragnąłeś wykonać 
czyn nadzwyczajny — wspaniałomyślne poświęcenie się Twemu ko­
chankowi. A więc! Oto właśnie Sposobność! Wyrwij się z objęć 
uwodziciela, jeżeli miałaś nieszczęście wpaść w nie. Zerwij te wszy­
stkie więzy —• ii pokaż, że masz du^żę, k tęra  rządzi eiałeną i że 
njp jesteH zawsze niewolnicą swoich zmysłów.

Zapytajęjb'.siebie, czy kobieta uczciwa i czuła, która nie idzie 
ślepo za pierwszemi wrażeniami,-*swego temperamentu, może zmie­
nić! się z taką ll-t-wcHei, wskutek prostymi pozorów, że jest  oszu­
kaną?
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II. L e t t r e  cle J u l i e .

Lund i

\  ons, (p e  j f f l o r a g  poui’ qtti j 'ai Hput sacrifiś, yons, i  qui 
-i’ u F i r  ^ 0 1 1 n «  m a  ™  —  s > vous keussiez demande. — E s t  ce 
hien YouśV <Qji mę donnez la lłiort? Est-ee Yous, qu"ayez pu 
joiiir dn plaisir barbare — d'avilir le eoenr. qui se livrait a 
Yous? I)'y porffir 1’opprobre. eii abusant iiidignemenęrjde I®, con- 
iiance de Te^eps. de sa tendressel — N!ąttęiidez-pas, qne ;jp y o u s  

peigne ma- douleur — je  ne demele plus ee, qui se paśse dans 
moi-memo.'Je ne gfais ee que je veux, ee, que je. dois... mon agi- 
tation est affreusji^. ma raison pent s’en atterer.

Quoi? vous;_ n ’avez tenu a moi par aueun lieu et i,je les ai 
tous brises pour Yous! — Quoi, m eine 'dansęp^t instant — dont 
le sd.preuir m ’est ho rr ib lf |  ouMiMte enti.ere a 1’amour, sa violenće 
jusqńęs a ma faiblesse... dans cet instant yotre coeur, rempli par 
u i i^ a u t r e ^ J - ą o e 'p o u r  moi, se separa i t .de  1’n re s & f jd e  vos sens;

II. L i s t  J u l i i ,

^SjLtinieds-ictlek 28.

J f l y ,  którego ubóstwiałam, dla którego wszystko poświęciłam, 
Iftóremu byłabym oddała swoje żSęie, flgjl^byś był poprosił o nie. 
Ozyytp r z e c z y w i ś c i e j e s t e ś ,  który mi zadajesz, śmierć? .Czy to 
'ly, który maSłefl używać dzikiej przyjemności. upokarzania ferea, 
którejl&i: się odjlałoj? Wnosić do niego hańbę, nadużywać rfi.ęgodnie 
zalifahia. 'wmdiku 'ijjgo czułości. Nie czekają.abym Ci malowałaj 
moją boleść. NiSSmogę już rozróżnić, co się we mnie dzieje. Nie 
wiem “czego chcę, Yco poiwinnam :. moje wzburzenie jes t ' s tra­
sznej mój rozsądek może ustąpić.

M /O g, — Ciebie nie łączył ze mną żaden węzeł, a ja  je  wszy­
stkie zerwałem dla W ełyM — £C«, nawet w tej chwili, której 
wspomnienie Jejśt mi straszne, kiedy1 cała oddana miłości.,jej gwał­
towność —  aż do mojej słabości... w tej chwili Twoje serce, za­
jęte .przez inną, zamarłe dla mnie, rozłączało się z upojenjJęPi Two-
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et je puis vivre eńcare"? — Y iw eJe t  ue pas y o u s  ha'ir,? Snis-j^ 
asftiz hiiiiiilióe, assez punie de mon funeste .;ainour? — Ali! £?§ns 
dou te ! Ta©; ciel me devait une vcngeancag terrible, proporlioiinóe 
aux droits sacrćs, que g a i  trahis. Je suis coupable. Je  la silis 
;i itfios yrnx, a cen t  de 1 nnivers„. mais aux vótres, cruei 1 De 
quel crime me- suis-je doric kfoitrade? JRffłen avez vous f a i t y m  de 
łous aiiner? 1) oser attaquer le coeur, que Julie possedait? — 
Julie... j 'ai pu t i * e r  ce nom sa-ns mourir! Vous 1’adorez et y o u n  

pon.iez m’ś t r i r e :  „De 1) i e u, ’q u i a p r e s i d e  a n o t r e  l i  a i s  on.  
l a  p r o  t e g  e r  a. 'E 1 Iwit/ ,e r a, s i  v o u s  v o n i e  z m ’e n  cfio i i ^ j  
1 e b o n li e u r d e  v o t r  e v i e e t  d e  l a  m i e n n e .  -N e v o u s 
o b s t i n e z p' a‘s &a n  s r  a i s o n  a 1 e de .  t r  u i r e. U n s i e- 
c 1 e s I ; p a s s ti ■ s a u s 1 e v o i r  n  a i t r e — e t  u n  i n s t a n t  
l e  d e t r u i t ! ^ ; -  ■ 11 est a rm i i  oet instant f a ta l ! E t  ce lTęst pas: 
p,our rous, (file le charme eesse. T o t r e  eoenr ne sera r a s  plus 
ernu de mb pefdr«^-.Ąix’iI ne I’a de me posseder. N'apprefi- 
drais-je jainais. quel sentiment Yous ayma contrę moi? / ® t t e  
maitresse elięrie Yous dfemandait"- elle ces yictimes? Fallait-il 
pour lui plaire iinmoler Tetre sensitile, qui v e n a i t ; Sans dśfense

ich zmysłów ; i ja, mog®' żyć jeszozjg Żyć i nieirawidzieć Ciebie ? 
Czy jestem, dość upokorzona, ddge nkacana zfi moją nieszczelną 
miłość ? Ach! Bejswątpienia !, Kiebo winno mi było zeiiłstę strąśzną, 
odpowiednia, do świętych praw, któreś zdradziłam. Jeąłein winną. 
Jestem nią ' w moich oczach i w oczach całego świata... ale w Two- 
i<3łi okrutny, jakim ' występkiem się okryłam? C.zy ljraysz mii zał 
występek to, ,m  [Cię pokochałam? — Że śmiałam dobijać sję.sesea, 
które Jul i a  posiadała? Julia... mdgłam n a p i ą ć  jjjen wyraz i nie 
umrzeć! Ty ją  nzcisz i mogłeś do innie pisać: „ I j ó g .  k t ó r y  
p r z e w o d n i c z y ł  n a s z e m u  z w . i ą z k o w i .  b ę a j z i e l w  ochr a? '  
n i a-ł. T e n  z w i ą z e k ,  j e ż e l i  c h c e s z  mi  w i e r z y  o . - s t w  o- 
r  z y & zcż  ę ś c i e i, y :c i a T w fc a j  - i m eg o .  E i e u p i ab aj  Au ę 
b e a p  r z y  c z y  n $  a fcjy j e  z n i s z c z y ć  — w i e k  m i j a ,  n i e  
w i d z ą.,ć, :j e r o d z ą c e  — a j .ę c ln a  c h w i l a  j e  n i s z c z y . . . "  
Ta chwila fatalna na's,tała! I nie dla Ciebie u&aHezar. Twoye 
sdrće nie będzie bardziej wzruszone, tracąc mię, aniżeli było, 
kiedy mię posiadło. Czy siję nigdy nie dowiem, jakie uczucie 
uzbraja Cię prżeciwko mnie ? W & 0  żąda od Ciebie tych oiiiar J,;£ 
droga kochanka? 6ay aby się jej poclobay. potrżfeba było poświęcić 
istotę czułą, która przyszła wystawić się bezbronnie na Twoje
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s g  presenter a y o s  coups? A-t-elle du moins paye le sacrifice du 
redoublement de son araour? Mais 1 1 0 1 1 , ce n ’est point elle, qui 
commande tant dbnhumanite. On me l’a peinte sensible, douce, 
honnete dans son etat1?..' Peut-etre s ^ » t - e l l e  plus que Yous, ca- 
p a l ^ I 'd e  pitie sur mon sort-*. Peut-ietre est-elle plus digne d’ap- 
precier le eoeur que Yous arez blesgę avec ealme, le sang froid 
rćilęchi dTinejcruanter profonde 0 ’etait donc la... „Ce sentiment 
y if  et doux, qui dans un instan t jrgjut efface les peines d’un 
■ssiecie ee sentiment, qui eleve l’ame des mortels, leur donnę une 
force sufiisante pour supportór le malheur pour sentir le malheur 
d une maniere peu commune — il animait votre cseur, il se cachait 
au fobd du m ien“. Oui, cruel, il exista dans le mien... Je  l ’y 
retroure encore. 5»'os outrages... ma douleur... ma honte rien ne 
dliange Ce eoeur. Tout, jusques a mgś faiblesses, vons est, garant 
de sa constance. Yous m ’avez rendu la plus malheureuse des 
creatures; et rien ne peut a present me detacher de Yous. Quel 
tourm ent -ęgale celui — d’aimer, m algr& soi?  D’aimer arec la 
•certitude de ne l ’avoir jarmaisjete... de ne 1’etre; .jamais... de n ’in- 
spirer que du mópris.

rtfyy,? Czy tamta zapłaciła przynajmniej za tę ofiarę podwojeniem 
miłości? Ale nie, to wcale nie ona nakazuje taksj nieludzkość. 
Przedstawiano mi ją  jakcęez-ułą, łagodną,, uczciwą w swoim stanie. 
Być"-może', że byłaby ona więcej jak Ty zdolną do litości nad 
moim losem... Może ona jeśljjgodniejszą oceni&5ser,ee, które Ty 
zraniłeś ze spokojem, z zimną krwią, pełną»!rozii2‘yślnośei i głębo­
kiego okrucieństwa. Było to więc... „To uczucie.-żywe i słodkie, 
które w jednym momencie maże troski wieku — to uczucie,..które 
podnosi duszę śmiertelników, daje im siłę dostateczną,' aby znosić 
nieszczęście, aby czuć nieszczęście \ y  sposób niezwykły — ono 
•ożywiało Twoje serce i kryło się w głębi m e g S .  — Tak okrutny, 
to uczucie istnieje w moim sercu. J a  je^tam  odnajduję jeszcze. 
Twroj,e'zniewagi, moja boleść, mój wstyd, nic nie zmienia tę g a  
serca. Wszystko', aż do mojej słabości zapewnia Cię o jego sta­
łości. ©czyniłeś mię. najnieszczęśliwszą z is to t; nic nie możegte- 
r a z . odeywfań mię od Ciebie. Jaka  męczarnia równa się temu — 
koólrać pomimo siebie'.? KochaćJ*ź przekonaniem, że się nigdy nie 
było kochaną i że?ske nigdy nią  nie będzie... że się wzbudza 
tylko wzgardę.
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Est-il  troi® vrai? Yotre asie est-elle fermee pour moi ;i 
Łouie autre impression? Mes plaintes ne pourront-elles t ’atten- 
drir?... Ali! Ńe.'.detournez pas vos y_euxAcle gĆłSstri lisez eneore... 
voyez jusqu’ou va mon amour. Tout vous condąmiię*.. lni seul 
y o u s  eSijŁe. Beutaetre m ’ay.ez jfons eru raoins Snąjjfcle, moins 
delicate. On dit, qu ’il yg a cl6s femrnes, que le partage A irrite  
po in t;  que dAutnes ne connaissent. nę-p risęn t de 1 'amour quo les 
jouissanćes, qui le1 clegradent, sópafent du Ssjśtttifhent. E n  me 
confondant avegi ell$^ •'•yous avez orn faićej assej? pour moi Ke 
m ’offrir ;epst :©dieux plaiyirs. Vous m'avez ofleusó- par eetfo fausse 
opinion;- mais je  ne>Yons eraiis*pas, comme Yous/pouuiez douter 
de ma sincerite vons pouviez me croire^Jcó, que^Yous ćtiez pour 
moi. II me^serait bien plusyjdoulGureuN de peiiser, quo re&dant 
justice a mon ame, y iisant toijte la foape, t.ou.te la purettf'-de­
m o n ; a-mburSYrous n ’avoz cherehe a H je rcs l  sa seńsilhlite que 
pour mieux cannaltre lestymojims de la blesser moKtellement. 
Non. je nte puis supposer un caractere aussi atroc-ęę a celni, que 
j ’adorai — que jiadore eneore. H po n  cdejir ne peut briser ł'id<}le, 
qu’il s ’est fonnęe. L ’amour lui próte eneore ,tous ses channes. 
Lbanfłee derniere a ee bal, antenr de tous mes maux, a ce ;ljal,

Jept więc to; prawdą? kTzyv. Twoja dusza zamkniętą jest dla 
mnie na wszystkie innefewrlżenia? Gzy moje skargi nie potrafią 
Oię wzruszyć*?... A c h ! nib< odwracaj Twoich oczu, pfz.ez litość, 
eżykśj^jeszcze... patrz dokąd .dzie moja miłość. Wszystko Ciebie 
potępia... Ono jednostkę uniewinnia. Być może, sądziłeś, ^eijeslani 
mniej czułą, umiej delikatna*. Powiadają, że są kobiety, których 
rozłąka nie^ d ra ż n i ; że inne zn|;ją i p e n i ą  w miłości tylko lozko- 
8 §  które 'je poniżają, oddzielają od uczucia. Mieszając mię z'niemi, 
sądziłeś, że dość* robisz dla- mnie, obdarza ją^  temi \vsti;ęt«emi 
przyjemnościami. Obraziłeś mię temi fałszywem m niem aniem ;*jle  
ja  nie piszę-'Ci, jak mogfeś pow ątp iew ali  o niqjej szczerości 

mogłPś wierzyć, ezjem byłeś dla mnie. -Byłoby dl^Sinnie ''bole- 
-ś&iejszem myśląc. że oddąjiłc sprawiedliwość mojej duszy, czytając 
w niej całą', siłę i ezy,śl<Q2« | mojej miłości, starałaś s i 3 ć w ’-
czyótjćj czułość tylko dla .tego? aky l.ępi-ej poznać spoąaby skale­
czenia jej śm ier te ln ie .’ N iei jawnie mogę -przypuścić charak teru  
tak ourutn'eg'0 , jak ten, który czciłam i który,..czczę jesjąae. Moje 
'sjaree nieim oże 'zniszczyć bożyszcza, które sobie stworzyło. Miłość 
użycza mu swoich Wi«jai5gów. Przeszłego roku na tym balu, twórcy 
wszystkich moyeh-cierpień, na tym balu, który nienawidzę, na



ffiabhorre, oii je ne paraitrai jamais, je parlais au baron de 
Stafil; Vou« vinteż. a 1 u i... A presp ^o u ą j  avoir regarde, il ni£ fnt 
nnpossible de ne pas vous regarder encore" et chacjue fois que 
je  y o u s  retrouvai, votre vuewrse detourna de 1'objet, qui nroccu- 
gjait au moment o u vous passiez. Pen de joiife apres je soup.ai 
chcyj le M ro n :  il me parlnit du bal Jjies Gałcłes du Oorpś, ou une 

fffemme, qu:il croyait etre moi l ’avait fort interfesse. II me dit, 
qu'elle y o u s  await beaueoup parle. A votre nomSje mdj.tioiiblai si. 
etraiigemrent, que le baron s ’en aperęut crut m’<fI'oir devine, et 
1 1  attribua mon em barras-cprau depit de meSvoir reconnu. Je  re- 
vins eYicore au bal. Mes yeux Vous ćkerchetont en entrant. Je  
n'avais point de projet.: jh  ne s‘Svais, pour quoi je Youlais y o u s  

roir. mais je y o u s  cherehais tan w  cpbenfin je y o u s -tfouvajs. J ’au- 
rais y o u I u  Vous parler, je nefiśms tjusłwous diręk. et je iiuik par 
y o u s  demander, ou etait l.e baron de S ta e l ; Yous etiez avOT des 
masąuos, qui voiis amusaient et y o u s  me reęutez fort mai. Je  
uńen sentis asses pique, pour ne plus YOiis cliercher: mais Je 
parlai de Yous, on me lit votre eloge. Je  n ’en ai Areore perdu un 
nr.pt et claas le^pours de l ’anupfi| que je  p |f sa is  sans "Wus voir, 
mon souyeiiir me retr.aęa sourent le bien qipón pfe p a it dit de

który nft,$§ nigdy niet-zjawie, rozmawiałam z baronom d e § tą ń l ;  
' ly  przyszedłeś-do niego. GdyLwspojrznIam na CieUfe,'.tnl[ podobna 
mi było iii© patrzeć na-Ciebie jjeszrae i każdym razem, ja l r f t rę  

•Odnajdywałam Twój widok odryw ał‘mig w chwili, gsly przecho­
dziłaś. od przedmiotu, który m'ię zajmy wał. W kilka dni potem 
bjjśiam n a  kolacji u ba ro n a^  on mi mówił o balu Gardćs du 
■Corps, gdźaie?jedna kobieta, 'Iktorą b r a i  za mnie, biirdzo g« zajęła. 
Powiedział mi, że ona dużo do "Ciebie mówiła. NiJ-ff-wojd^imicJ 
zmieszałam fśrej tak dziwnie, że baron spostrzegł to i ‘.'sądził, że 
mnie odgadł, przypisując rnoje zakłopotanie niezadowoleniu, że 
innie' poznano. Powróciłam jfszczę na  bal. Gdyfwehodziłam, szn- 
kifły -Cię moje oczy. Nie miałam żadnego zamiaru, nie wiedziałam 
dlacze$f¥lłłiciałain Ciebie widzieć, ale .szukałam Gię tak długo, że 
w. końcii~Cię znalazłam. Chciałabym ąbyła m<?wjj$ do Chibie, -ale 
nie w.tgillyiałain, co “ Ci'--.'powiedzieć... i w końcu zapytałam ®ię, 
gdzie baron cle Stael. Ty byłeś z maskami, ktęteę&Cjig zabawiały 
i przyjął^afinię bardzo źle. Uczułam się1 tern dość dotkniętą, aby 
Gię wiięfcę,) nie szuka j;  ale mówiłam o Tobreę wychwalano mi 
S6ieJ>ie. Niei>straciłam dotąd ani jednęg® słowa i w ciągu roku, 
który spędziłam, nie: widząc Giebiw moja pamięć przypominała

9, a*
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Yons. Enfin au premier bal de cette annee, ou je rous aperęus;-: 
la palpitątion de iAon coeur fut si yiolente que de penr de me 
trourer  mai, je fus oblteejs de m ’appv$er pres d nne loge, ne
tre.uvant pas sur quoi m'assdoir. Yous repassates sonvent pres de
moi et j 'appercevais ma situation indefinissable. Yingt fois je 
fus pTetfe a rous pjarler, sans pouroir en trouver ;le eourage. Je  
risąuai pourtańt quelques nrots, aux- quels YousAepondites a peino. 
Je  fus decouragee: je jurai de ne plus y revenir et si jharais 
ą u i t te . le  bal dańś ee moment, jiotais S i n j r ®  A quoi tient notre
destinee? — Tout le monde etaic parti. M-de cle Gou... et cle
Mon... avec lesąuellos jletfiis, s’amusaient de m a 'conrersa tion . — 
Ave£ lefc®r.te de ... cependant nous partions. Yous pasśez. Je ne 
puis ifesistór au plaisir* de prononcer V o tĘ  nom... de fisjftfune 
minutę. Yotre -jitfcention. Yous ro u ^ ła r ro te s : Yous lmecoutńs pour 
la premiere fois. Animee par le plaisir de'*Yous voir, de y o u s  

entendrć?;. je re troure  enfin lir  pouroir de Yous parleft Mais je 
tramblais de rester seule aree Yons. ;,Quand,'*ces daines iKejCyyit- 
terent, pour cherchęf les autres, je le erargnais. je JHdesiraiS 
a la fois. Yous pąr t i te ś | łe  premier et je de \ińs  skrnaussade. quo

mi GŻpto to, co dobrego mówili mi o Tobie. W końcu na pier­
wszym balu tegorocznym, gdzie ^ ię  spnstrżęgłam, bicie mego 
sepga było tak gwałtowne, że z obawy, aby nie zemdleń,-mi& ma­
jąc na cze'm usiąść, Zmuszoną byłam  oprzeć się o lożę. Ty prze­
chodziłeś] c-zesto koło mnie i spostrzegałam, że '••raujSeb położenie 

-było niewyraźne Dwadzieścia razy byłam zdecydowaną$mówić do 
Ciebie, nie znajdująćJ; do tego odwagi. Zagadałam} jednak kilka 
słów, na które T j$  zaledwie odpowiedziałeś. Byłam znietóheSon% f 
przysięgałam nie -powracać więcej cło tego i gdyjiym była opu­
ściła bal w tej chwili, byłabym wyratowaną. ŁOd czego jednak 
zależy hasze przeznaczenie? Wszyscy odjechali. M-de de Gou. .
i de Mon... z któremi byłam, bawili się rozmową ze mną... Odje­
żdżałam jednak z lir. de ... Ty przechodziłe l  Nie mogłam odmó­
wić sobie przyjemności, a %  nie wymówić Twogo imienia — nie 
zatrzymał® na chwilę Twojej uwagi. Zatrzymałeś się: słuchałeś 
mię po raz pierwszy. Ożywiona przyjemnością^ widzenia; Ciebie, 
słyszenia Ciebie, odzyskuję wreszcie moc mówienia z Tobą. Ale 
drżałam z chęci zostania z Tobą sama. Gdy te panie mig,', opu­
ściły, by szukać inne. p ragnęłam  tego, ale i obawiałańi się zostać 
z Tobą sam na sam. Ty odjechałeś pierwszy, a jaKstałam a ę  tak
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le C-te Louis me laissa bientót en Jiberte. J ’emporjai delors 
Yotre image et je commenęai a ręcłouter ma sensibilite. Je me 
promis de ne plus V®is parler ■— g t  par ma preH m ption  trop 
mai fondee, je m ’exposai au danger d'en-$to.*e tentiŚe et je suc- 
emiribai. Ce ne fut pourtant pas sans combats: il me co.aduisiBnt 
nieme tres-a ran t dans la nuit. ‘Se voulus passer pour Lamie 
du masque, qni Yous avait parte!- Yćms ne me reeonnutes pas, ou 
Vous le Teignites; vous sęutęs me dire les choses les plus flat- 
teuśesl de ee masąue etswjhs ne disiez pas un mot, qui ne ; trouva 
la place dans mon eoeur. Je  me rapelleH ncore  le moment, ou 
pour fair Jsseoir Mr. du Pltftns... troubleeJKgj sachant Se que je 
fjpsais, je le plaęai entre Y ouH et moi. Le mourement. ,8«e y o u s  

tites pour y o u s  en allerv me penetra  et ąuand y o u s  ą-ę.Tntes pres 
de moi, peu s en fallut que je ne pressaij,voti^K ma:'n sur mon 
coeur, pour y o u s  remercier. Me meme jour, je ne. sais comment 
nous pa iilm es du Vicomte. Le jugemeBt que Yous en portates —  
lmlpeu de raport qui paraissait entre W tre faęon de penser et la 
sienne, tout preparaitPmon ame une contidance excessiYĆ. In- 

qne j ’etais. IW  lhaYait-t-on pas dit cjue les hommes ex-

nadąsaną, że hrabia Ludwik zostawił mię -wkrótce swobodną. Od­
tąd uniosłam Twóii' obraz i zaczęłam Sie .pbawiać mojej czułośeL 
Obiecałam sobie nie mówić więcej z Tobą-, i przez moją źle uza­
sadniony .zarozumiałość wystawiałam! siebie na niebezpieczeństwo 
pokusy i ulegałam jej. iNie było to jednak bez walki: one mię 
zaprowadziły nawet bardzo późno w nocy. Chciałam uchodzić za 

■przyjaciółkę maski,, k tó r S z  Tobą mówiła. Ty mię nie poznałaś, 
czylteż udawałeś: umiałeś jednak mówić mi rzeczygj o tej masce 
lujpoćhM m iejsze i nie powiedziafąś ani jednego słowa, którebys 
nią znalazło miejsca w moim sercu. Przypominam sobie jeszcze 
chwilę, w której ®aby usadowić pana du Plessis... zmieszana, nie 
wiedząmj co rgtaie. umieściłem go między sobą a Tobą. Ruch, 
który zrobiłeś, aby odejść, dotknął mnie i gdy powróciłeś do- 
mnije^nie wiele brakowało, abym nrej przy ci s ilW a® wojej ręki do 
lnegtj s£raa, aby Ci podziękować. Tego samego dniaj- nie wiem 
w jaki sposób, mówiliśmy o wicehrabi. Sąd, który o nim wyda­
łeś — mała zgodno®, jaka wydawała się • istnieć między Twoim 
sposobem myślenia i jego, wszystko przygotowało moją duszę do 
nadzwyczajnego zwfcrzenłąi się. Byłam szaloną. Czyzj mi nie mó­
wiono, że mężczyźni wyrażają doskonale to, czego nie,-.czują; a ja
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prinient parfaitement ce, cpTils na sentent p a s ; et je vous crotyais! 
Lorsque Vous me dejnandates de Yous donimr nn moyen de me 
voir, il me vmt dans la pensee de You.s indigner le Cohsee — 
sans conceroir encore les moyens de m ’y troiiver. J ’y revai toute 
la nnit. Tantó^ je  me disaisjidne vous n ’yj viendriez pas; 1’iństant 
apres j ’espei-ai Yous y voir. Je  ne pus^jpas dorinir...

■ęi w ie rz g a m ! Gdy m i ^  prosiłeś,- abym.. Ci p o d a l i  sposób widze- 
dzenia arabjfe, przyszło mi na myśl w skazać*^  Oolizeum — nie 
wyobrażając jeszcze sobie .gpesobu odnalezienia się tam. Śniłam 
o tein całą noc.'. Baz sobie mówiłam, że Ty tani nie przyjdziesz : 
to znowu miałam nadzieje, że Cię tam ujrzę. Nie mogłam wcale 
spać .. . .!

(C iąg  ■^TalśEy n a s t ą p ^



Włodzimierz Antonowicz.

Nad Dnieprem, w prastarym  Kijowie* zapadło wieko trumny# 
nad zwłokami człowieka, który całą nmiejęjńość, wiedzę nau- 
kową^i talent wysilał' na to, by zaprzeczy# ideałom, którym ho ł­
dował w młodości szumnej a Bófńej,

Dziwna hyla to pośtaó, dziwńa ewolucja przekonań, poczy­
nając od lat .uniwersyteckich, kiedy Antonowicz odgrywał wśród 
młodzieży tyle wybitną rolę, a kończfflj n a  * obwieszonym rosśyj- 
skimi orderami, osypanym tytułami profesorze kijowskiego U ni­
wersytetu. -

Jaką  feę.clzie pamięć jego naukowej działalności, dzisiaj już 
dwóch zdań nie' ma: sąd musi wypaść zgodny i bardzo ostry, 
.jeśli bezstronność zdoła usunąć na bok tendencyjni względy po­
lityczne. Sylwetkę jednak, tego interesującego bądź co bądź czło­
wieka poznać warto, a posługujemy się. w danym wypadku sło­
wami rozgłośnego Iw swoim czasie poety i najbliższego towaj^jysza 
Antonowicza. Leonarda Sowińskiego, który DL maja 1867 roku 
pisałljjz miejsca swągo wjjgnAnia w Szczyglich, (gdzie, pokutował 
za redakcyę adresu fcjjzlachty podolskiej do c a r# ,  do kolegi uni­
wersyteckiego,,- dziejopisa Podola, Dra Antoniego J. (Bolłego):

„Ciekawy to i poniekąd bjstęryczny człowiek. Poznałem go 
w B..., gdzie bywał u matki, bawiącej njieraz u b ra tk i  swojegp, 
byłego adwokata CL Była to rozumna i oezytanfL kobieta. lecz 
z namiętnem prawie przywiązaniem do syna 1'ąeżyła straszny ma­
cierzyński. despotyzm. Miałem szczęście, sam jeszcze będae czter­
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nastoletnim chłopcem, zjednaćfsobie łaskawe względy pani Anto- 
nowiczowej. Nieraz popisując się przedemną rozłegłemi -wiadomo­
ściami swojemi (zaczerpniętemi po większej częśc z francuskich 
książek) i dowcipem rzeczywiście niepospolitym, opowiadała mi 
ona dziwy o swoim jedynaku, którego za Kilka lat zaledwie 
spodziewała się widzieć, gdyż był natenczas w jakimś francuskim 
pensyonie w Odessie. ^Nareszcie zapowiedziany; czas nadszedł 
i poznałem ów cud chodzący.

Był to mały, z posępną, lecz m yślącą/tw arzą człowieczek, 
ni-ezgralnasz i mruczek nielada, od którego tylko przemocą kilka 
słów wymódz się udawało. Na pierwszym wstępie, w obecności 
syna matka mnie uprzedziła, że nie jest on tak głupim, jak się 
wydaje. Rzeczywiście* gdy rozmiłowana w nim staruszka natar- 
czywemi pytaniami zmuszała go do popisu, odpowiadał logicznie 
i zwięźle, lecz z widoczną niechęcią. Zdaje się, że g łówną przy­
czyną takiego zamknięcia się w sobie ze strony młodego milczka, 
było usposobienie umysłu wbrew przeciwne wszystkim widokom 
matki. Tej ideałem, był towarzyski polor i encyklopedyczna roz­
maitość wiedzy; tamtego pociągały więcej gminne podania, ana­
liza krytyczna, s tatystyka i dzieje. Towarzyskiego życia, w pospo- 
litem znaczeniu tego wyrazu, me lubił i zdolnym się doń nie 
czuł. Widoczne to było i w zaniedbaniu powierzchowności, odstrę­
czającym prawie. Słusznie go nazywano odludkiem i abnegatem.

Eędąc jeszcze szesnastoletnim chłopcem, najchętniej szukał 
towarzystwa włościan i dzieci, i dość łatwo zjednywał sobie ich 
życzliwość. Matka, nie radząc! się upodobań syna, a może i wbrew 
swym własnym, poświęciła na ten raz marzenia spodziewanym 
korzyściom materyalnym i nakazała synowi wTstąpić na  medycynę. 
Usłuchał jej bez wszelkiego oporu i jedynie po pięciu latach 
śmierć matki pozwoliła mu rzucić niemiły zawód i oddać się cał­
kowicie naukom społecznym.

Jako starszy o para lat w uniwersyteckim zawodzie, zapro­
ponowałem Antonowiczowi wyprowadzenie go do kółka najbliż­
szych mi, a odznaczających się charakterem i prawością kolegów7. 
Nie wiem dlaczego .4iie przyjął mojej ofiary, a otoczył się m a­
leńką koteryą, która natenczas (1851— 1854) upodobała sobie na- 
z w y ij l i te  w ski e . j ,  chociaż niesłusznie, bo zaledwie czterech czy 
pięciu Litwinów7 liczyła.

Na kilka lat straciłem z oczu Antonowicza. Sądziłem, że od­
dany jes t  całkowicie pracy fachowej. Nareszcie w jesieui 1854 
roku zetknąłem się niespodzianie z cała pomienioną koteryą. Ba­
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wiła ,się czytaniem naja jad le jszych  pamfletów i paszkwilów de­
magogicznych.

Bardem jej był' niejaki Tadeusz K..., który dziwnie jednoczył 
w sobie niepospolite poetyczne zdolności ze straszliwą zgnilizinft 
ducha. W ośmnastym roku żsnńa był już nałogowym pija%iem, 
oszustem i podchlebcą. Za szklankę wódki, za szczyptę kadzidła 
dla szalonej niemal swojej ambicji, za jakiś dar upokarzający, pi­
sał udatnyiń (choć zawsze niesamoistnym) wierszem poematy, dy­
tyramby, paszkwile i t. p. ; najczęściej w duchu Maratowskim, 
ąfez nieraz, według pótrzeby^w .B olow ską rycerskość i w ewanie- 
liczność K r a s iń s k i J ^ m n .  p. w poemacie: „Wczorari d z is ia j^  się 
wdawał.

Potęgę''łkrytyko-filozończną kót.eryi owej przedstawiał' sam 
Antonowicz'. Zauważyłem tam jesżbze braci G... i braci O... Gj już 
me wTiem co reprezentowali. Zdaje się, jęflen — dowcip, drugi — 
bezinteresowną zamożność, a reszta — prawość nieposzlakowaną.

Może w obozie tym fi było co dobrego: marzenie o podnie­
sieniu ludu prawdopodobniej lecz przedewszystkiam uderzał fam 
cynizm i nienawiść ku wszelkiej wyższdśjci. Był to zarodek roV 
kwitiej w sześć lat potem chłopomanii, p e d n e  już w ak w fe  letnie 
poświecone zostały, pieszym wędrówkom po .Polesiu wołyriskithn, 
lecz porfobno apostołowie, po tężn ie ' jeszcze niedowarzeni, ograni­
czali się na pijatyce z wTę^eianami i szlachtą czynszową i nie­
śmiało tylko przebąkiwali o prawach poniżonóafóygrmnu.

Lal*em I B ^ r o k u  zrobił mi Antonow icz propozyoyę w diHhu 
koz.3cko-śzla'ćhęckiin, której nie przyjąłem. W tymże roku śmierć 
matki rozwiazała mu ręce, jednakże skończył medyę.yne ze sto­
pniem lekarzaG' następnie przeniósł się na wydział literacki.

W  roku f§56 obudzilAsię ruch w. CkniweBśytecie, M>z wgjle 
inni ludzie stanęli na  jego czele. Wkrótce -jednak powlę&ano i A n­
tonowicza do robót konspiracyjnych, bo rzę&zywiścłd pomiędzy 
akademicką młodzieżą stanowił on potęgę nielada. Pozornie po­
szedł on zgodnie z innymi, a nawet na polu tein zrobił nieimtło, 
lecz cichaczem formował kcSeS^ę 'własną, której nakazywał trzy­
mać z Ogółem pozornie tylko. W przeciągu kilmi lat był on ńa- 
•tłczycielem"Izdolnege i bogatego T. B., lecz h a n ie b n i"  zdradzał 
zaufanie rodziców, bo rozwijając ,chłopc'a pod względem nauko­
wym,. podkopywał w nim wszystkie tradycyjne zasady: narodowe, 
rodzinne i religijne,i^iijirzytem natchińił go nie^fezerościąJ .Własną 
tak, że? rodzice w przeciągu kilku lat ani domyślali sfę prawdy.



3<?2' P R Z E W O D N IK  N A U K O W Y  I  L IT E R A C K I

Od 1859 roku mieszkałem najczęściej w Kijowie i tam zbli­
żyliśmy się z Antonowiczem na dobre. W tym tóż czasie zacfępc 
ijgużdzić chłopomania. Antonowicz wjrpierał się wszelkiej solidar­
ności z chłopomanami, a utrzymywanie stosunków z nimi tłum a­
czył widokami wyższymi. Ogół długo mu wierzył — i to właśnie 
powodowało częste nieporozumienia pomiędzy młodzieżą i óbywa- 
telstwem. Jednakże coraz iWidoczniejszą^śtąwala się nieszczerość 
Antonowicza, którego celem było. wy&Tskiwanie sił szlachetniej­
szych dla widoków swojego stronnictwa. Dla rozpoznania prawdy, 
zbliżyłem sję śęiśł.ej z koteryą-.ilhłopomańską i udało mi się do- 
trzdb do najrdzenniejszwch jej zasad. Podejrzęjiia. ogółu okazały 

BstP-aż nadto słuszne. W ywołało to zerwanie moje z Antonowi­
czem, zerwanie zapieczętowane znanymi ogólnie lo|taim«; z jego 
zaś 'strony spowodowało otwartsgS postawienie credo swojego, 
które go przerzuciło do innego obozu.

JeszSże w 1861 roku porozumiał się on osobiście z Kuliszem 
i Bie^ozierskim; następnie podał księciu Wasylczykowowi poufny 
memoryał o U k ra in ie : potem zbliżył się do Iwaniszewa i Józefo­
wicza i zóslgł członkiem Komiswi arclieograficziiej kijowskiej. 
W  l& iaśroku  jążenił się- z córką księdza niskiego, a w następnym 
wydał dziełko, w7 któpem dowodzi, że włościanie ukra iiisćf/po- 

'chodziSw prostej lin.i  od bojarów, ledwie że nie od książąt ru ­
sk ich . . .  “ . —

Tyle Leonard Sowiński

'j Ciekawę*.szczegóły' podaje w K ra ju  petersburskim 6'ł)
pan W. C. „Mniej więcej w 186p’ r. —  pisze on — przyjął A n ­
tonowicz prawosławi^,' został urzedniln-ęm kance la r i i  generał- 
gubeftiatora, ściślej Kom isji archeograficznej, której prezesami >są 
z urzędu general-gubentaforowie kijowscy.

Kom isja  tą|* zwabia urzędowuie „Komisją tymczasową do 
uporządkowania akt dawnych-1, •ne&t to instytucja ,.pstnieiąć .a  od 
70; lat blisko i mająca na celu dostarczanie kancejaryi genorał- 
gubernatofa materyąlów na udowodnieni^ jakiejś* tezy prawno- 
panstwowej. Trzeba dowieść, że szlachta ukrainska to Kossyanie 
czystej wody. że trzeba ją  odpolszezye i •wrócić na łono Gerkwi 
prawosławnej —  komisya wydaje odpowiednie s tu d y u m ; trzeba 
udowodnić! że ucisk katolików, to tylko odwąt za ucisk n iesły­
chany? jaki- znosili Apfawosł,a\vni na Kusi, więc pisze się drugie 
s tudyum : trzeba, wydać ustawy, w ym ierzone^przm w  Żydom, więc'"



W Ł O D Z IM IE R Z  JN T O N O W IG Z 363

s-ię zbiera „dokumenty", udowadniające wszelkie bezeceństwa | j H  
plemienia i t. d. W  pracy,, tej n s 1 1 1 1 cj^y■! w charakterze urzę­
dnika. W ł. Antonowicz, najpierw jako zwykły referent, później 
jako redaktor nacfzelny. W  wolnych chwilach uzyskał stopiei! ma­
gistra za rozprawię: „Ostatnie chwile Kozaczyzny na prawjhn
brzegu Dniepru", oraz doktora za rozprawę: „Ry.S historyi W.
Księstwa Litewskiego#. Od r. 18^0-'.byyL docentem, o*d r. zaś 1878 
profesorem h . |to ry i  na t^wersytifesfe kijowskim'!'. n ie porzucając 
zajęć w Komisyi.

W chwili,- g d y  prof. Antonowicz zaczynał kar-yęlĄj publicy­
sta polski na kresach, Padalica (Zenon Pisz) ogłosił zagranicą 
list otwarty^ w którym, wyrażając się niezbyt,/ pochlebnie o swym 
koledze uniwersyteckim i niegdyś przyjacielu, nazwał projjś! A nto­
nów icza .„perewertniem" (fenesątem). Profesor podniósł rzuconą* 
mu rękawice i odpowiedział Piszowi w7 O s n o i w S L i.  Nr. 1) 
w7 £ęn sposób mniej w ięce j:

Ijpak, panie Padalica. masz pan słuszność! .TesfeiitS,,pereł-'! 
wertiieintę,( a lę jn ie  zwróciłeś pan uwagi} że węyyaz odstępch> sam 
przeż się nie ma żadrfeg.ó znaczenia, żęjgtrzeba zapytać- przede- 
wszystkiem, od ęzego' się jest  odstępcą, inaczej, in i ano to nie cl aj eh 
pojeęfa o- człowieku.!. Z woli losii urodziłem się nBBjErainie i je­
stem szlachcicem. W  dzieciństwie -miałem wmzystkie przyzwycza- 

BEl.nl paniczów ;_.gdy.dojrzałem, zrozumiałem swe położenie w7 kraju... 
Polacy, mieszkając^ w pół.-rnskun kraju, powinn, : albo pokochtuffl 
lud. wśród którego żyją-, przejąć się j e g ^  interesami, w róąiado; • 
ludu, niegdyś opuszczonego praez ich przodków i starać siej prajgif 
i' mifeś&ifiwtyiagi odzić wszystkie krzywdag? jakie nru wyrządzili 
wielmożni koloniści, albo pp^enieshisię do Polski... Wybrałem 
pierws,zs„ bo, chojiaż byłem popsuty prgezj wychowani Afczlache- 
ckie, tradycje , marzenia, wolałem sięj|rozstać z niemi, niż z lu­
dem, wśród ktArega wyriśłjęin. 5 mam nadziejo, że Ukraińcy uznają 
mnie kiedyś za aynW ^wego narodu.*,:gdyż wszystko gotowńm po­
dzielić z nimi... Tak, panie Radaliba. jam  „pgrewerteń" . jb,sfem 
z tegćL dumny, jakbym był >dumny. gd j^Ę m  się urodził w .Ame­
ryce i stał. się abólicynnistą z plantatora, lub we Włoszech z pa- 
pisijy ucaci-wym i pracowitym sł;ug'^5spraw;y narodowej".

W rpećzywisto^ci prof. Antonowicz — robi słuszną uwagę 
informator K ra ju  — nie wrócił bynajmniej cło ludu, jako tp obięfe 
cywał p., Pącłaliey. lecz zaliczył się ,d.o kolonii prawdziwie rossyj- 
skiój, jaką stanowią od 70 Jąt urzędnicy rossyjsęy w Kijowie 
i profesorowie tSniw7ersj7tetu św7. Włodzimierza, pp.: Pichno, Ro-
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gdanow/ Eein, Kachmaninow, Benenkampf,., Szulgin i t. d., proto­
plaści szefegu rodzin „plantatorskich" nowej formacyi, którzy 
umieli zdobyć majątki ziemskie. odjSpfane w ten czy ów sposób 
Polakom. W śród nich żył«J wykład'ał historyę w języku rossyj- 
skim, pisał przezCcajn życie po rossyjsku/,: pisał przeważnie na 
obstalnnek kancelaryi g/n.-gubernatora."

Eównie ostro ^Charakteryzował naukową działalność profe­
s o ra  Antonowicza FraheLs.zek Kawita-Uąwrorisid w pralcy swojej 
o Bohdanie Chruieliwckim. Pisza^'" o histnrykacli, którzy „maja­
czenia rozbijapzonej KozaCżyzny i jej niepiśmiennych przywódców 
identyfikowali z pragnieniem i dążeniem ludu, nigdy nie wypo- 
wiadanem", mów i dałąjń z wrodzona! sobie Szczerością i otwarto­

ś c i ą :  „Hasljo takiej swawoli histerycznej rzucił znany o d s tęp cg o d  
wiary, i narodowości polskiejfi który tylko za tei odstępstwa; kupił 
stybie proresu® w Kijowie — Włodzimierz, syn Bonifacego’, A n ­
tonowicz. Człowiek o skrzywionej e tyce/ ' o skrzywionym kącie 
patrzenia n i l  dzieje/ o chorobliwej, cichej® ambicyi, nie posiadał 
najmniejszej zdolności do słusznego oceniania:' faktów, upatrujący- 
w każdęjrbój&e — bohaterów, w każdym rabunku, który siętńo- 
w.iódł — zdolności”,' n a d a w a j  się najlepiej na obrońcę wszelkich 
krwiożerczych instynktów, a)e tylko własnego (od niedawna) n a ­
rodu". Ciekawi znajdą ponadto spoko materyału do sylwetki spo­
łecznej i politycznej Antonowicza w innej pracy tęgoż samego 
autora p. t. „Kok 1863 na Eusi. Ukrainąf/lrodole, W oŚpi«H |

„Zanietlbańej£jiiO|Wierzchown(Kci. odśtręczajjieę) prawie" był 
Antonowicz i w la |ach  późniejszych, kiedy już imię jego roz­
brzmiewało donośnie W  wszystkich krańcach E os^ń , jako ptfd- 
fcsori.i.- męża nauki i* wydawcy mat-ęfyąłów. Zwłaszcza latem, 
w bardzo podejrzanej czystości stroju, w wyszywanej koszuli, 
zwiedzanej pod szyją cjerwoną tasiemką, w£ kapeluszu słomkowym 
z nadsz4rpaną k{ełsą, w g l ą d a ł  hafW szystko^tylko nięyna uniwer- 
sytdiikiegn dygnitarza. Dawało to częstokroć powęjd do humory­
stycznych n  i ep o r o zu m i e ń .

Z e tknąłem , się. z nim  po raz pierwszy w Kamieńcu Podol­
skim w roku 1885 czy 86, kiedy Antonowicz wraz z pną Miel­
nik —  J p l i  dobrze pamiętam nazwisko — wysłany został przez 
rząd do g a d a n ia  przedhistoi-ycznych nad Dniestrem i Smo-
tryczem. Spotkanie z kolegą uniwersyteckim drem;-Antonim J. —
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po wielu latach rozłąki, w ciMgu których zapatrywania i ideały 
obu historyków tak krańcowo się rozbiegły — było wielce chara­
kterystyczne.

— Jakże porozumiewać ą Ł ł  będziemS? — zagadnął gospo­
darz gościa kijowskiego, który z nim w sprawach naukowych 
w rossyjokim korespondował j.ęzvku.

— Z tobą mówić będę j e s z c z e  po polsku — odparł A nto­
nowicz.

W  lat szęs'ć czy siedm później zjawił się uczony kijowski 
znowu w Kamieńcu. Kyło to już po jego pobycie- w Galicji i po 
pertraktaeyaćli w sprawie katedry.- uniwersyteckiej \ye Lwowie. 
Antonowicz tym razem odmiennej trzymał się ta k ty k i . mówił 

^przepięknym językiem b o lsk ip a  w zapatrywaniach swoich na Ros- 
syę i polsko-rossyjskie stosunki zdaje się nową przebywał ewo­
lucję.

Z temi drugiemi .jego odwiedzinami kresowej placówki zwią­
zany też jest  zabawny szpzegół. słńżąc^ hotelowy, P inyszujes!1 dał 
wprawdzie 'Antonowiczowi ifa jego stanowczjlrozkaz najwspanial­
szy n ie b y łe ,  ile ląajdroższy nr. 1.,J&ajdząe jednak z ubrania Łury- 
sty i związanego sznui kiem nędznego kuferka, przypuszczał, iwj 
raczej ma tutaj do. czynienia z jakimś oszustem lub wydrwigro­
szem,' niż z uczonym kijowskim. Przybidgł wię9 do drąf Anto­
niego J . v bV poufhię§pointormowa.óJ_się o finansowej wartości po­
dejrzanego gościa.

W rócił do hotelu na pozór przynajmniej zupełnie uspoko­
jony, a Antonowicz, dowiedziawszy się o całej historyi, opowie­
dział następującą charakterystyczną przygodę:

W  Kijowie posiadam obok mego domu dużyjsad, otoczony 
zwyczajnym częstokołem. Jestem zapalonym ogispdnii.ieng z wcze­
sną wioSną więc ubrałem  sięf w krótki kożuszek, wziąfęm łopatę 
do ręki i udałem sfe do sadu.

a ulicy dwóch pijaków wszczęło awanturę; nadbiegł rewi 
rowy i rozpoczęło sitj^śledztwo. W sparty  n a 1 łopacie, obserwować 
łem zda leką’ przebieg ząmfjia. W  tem dygnitarz policyjny, spisa­
wszy coś w notatniku, począł rozglądać się dokoła, a zoczywszy 
mnie za częstokołem, zawołał rozkazującym, nie znoszącym oporu 
prawdziwie „policejskim" głosem:

— Ty! chodź tutaj, będziesz świadczył!
Zrozumiałem odrazu całą humorystyczną stroń®) sytuacyi 

i z łopatą w ręku ńtawiłem się z dostatecznie pokorną miną przed 
obliczem yepńęzentanta władzy.



366 PR Z E W O D N IK  N A U K O W Y  I L IT E R A C K I

— Będziesz św iadczył1 — powtórzył dygnitarz cyrkułowy 
krótko i dobitnie.

Milczałem...
— Umiesz pisać? — zapytał rewirów® wygotowawszy pro­

tokół zajścia.
— Ta podpisać się jeszcze potrafię...
— To pisz!
Wpakowałmiii papier ppd nos. Oparłem łopatę o parkan i po 

raz pierwszy w życiu postanowiłątn podpisać s i a j w  roli świadka 
;ze wszystkimi tytułami, godnościami i orderami.

Policyantowi wydała się ta cała manipulaeya zbyt powolną, 
rzucił wię& przez mo.j_e rąmię badawczym wzrokiepł „ na papier, 
z kolei obejrzał niepozorną figurę świadka od stóp do głowy, zlu­
strował pilnie mój strój n ie w y k w m tn ł^ ło p a tg ' i  zawołał ostro:

— Ty żartujesz!
— VŃie, panie renirowy, nie żaptuj*§ś| a jeśli przekonać się 

pragniesz prawdgie słów inoieli, jedźmy do rektora- Uniwer-

— Igw-ienitie, waś$Ął)reieosehod'itielstwo — mruknął tak pe­
wny siebie jaszcze piega chwilą dygnitarz, wyciągając się1 jak 
struna, podarł papier i ezem prędzej mnknął z moich oeżu.

Nad Dnfeprąm zapadło wieko trumny nad uczonym, e#  pióro 
swoje4n'ac^Iił w żółci i nienawiści do społeczeństwa, z którego 
wyszedł. Pamlęid jego nie otoczy'ani miłość, ani szacunek...

M ic i-i a ł  B u l l ę !.



W y c i e c z k a  do i a r a n y
(stanu rzeczyjtospolitej Brazylii). 

D z i e n n i k  p o d r ó ż y .

(C iąg  dali&y).

20. w rzśSnia do 2. paśdisierm ka. —- R io  de Janeiro. Spraw y  
■handlowe. Polacy. Towarsyshba polskie.

w B B tn id ff ip l  pobytu w Eio de Janeiro zeszły mi na badaniu 
stosunków handlowych Próbki swyćh wyroków »a  przepadłe ofia­
rowali mi w kraju: fiektgfikacya warszawską, warśz‘awski zakład 
szewski w . Warszawie p. -Talikowski^go, zakład rękawiezniczy 
tamżęy p. Jeziorowskiego, zakład ozdób kościelnych j książek do 
nabożeństwa1 p. Kńezabiiiskiego we Lwowie. -Sam też zakupiłem 
niektóre rzeczy-na własne ryzyko.

O ich skon ie  handlowej teraz mogę tyj ko to zaznąeżyg^ że 
mimo ceł, mifcłyby zbyt w Brazylii: najwyższe .gatunki likierów.-
niektóre wódki Jgorżkie. W brew  upodobaniu brazylijskiemu der 
wszyśikiegofięfę- -francuskie, a szczególnie p ań sk ie ,  mogą fc e  mieć 
powodzenie, byle przynajmniej napisy na flaszkach b.yły francu­
skie a nie jedynie rosyjskie i polskie.
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Eówmi.eż buty szyfe, (nie na kołkaeB!) najlepsze i najwię­
cej-eleganckie, z porządnemi kolorowemi uszkami i ponętnem bia­
łe m, 1’óżowem albo n ie tiesk iem  wnętrzem.

Rękawiczki w gorącym klimacie riożaneirowskim mniej są 
używane, niż w kraju „białych n i e d ź w ie d ź ,  jakim jest nasz pęd 
względem temperatury w porównaniu z brazylijskim. Jednakże, 
choć cokolwiek mniej noszą je powszechnie w większych mia­

s tach ,  zupełnie tak, jak wT gorętszych krajach europejskich. Lecz 
trudife byłoby nas?ę''współzawodnictwo z prawdziwńńznakoiniteini 
wyrobami paryskierni i z uprz’eclzępjem, jakie ma cała południowej* 
Ameryka do wszystkiego, co pod tym względem nie jest  paryskie. 
Przytem rbkawicznict w Rio de Janeiro zarabiają ogromnie na 
cle. Sympatyzują z Hysokiem cłem brązylijskiem na rękawiczfe, 
jak z kochanką. W znieąhęcaniu mnie do dowozu ich z Warszawy 
ze B ro n y  kilku polskich rękawiczników w Rio widziałem pobudki 
osobistego i cecbowrego interesu. Bawił mnie icli upór W przeko­
nywaniu, . że to się na nic nie zda, że to nie jest żaden interes 
i t. p. Wszelako z wielląem uznaniem wyrażano się o samym 
wyrobie warszawskim. Dwa najpoważniejsze sklepy rękawicznicze 
zapewniały mnie też, że jeden gatunek ich grubszy i mocniejszy 
koloru ciemno ceglastęgo byłby niezrównany dla stangretów i do 
konnej jazdy i że, mimo wwsokiego cła, sprowadzanie jego’ opła­
ciłoby się. Sklepy te naw7et oświadczyły mi, że skoro im zabraknie 

jaękawiczek, udadzą się do Warszawy. Musiałem podać im adresa 
rękawiczników7 warszawskich i podpisać skrypty, że t«S ja- ich 
polecam.

Zbyt ̂ powyższych wwyobów z Polski byłby jaknąjzupełniej 
możliw7y, gdyby urządzić odpowiednio bez zwioki stosunki p ła t­
nicze i kredytowTe. W tem tkwi największa trudność. Europejski 
czy połnocno amerykański exporter udziela kredytu '4  dojjpł-inie- 
sięcznego i na  kredyt przesyła mnóstwo towarów, a przez agen- 

[ftów i konsulów7 swego kraju wie doskonale komu je  zaw ierzał 
Przy tem banki zachodnio-europejskie.opemjS, z łatwmśeią bezpo­
średnio i upraszczają wypłaty i zamiany wszelkie. N am  polakom , 
w głębi Europy Osiadłym, wypadłoby używać, pośrednictwa tych 
obcych kanków, .nim stanęłyby za morzem nasze własne.

Na wieczornych zebraniach „Zgody“ tropikalny klimat nie. 
przeszkadzał powodzeniu ojczystych wódek. Niemniej". wr „high 
lif#] riożaneirowskim, do którego należą państwo Poznańscy! nie­
które gatunki wykwintnych likierójwy zwrłaszcza jakiś zielony, bodaj 
miętowąy, zrobiły w uroN f.  Gdyby nie trudności płatnicze i kredy­
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towe, ceny warszawskie, nawet podwyższone kosztem więćpj od­
dalonego transportu, nie odstręezyłyby nikogo.

Nie zważają bowiem w południowej Ameryce tyle na cenęy 
ile na jakość1>towaru. W Brazylu zdarzyło mi się widzieć sklepy 
sąsiadujące ze sobą. IdeutyeznieAten sam towar sprzedawały jeden 
tani W drugi po cenie w czwórnasób wyższej, Oba wciąż przez 
całe lata tak rożnej sprzedaży miajy bez pr^eiwy ró,Ane powodze­
nie. Niewiadomo 'istotnie czyja spekulaaya była lepsza: czy oparta 
na  taniości czyj na modzieyi jakości. Dzieje się to samo w Euro­
pie z artykułami mody, tylko na daleko mniejszą skalę niż w Bra­
zylii, gdzie-ludziom więcej się pieniędzy przelewa w kieszeni.

Załatwiłem swoim wychodźcom i towarzyszom podróży na 
ich prośby ró ż n e , drobne sp raw u n k i; lecz bardzo często nie mo- 

gwjfri domyśjee się, o co im idzie. Jeden  z nich np. modlił się 
do mnie, abym mu kupił lekarstwo na  boleści reumatyczne i przy­
wiózł je do przyszłej jego os&d.y w Paranie. Określił je nazwą 
„szpiliar“. Słowyf to wymówił kilkakrotnie wyraźnie. Kazałem mu 
je  powtórzyć jeszcze z kilka razy dla wszelkiej pewności. Gdy 
wyraziłem mu powątpiewanie p istnieniu takiego specyhku, za­
pewniał innie, że go można dostać w każdem miasteczku w Gali- 
cyi, jako lekarstwo am ery k ań sk ie j  dodając : „A cóż dopiero nie 
mógł by Pan  mi go wyszukać w K io ®  Zakupiłam mu więc ją̂ T 
kiehs maści z nazwy najwięcej zbliżonych do terg.o brzmienia. W y­
kształcenie moje uniwersyteckie, i najlepsza wola nie zdały, się na 
nic. Memu przyjacielowi chodziło o palącą wódkę^do nacierania 

Isk ó ry  zwaną „pain expe lle r‘.
Z Polaków osiadłych w stolicy-'Brazylii, najwybitniejszą oso­

bistością^ jest pan Franciszek Krauze, fabrykant powozów z Łodzi. 
Człowiek to młody, inteligentny, znający się na swym fachu 
i handlu ; przymioty te dajft mu .stanowisko zamożnego przemjr- 
słowca. Pomimo to, że ma nazwisko niemieckie i jest ożeniony 
z Niemką, nie jest  on bynajmniej dwuznaczny po względem n a ­
rodowościowym. Jes t  duszą stewarzfegzepia „Zgoda", które bez 
jsgę  osdbistego i pieniężnego udzhału bodaj czyby istniało. Każdy 
■czy to szukający zarobku czy przejeżdżający, czy też chcąe3r»4 asie- 
gnąć wiadomości o stosunkach polskich, zawadza o niego. Zawsze 
c h ę t n a  do udzielania wiadomościjgrad i nsług, nie ostyga w tej 
obywatelskiej działalności.

Z uznaniem wypada mi wspomnieć o p. Józefie Poznańskim 
z ^zlstąchow y. Jest  on współwłaścicielem znanej firmy jubiler­
skiej „Miihlrad, Poznański i Spółka1', mającej swe filie wT Paryżu,

24
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S. Paulo i Buenos Ayres. Żj » c poczucie polskie i zamożność 
Stawiają go na czoło kolonii polskiej w Kio. Jes t  to człowiek 
w starszym wieku, żonaty z Brazylianką, żyję, przeto więcej w to ­
warzystwie brazylijskiem, niż w polskiem, składajątram słęyzręsztą 
jedynie z klasy rzemieślniczej i robotnicżej Niemniej jest  wciąż 
czynnym członkiem towarzyszwajpZgętla", jako skarbnik.

Od Polaków w Kio de Janeiro doznagin  w ogóle.jak najser­
deczniejszej gościnności i pomoćyj oraz wiele wszechstronnych 
objaśniem Ludzie to pracy, prawie wyłącznie z Królestwa P i l ­
skiego.

Towarzystw polskich było w Kio de Janeiro dwa: „Zgoda,1; 
i „Jedność.?, choć.,,wystarczyłoby właściwie jedno a kwitnące. Za­
możniejsze i liczniejsze jest  pierwsze.

Rzemieślnicy i robotnicy mają ogromne zarobki w stolicy 
„Rzecznej". Dobry byt i ponęta wielkiego miasta ściągają i di 
tam, mimo niebezpieczeństwa żółtej febry i innych chorób. Zara­
biają najmniej dziennie 5 milrejspw ( f r a n k ó w ) ! c z ę s t o  kilkana-

i kiłkaklziósiątfi; nie isą-n^adkością dochody dzienne fachowego 
rzemieślnika i rękodzielnika',, dochodzące do 30 i nawet .50 mil- 
rejsów-.' W  czasie mego pobytu ^czególnie  popłacał fach rekawi- 

, czniczy z powodu nałożeni1# wysokich ceł na^ dowożone z Europy 
wyroby skórzane i gotowe rękawiczki. Podobno w-ibkszośó naszyćh 
rodaków i rodaczek łatwo poddaje słś rozluźnieniu obyczajów pod 
wpływem dobrobytu, gorąca i pokus Wielkomiejskich. Tej strony 
życia nie badałem.

ROZDZIAŁ III.

Z  de Janeiro do P arany.

faŚ&J-fiaJdzieimika. ■— W yja zd  morzem z  R io  de Janeiro .
+ >

Nadszedł wreszcie dzień mego wyjazdu. Statek parowy to­
warzystwa Lloyd Brasileiro „Planeta" 2-go października o 1-ej 
wr południe ^-wypłynął z Rio de Janeiro. uno,sząc mnie i setkę 
wychodźców, niedawnych towarzyszy padróży transatlantyckiej. 
Przepiękna pogoda rozjaśniała nam i odsłaniała cudne widoki za­
toki r iożańe iiw sk ie j ,  zdolne natchnąć*1 miernego artystki do-“ge­
nialnego tworzenia.
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Mijamy wyspy „Yillegaignon", „św. J a n a “, -,,św. Seb'ąŚtyana“ 
i inne,; były one, jak niemal cala zatoka, widownia rewolucji 
1898 r. Z wielkiam ożywieniem opowiadają-sobie^Brazylianie na 
statkn szczegóły strategiczne walki.HNieznajomi jacyś zwracajdfeię 
do mnie i objaśniają mnie o wszB f g iem szczegółowo. — Jakkol­
wiek w opowiadaniu używano języka portugalskiego, którym je ­
szcze bardzo Sjabo wówczas władałem, zrozumiałem jednakże tytó, 
że był to rokosz floty przeciw władzy wice-prezydenta, Floriano 
P d s o to  (jrym. PeiszjRoj). Podniósł go admirał Onskodio de Mello.

Eokoszanie byli panami zatoki r iożaneirowskiej; ale samo 
miasto Eio de Janeiro  i fortece przy wejściu do niej od morza 
były w ręku (raądn „legalnego11. AYyśpy posiadali przeważnie ro­
koszanie, którzy nie mogli czy n»i'ę chcieli wydostać się z zatoki 

* i gwałtowrie  dobywali stolicy*, sympąjyziijftcjsj z nimi. Gdy owła­
dnięcie miastem stawało się coraz trudniejsze a rzaflówoA zdoby­
wali wyspy 'jedną po drugiej, okazało si!§? że pierścień rządowych 
sił nie zupełnie szczelnie' otaczał ro k o sm l.  Udało się im bowiem-, 
wielkiemu okrętowi ■,^A.quidaban“, -uńosząęemu admirała ^up lod io  
i Sztab rokoszan przemknąć pr^ęz wrota zatoki na pełne.,morze.

Przejeżdżaliślny między „Głową Cukru" a warownią Santa  
.#$ruSl opuszoząjąeVostatnie wybrzeża zatoki ricfŹaneirowskiej. przed 

wydostaniem się na pełny ocean. ,.*AYi tem miejWg właśnie najgo- 
^ęc,ęj  się sprzeczano o to, czy przepuszczenie rokoszan dowodzi 

niedbalstwa,^wspaniałomyślności, zdradzieckiego sprzyjania po­
wstańcem, czy też pewnego wyrachowania strategicznego lub wre­
szcie chęci ulżenia stolicy.

/^Minąwszy wrota zatoki, „Planeta" zaczęła witać morze coraz 
wiekszeńi kołysaniem się, k tere  łagodziło i przerywało sprzeczkę. 
H ą c b y la ją o  i podrzucając w różne strony przeciwników polity­
cznych. stojących na pokładzie i wymachujących rękami, panujący 
od chwili żywioł morski rwał wątek myśli wybuchowych i zmu­
szał najzacieklejszyhh do zwracania (wię'kszej uwagi na wspaniałą 
przymcłę n iż  na  walki ludzkie, liłipuciSw pbec jej majestatu.

UOpłyhęMśmy kilka.gamomie w wodzie sterczących -skał i wię- 
ksyyoh- -wysp, aż wreszcie Jpfr lewej stronie biegu statku widny 
był' jed )n ie  bezmiar toni, a  p.®'prawej nije' kończący się, kalejdo­
skop gór prostopadle-i wyniośle, jak Alpy, mad morzem -ęte^czą- 

u*yę,h. Stożkowate ich kształty nadawały “-Zębaty kszrt.ałt temu pa­
smu. E-eez najpiękniejsza jednostajność, gdy trwa'■aa długo,-, je s t  
nurzącąt 8?ó paru g‘oflzinaeh już mi się- nie dfćiało patrzeć na 
4,.e*cuda.

9 A*
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Naąstatku zapoznałem się z wielu Brazyliami mi: zbliżyłem 
się szczególnie do cloktora^^zlowiek ten grzeczny, gładki, npizejmy, 
nie grze&zył jednak przesadnem Oddawaniem się sprawie cierpią­
cej ludzkości. Wolał np. leczyć piękne panie H l - a j  k lasy , ' chore 
na  morskąlchorobę, na .co niema właściwie lekarstwa, niż ulżyć 
poważnym cierpieniom prostego ludu w 3-ciej klasie. Jeden  z wy­
chodźców naszych bardzo dopominał się lekarz?! do żeajy, odby­
wającej słabość... nie morską. Do mnie ziomek Busin miał1 wielką 
prefeirśyę za to, że zaraz nie przyprowadziłem mu doktora. Lekarz 
zaś niechętnie przyjmował ̂ zaproszenie z mej strony. Wreszcie na 
moje naleganie zeszedł do Chorej, spojrzał na nią najobojętniej. 
mając ręce głęboko -wsunięte w kieszenie i odszedł. M ai położnicy 
suszył mi potem głowę, abym gwałtem sprownadził go raz jeszcze... 
Daremnie! Przemocy nie mogłem użyć. jNow-y obywatel, Busi Czer- 
wTonej ujrzał (Syiatło dzienne bez pomocy lekarskiej.

J-echaliśmy w7 kierunku południowo-zachodnim. Słońce zaraz 
po porównaniu dnia z noćą, które miało miręjsce 21. września, 
zachodziło wprost na ząęlród, t. j. prawie przed nami i cokolwiek 
na pjąawo w bok za góry, oświetlało je z tyłu i tworzyło na ich 
szczytach alpejską grę świateł. Zniewoliło mnie to znów przypa­
trywać się temu widokowi z zajęciem i podziwmn. Znikła gwiazda 
dnia wkrętce dośyó szybko; wteify noc prawie w7 jednej chwili 
pogrążyła lądy, wody i nas na wodzie w ciemnościach i zasłoniła 
nam tak wyraźne przed chwilą br^fgi Brazylii.

3. p aździern ika . — Santos.

Nazajutrz gwiazda dzienna, wschodząc z przeciwnej strony, 
ośwdetoiła zupełnie taki sam wmiąż dalej ciągnący się brzeg gó- 
rzystW Około 10-tej rano zbliżył, się on do nas, jednocześnie 
ustało kołysanie morskie i z obu stron statku ujrzeliśmy w oddali 
wyliujzeża płaskie t a k , «jakbyśmy się znaleźli w środku szerokiej 
rz'eki. Była <to długa, i wazka zatoka Santos, nie robiąca wmąle 
wrażenia pustkowia. W  miarę zwężania się jej brzegów widzieli­
śmy coraz więcej śladów7 zaludnienia na nich z obu stron, zwła­
szcza z lewej po prostu dla tego, że do brzegu lewego bliżej 
podpłynęliśmy. Wkrótce ukazał się przy nim przed nami las ma­
sztów i kominów7, a za niemi miasto.

Wjechaliśmy do portu Santos, najważniejszego po Bio de 
Janeiro w Brazylii, wąywożąeegpj na  bardzo wielką skalg| kawę
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w dstatnich czaśach. Zapewne przez żaden port na świecie tyle. 
co przez Santos, nie przesypuje się ziarn kawowydft, sprzątanych 
w stanach Sfio Paulo, Minas Geraes i Goyaz.

Miasto rozłożyło się wzdłuż portu. Pogodnie można było 
•' wychodzić na bfzęg do miasta przez kilką okrętów, połączonych 
M&skami, bez uciążliwej i zwykle kosztownej potrzeby rfąjńrowania 

łódek.
Znalazłem się na ulicach i placach, utworzonych z dońfów 

murowanych jedno- lub bezpiętr.oTY.Jfeh. Środkiem wzdłuż lwasm 
idzię1' H l n a  ulica główna, jb^ajta  i elegancka, stołeczna. .JJlice 
i place wogóle bylyP dość puste, co mnie zadziwiło w m ie .® e l  
które ożywia handel w ielkokw iatow y*- W iniię temu były święto 

* niedzielne i gorało. lYźc.P j-eclnym kościołem, prawdopodobnie 
lała,;, puszczono w południe ogromne mnóstwo rakiet (zwanych 
tam ,,'fogetos“), na  eliwał&j.Pann Bogu. W  Brazylii miliony ro­
cznie pękają w postaci rak ie ty ; z byle jakiego powodu puszczają 
je. Wciąż-bowiem wypada jakaś uroczystość publiczna czy pry­
watna, wymagająca fajerwerków.

Gorące w tych dniach na  uKeąch KSantos było nieznośne. 
Wróciwszy z m ias ta^  w 1-ej klasiój „P lanety11 .zastałem dwóch 
artystów: fortepianistę i skrzypka,- którzy gpali n a  zabójybflrdzo 
pięknie tak, że słuchając tej muzyki, zaniechałem dalszego zwie­
dzania miasta przez Ź godziny, ktćre mi p d z o b w a ły  do®mójścia 
statku.

I  Wyjechaliśmy z Santos-około 5-tej tą sanGu,drogą 'powrotną,- 
niby pra.denr<-wielkiej rz e k i : yna laz łsw ^ię .  na morzu, zamoczyliśmy 

^•jngjjoinne koło i przyświecające nam dotąd z kylawgłbńce ujrzeli­
śmy na praw®  przed nami, z achodzą^  za B p r nadbrzeżnej stanu
S. Paulo.

Podczas gdy muzycy na dole w salonie 1-ej klasy jjiprzyje- 
mnłali nam drog^Uifakpokładzi-e tymczasem odegrała sie scena, 
która uderzyłaby każdego europejczyka, nieprzyzwyezajonp.gj do 
stosunków amerykańskich. ŻołnęerzHczy majtek wrełużbie okręto­
wej stawiał się kapitanowi w klasie 1-ej, na'•granicy 3-ej. lnniga 
więcej w samym środku statku w pobliżu komina. Trzeba było 
widzieć"!'jąk-;sje rzucał i -wprost mu wymyślał. Wykrzykiwał, o ile 
zrózumiałeih po portugalski!: „Taki to człowiek, taki kapitan
m nie...11, bił się w piersi obnażońe i imponująco machał rękoma, 
jakby, jaki bohater n i  scenie. Wysoki wzroj&jsjszerokie barki, cie­
mno oliwkowa neraft ogniste oczy o bjirwieyczekolaftj&wej wskazy­
wały’ na pochodzenie indyjskie lub murzyńskie. Mówił z szalonym
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ogniem i wyraźnie, jakby trybun ludowy' na wiecu w chwili bu­
rzliwej, wskazując palclnr to na kapitana.*-to na innych porządnie 
w czarne mundury ubranych, j ji  odpow iadaii mu z dystyngowaną 
g rzeczno^ią  „ęenhoKt (wym. sinior) i wskazywali uprzejmie kie­
runek kiaśy&Jj^-ciej, dokąd przechodzi! rozzlośz-czony mąż bardzo 
wolno, ilje spiesząc się* i, co chwila stając, ab$j coś patetycznego 
w.ygtfosić. Zrozumiałmi, że go kapiitm za jakieś przewinienie de­
graduje ze slużłidy i jako pasażera 8-ciej klasy postanawia wysa­
dzić w najbliższym porCw* Oberwaniec miał nóż za pasem : lecz 
mimo to, na  europejskim statku najniezawmdniej bez ceremonii 
>ąresztowanob..y go, a nawet: zbito na kwaśne jabłko. Na grułicie 
amerykańskim uszanowano w nim wolnego obywatela.

Tymczasem nołf zapadła^  posnęliśmy. Lecz przebudził nas 
spokój i cisza ta3sa, jakbyśmy znowu zaw in-ęli do portu. To jednak 
tylko było zagadkowem, że pomimo -tej ciszy i spokoju statek nie 
przestawał bujać się dość silnie.

4. i 5. paM&ierniJi-a. — Na pelneni mors u.

Nazajutrz rano dowiedziałem się, że w nocy parostatek nasz 
stand*! i stać mitij tak na pełnem morzu 24 godzin. Przeciąg 
czasu ten okazał się potrzebny, dla naprawy m S zy n y  czy kotła.

W  klasie 3-cł'ęj tymczasem żołnierz brazylijski napierał się 
małej paczki dreWnianejlod pjary małżeńskiej wyehodźfipw naszych. 
Właściciele tej paczki, ogrodnicy, mieli w niej szczapy i korzęhie 
roślinne, zebrane n B r o ® i e  Kwiatów, gdyż postanowili na  w ła­
snym grurnfe w Paranie  zasadzićjpdrz|wo chlebowe i inne rośliny; 
nie chcieli w ięB paczf j  tej .pozbywać się. Rozpowiadali mi wciąjp
0 śwycfh planąćli i zamianach, dotyczących przyszłego siwego ogrodu. 
Nazajutrz znaleźli z n a c z k i  swefy tylko dSszczułki. Miły wojak ją 
rozbił, nasioria' i s z ^ e p y  zniszczył. spodziewając się czego innego, 
niż rzec*; bezwartoMow-yolmdla niegó. ••

■'^Eąkt ran przedstawiłem kapitanowi, który przyznał słuszność 
mSzym koloniątdm, 1$m znalazł", że byłoby bardzo"feudno prze­
prowadzkę śledztwo. Radzik-samoobronę. Spytałeńi go wtedy, czy 
przy następnej zeozencdp o ln ie r z a  będzifj możną, tnocfię go potur­
bować. D al mi pełno do tego upoważnienie. Gdy t o ‘doniosłem 
n a ® m  kolońistom, zorganizowali się, ąby gf> wziąćkprigdzijM siebie
1 dać mu odpowiednią nauczfeeffiMiało to naskąpićGniebawem, bo Bo 
chwila lubił zaęźfpiaó n i e w ia s ty  nasze. Jednakże ih-stynktowo
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przeczuł, co się. święci, gdyż zachował się odtąd dziwnie wzorowo • 
i grzecznie tak, że powmdu nie-jbyło najmniejszego do zwady 
z nim.

6. p aździern ika . — P aranagua. K urytyba.

Hfewechftłiśmy do zatoki Paranagua rankiem pochmurnym; 
rozeznać jednak można było piękność położenia i -wysokie góry. 
otaczające ze wszech stron zatokę. Minąwszy wyspy różneBwaro- 
wnię i latarnię morską, znaleźliśmy się przed miastem P a ra n a lp S  
By się do niego dostać, trzeba przesiąśó-się do łódki i n ią  do- 

‘ piero dojechać do portu. Korzystają z tego właściciele środka 
przewozowego, aby bęzlitośne nakładać ceny za to przewiezienie. 
Przejażdżka ta trwa przeszło pół godziny.

Zaprowadzono mnie do jakiegoś hotelu pierwszorzędnego 
z balkonem wielkim na 1-szem piętrze; hotel mi się wydał 
w oszołomieniu, w jakiem się znajdowałem, bardzo okazałym 
i pięknym pałacem. Poznałem się tam z głównymi figurami fran- 
cusko-belgijskiegb towarzystwa kolei parańskich. Byli to: dyrektor 
Com-aux, sekretarz p .-Pon ta ines  i kilku innych. Przyjęli mnie jak 
króla, zaprosili na wspaniałe śniadanie* Dowiedzieli się byli w i­
docznie coś przedtem o mnie i w sw7ej gościnności i niezwykłej 
grzeczności dali mi zasmakować coś w rodzaju uczuć, jakich do­
znaje panujący lub wielki dygnitarz, który przybywa pjeSrszy 
raz do rżądzonego przez siebie kraju. Wiadomości różnych o stanie 
Parana, którego Paranagua jest  obecnie głównym portem, miałem 
od -nich w ciągu paru godzin, mnóstwo. Jak  najlepszy znajomy 
i piyyjaciel od dzieciństwa, wsiadłem z nimi do przygotowanego 
dla mnidB pociągu nadzwyczajnego, udającego się do Kurytyby! 
Powiózł on nas znacznie szybciej, niż wlókłby nas zwykły, wy- 
chodzącyAdopiero ,o 1-szej.

DrogŚ żelazna z Paranagua do K m W ®  • zalicza się do naj­
piękniejszych w świeeie. Kolej ta jest  arcydziełem sztuki inży­
nierskimi Zaniechano przeprowadzenia drogi żelaznej szlakiem 
utartym t. j. tam, kędy idzie szosa zwana rua Grąhiosa -ydrega 
pięknab? łącząca Kuryl-ybę z Antoniną, portem tej sańrej zatoki, 
oddalonym o 3 godziny jazdy 'parosta tk iem  od Paranagha, a prze­
prowadzono ją  zuchwale tamjjfgdzie góry są najwyższe.

|  0  parę stacyi ©  Paranagua, tj. za Aleksandryą i Morretes, 
kolej żelazna, bieżąca dotąd po płaszczyźnie nadbrzeżnej, zaczyna
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się wznosić,."odkrywając coraz rozlęglejsze widoki na zatokęęmor- 
ską i gósy, które, rosną w miarę podjeżdżania ku chmurom. Roz- 
poczyna się jazda nad ogromnemi przepaściam i; w głowie si-ę 
krę'ei, gdy się w nie spojrzy.

U dołu jednej z większych znajduje się krziA. Jes t  to p a ­
miątka po rokoszu lSłfó roku. Stronnictwo rządowe tj. legalna 
władza zgfadziła ze świata sześciu ludzi bez sądu, jedynie skut­
kiem podejrzenia, że należą do s tronnictwa rokoszan zwanyńh fe- 
deralistami. Wywieziono ich w nocy z Kurytyby- i zamordowano 
okrutnie nad tń; przepaścią; wyciągano opierających się z wagonu* 
rąbiąc pałaszami i kolbą po rękach, aby puścili poręcze i klamki 
wagonów, których sie trzymali kurczowo — spychano ich w przó- 
paść ‘i strzelano za nimi jak  do zwierzyny, nie oszczędzono i tycln 
którzy uczepili się gałęzi nad okropną przepaśćki-,prostopadłą na  
1.000 stóp. Byli to na jleps i  i najwybitniejsi obywatele Parany. 
Najwięcej znany i ceniony był bogacz, baron Serro Azul, przyja­
ciel Polaków.

Przestrzeń ta górska zupełną jest  puszczą.' W  małem już 
oddaleniu od kolei po obu jej stronach, noga ludzka jaszczy nie 
postała. Widzimy tam przyl;odę’-w stanie p ierwotnym, niezamąco- 
nym przez obecność potomków Adama i Ewy. -Przelatujemy nad 
nią, jak orły. N ag ie  skały _ stożkowate i ściany skaliste, jak ta ­
trzańskie „ turn ie11 i „g ran ie“, sterczą obok „wirchów" spicza­
stych oraz „czubów11 płasko zaokrąglonych i małych plaskowzgó- 
rzy „upłazów1*. Niekiedy mijamy skaliste-: i ziemne wypukliny, 
tonące w kwieciu iednos|.ąjnej barwy lila, czerwonej^ niebieskiej, 
to kwitnący las dziewiczy.

Naliczyłem jedynaście tuneli i wiele mostów artystycznie, 
jak gniazda, przylepionych do skały, po których przebiega pociąg 
z całem bezpięczeństirem. Droga wijecie, jak wąż, a poziom kolei 
podnosi się 5 centymetrów co 1 metr. Pociągi błegną po takiej 
pochyłości bez kół zębatych i wind żelaznych — Ayy star czają im 
para i hamulce. W idzf si‘ę u spodu nasyp kolejowry. po którym 
się przejechał®, a u góry den, po którym się hędzielprzejeżdżało. 
Krzyżuje sm jakby kilka dróg żelaznych yędna pod drugą.

Z pasma gór odznacza się swym ogromem Marumby (1.4-50 
metrów wysokości nad poziomem morza). Jes t  to szczyt najwyższy 
w- ęąłym stanie parańsfetm, skalisty i płasko zaokrąglony.

Przebywszy paroksyzmy zacłnrytu nad niebotycznymi ko­
pcami i wieżami (skalistymi oraz potwmrnymi wywozami bez dna, 
wzlatujemy na sam grzbiet pasma nadmorskiego. Następnie, już
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z drugiej jego strony, zjeżdżamy i mkniemy wzdłuż ogromnego 
potoku kamienistego, początku rzeczki Ipirąnga, kręcimy się na 
wsze strony równolegle z Ipiraa-npJ, która spływa wężykowato-, 
wściekle zapieniona, po naszej mrawicy. Mamy wciąż krajobrazy 
piękne, a jakkolwiek nie wydobywamy się. z-gór, wyniosłości ma­
leją, widoki drobnieją i łagodnieją. Z alpejsko-tatrzańsk-ick prze- 

Ehodzą w karpaeko-beskidowskie.
IJau Pontaines, który przez cały czas podróży naszej wśród 

tych gór z najwfękSzem ożywieniem zwracał mi uwagę - na wybi­
tniejsze piękności drogi: skały, s z c z y ty  mosty kolejowe, tunele 
i t. p., usiadł i posiedziawszy, że już nie warto patrzeć, zasnął 
snem znużonego i sprawiedliwego.

Ukazuje śie w wielkiej ilości dziwaczna sosna „araukarya", 
wysoka, prosta, jak  świeca, obnażona z gałęzi od spodu do szczytu, 
który dopiero tworzą konary, poziomo rozrosłą w kształt tulipana, 
parasola lub grzyba.

Wjeżdżamy clo doliny. Po jej płaszczyźnie wciąż dalej wije 
..się drog|fl zupełnie niepotrzebnie. Pochodzi to ztąd, że rząd za­
gwarantował 5°/0 dochodu przedsiębiorstwu kolejowemu, obliczając 
koszt budowy' 1 kilometra drogi na 30.000 milrejsów złotem. 
Przeto, im ,droga jest dłuższa, tem poręka rządowa jest większa. 
Zresztą, nie po lyŁęrsfeu, ale taniej jes t  w y m ija j  wszelkie nieró­
wności terenu, niż pzekopywać je lub dziurawić tunelami.

Przyjechaliśmy do Kurytyby około 3-ci-ej po południu, m aj a a  
ze iś’ob,ą, mnóstwo rzeczy, zostawiłem je ntr dworcu i puś.ćjłemfsię 

• do redakeyi gazety ą.Polonia11. Ulewmy deszcz i pochmurne niebo 
niegościnnie mnie przywitały. Tramwaj przebiegał szerokiemi i pro­
stemu nlioąmi, którym z powodu słoty nie mogłem dokładnie js-je 
przyjrzeć*,"Ytembardziej. żeajprzysłuchiwałem się wewnątrz t ram ­
waju głośnemu bigosowi językowemu. Mowy: portugalska i n ie­
miecka walczyły o przewagęj k tórą  osiągiięfa ostatecznie niemiecka- 
z przyczyny- może,:że ją  najlepiej rozumiałem i że jej przedstawi­
cielkami były cztęry bardzo przystojne." i wygadane blondynki. 
Brak dźwięku języka polskiego przygnębiał mnie.

W ysiadłem na ulicy głównej „llO.-go *Eiśtopada“ (Quinze de 
Novembro) i, dostawszy się do jakichś lichych przecznic,'1zbłądzi­
łem. [pf:a dobitkę przerażające błoto ulic, które trzeba było pirzfejść 
aż do pla-ću różańcowego (Praęa do Eoś-ario)1, gdzie się znajdo­
wała redakcyS w pran iło  mą toaletę w stan opłakany. A  do tego 
AT^ygiądałem jak Indyanin  lub Mulat ciemnoskóry, gdyż §teyBtó*
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głem wyehylaniu sięitz okna kolejowego, przydymiła mi się, skóra 
na twarzy od ziejącego dymem komina lokomotywy.

W redakcyL „Polonii" przyjęto mnie ozięble. Były- bowiem 
pozory, że w wilię dnia tego przybyłem i dopiero nazajutrz ra- 
ćzifdem tam zajść po południu. Poeiągj bowiem dopiero wieczorem 
o 7-mej przybywa z portów nadmorskiehęAmtoniny i Paranagua. 
Obroniła mnie kolorowa jod dymu kolejowego i cijągłMó wygłsL 
dania oknem skółii mulata, k tó E  zaraz postanowiłem zrzuHć za 
Somocą wody. f ly ł  to oczywisty dowód, że jakimśi^udem przenio­
słem się do „Polonii" wprost z kolei o 4 godziny za wg a rnie. 
Gośbinne przyjęcie i niedopuszczanie do hotelu były wynikiem 
skombinowania prawdy.

ROZDZIAŁ IV.

K urytyha. Wijfiłecgka do Forto Anlaźonas i  K io dos Patos.

7.7=* 14. p M tm p -tfih a . — K urytyha. Polacy m&cidy tyw M tania  fe- 
deręiliśtói&P (M aragatów ). {Gazeta Polonia. N aczeln ik biuKft kolo- 

nim cyjheyo. W ychodźcy tv Wź02>acli. B isku p .

W  chwili mego* przybycia Polacy p o d s t a w i a l i  obraz rozbi­
cia, rozterki wewnętrznej i przygnębienia. Żywioł nasz zacząłjsię 
..cokolwiek ożywiać i organizować przed 189-3 r. Pobudką cjcj żyćija 
świadomego były: pojawienie s i |  „Gazety Polskiej" w Brazylii, 
.założonej przez p. Karola Szulca i wystawa powszechna -krajowa 
galicyjska we Lwowie!- zapowiedziana na  rok 1894. Zapanowała 
W jiljm czasie między naszymi rodakami wzorowa żgoda, niemal 
jedność i serdeczność. Oo było z nich wybitniejszego, ześr.odko- 
wało się w Kuijśuybie. Jak  najlepszy był też stosunek z władzami 
brazylijskimi. To .wpłygęłę naj pomyśl' uczestniczenia, stanu parań- 
skiego w wystawie lwowskiej.

Sprawa przybrała zakrój ogólno stanowy. Utworzył się ko­
mitet złożony z Polaków' i Brazyłian, którzy byli najwyższymi do­
stojnikami wystanie. Postanowiono kosztem stanu wybudować 
własny pawdon na ny^ttiwie, Za* pośrednictwem redakc ji  
glądu. Emigracyjnię^o" we Lwowie zOMBiomo dlę z kornitrasm wy­
stawowym. Tenże przychylnie przyjął propozycje zamorskie i wy-, 
s ła ł  przez jadącego do Parany  Jana  Koźmińskiego c-ałą pakę pa-
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p g ró w , (ogłoszeń, objaśnień, reklam, upoważnień i t. p.) do Ku- 
rytyby.

Płody i wyroby parańskie obok mnóstwa wspaniałych wido­
ków fotograliczńybh, miały się przedstawić publiczności wystawowej 
bardzo pokaźnie, pewnie nie gorzej od polskiego pawilonu półno- 
cno-amerykańskiego', kttffll był jednS z wmększydh przynęt wystawy 
lwowskiej 1894 r.

Niestety w r. 1898 wybuchło powstanie brazylijskie przeciw' 
władzy włee-prezydenta rzećiypospolitej, P lo n  ana Peixoto (wyrn. 
Pejsżoto). Miało, ono zabarwienie cokolwiek m o n ą ro h i^ ę z n e .  Lesz 
■tylko mała  część powstańców marzyłajjo przywróceniu cesarstwa, 
obalonego przez stronnictwo zachowawcze plantatorów' kawy. Na_ 
cesarzu Dón Pedize 1889 r. zemścili się oni za ogłeszone przez 
niego w 1888 r. zniesienie,',niewolnictwa i chwilowy upadek plan- 
tacyi. Zabrakło rąk do pracy, a niewolników już nie można było 
sprowadzać. W ypadło ś c i ą g a ć  pracę wolną z Europy. Republi­
kański fząd brazylijski postanowił sprowadzić wielką l iczbS pra-  
cowfiików ztamtąd, płacąc c im podróż przez morze i urzą}|zajn,e 
ich rozmieszczenie7*# 'każdej brazylijokieiflpTówńneyi, wedle wyboru 
przybyszanNajwięcei przybyło Włochów i Polaków.

OgiSł’ ludnoscj, a s z c z e l n i e j  koloniści cudzoziemcy, niechętni 
byli nowemu .rządowi -republikańskiemu, który opierał się mocno 
na wojsku. Powstanie trwało do połowy 1894 r.tygfownie:-w stanie 
Rio Grandę do Gul. gdzie właściwie wybuchnęło i zkąd rozsze­
rzyło się na stany Santa Catharina i Parana. Sympatye koloni­
stów dla powstania ujawmiły się w y b itn ie : utworzyły’̂  oddziały po- 
wstańc*swvłoskie, niemiecknjefi, polskie. Zasłynął pułk polski. Znani 
są w dziejach -tego ruchu zbrojnego pułkowmik AntonmBodziak 
oraz oficerowje jego,, Jan  Koźmiński i Dąbrowski. Powstańców 
ożyw ia jdue li  wolnościowy; zwalczali militaryzm, zacliówawezość 
i tubykmśw „republikanów11.

Glioć powszechne sympatyS polskie zwTacSSft. się do powstań­
ców, byli jed n ak żS  i taejĄtpoińiędzył Polakami, którzy weale nie 
"sprzyjali ręwoluc-yi Przy tem bohaterska obrona L apyjjm iite ta  po­
łożonego w Paranie  na południu od Kurytyby, kierowana pczez 
pułkownika. Ganieiro. wstrzymała powstańców. Sam pułkownik 
Iźsinął wprawdzie i miasto zostało zdobyte; ale dowódcy^owstania  
’GumercindóW^jiraiva i inni riograndmiczfey woleli powTÓcdc9|na 
południe' do śweffi stanu rodzimiśńo, niż iść śmiało na p/iłnoe do
S. Paulo i Eio de Janeiro,Ygclzie ich oczekiwali liczni zwolennicy.
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P®, ich ustąpienia zgrlieciono nich w Paranie, (a następnie wszę­
dzie na południu w jego rodzinnern ognisku).

Powstanie u p a d ®  dość krw7awp stłumione przez rzadoweów. 
Utylitaiiny wzgląd przeszkadzał wyrażaniu sympatyi do niego. Za­
mieszanie i intrygi osobiste naszych księży i ludzi świeckich 
^praw iły  w wielu koloniach powszechne rozdwojenie na „kasku- 
dó.w'1, „pikapMówik (dzięciołóiw z łbem czerwonym, jak kaszkiety 
Wojska rządowego) z jednej strony i na  ,,marragatów“ , 3) jfede- 
ra lis tów 11 z drugiej strony. Szczupła garstka inteligencyi polskiej 
także się rozdwoiła. Dawna łączność i serdeczność przemieniły się 
na  podejrzliwość i niegawiść.

O przyj^cyi udziału w w;ystawie lwowskiej mowy już n ie  
było. Paki wyprawione zaginęły — szkoda było czterech, pe ł­
nych fotlgralij z różnymi typami i widokami, zebranych przez 
inżyniera Edmunda Saporskiego. Towarzystwo polskie, nowo po­
wstałe pod wezwaniem Hetm ana w siermiędze, zwinięto. Jego me­
ble i książki oddano na Sffechowanie ks. D., rządowco^vi. .Przez 
czasy nąjgorszer.rewTohic$jne „Skizetęr Polską w B razy lii^  utrzymy­
wał i redagował p. Edm und Saporski. Naskępnie przeszła ona na  
■własność członków Spółki drnkarsk;ej Effiii powierzyli redakeyę 
jej p. Ignacemu Waberskiemu. Ten zmienił ty tu ł jej na „Polonię?1, 
powiększył format i trdść.

Niestety&gazeta ta, choć. stoi na wyższym stopniu rozwoju, 
niż poprzedniczka, nie rozchodzi się .w dostatecznej ilości. Z za­
wistnych sjosunków partyjnych politycznych, wynikła niechęć n ie­
których księży polskich do niej, zupełnie nie usprawiedliwiona. 
Zabraniają ją  czytać i prenumerować. W każdym razie jednak 
redakc ja  yjpolonii11 jest węjifSl punktem środkowym życia polskiego 
w Paran icn  pomimo że go nie ogniskiijeiJcałkowiSie. Mieszkajńfc 
w jej lokalu, byłem zatem w środku skupienia polskiego w7 Ku- 
rytybie.

W  dniu '12. października odbyło się walne zgromadzenie 
towarzystwa imienia •Kościuszki. -Mnie obrano przewodniczącym 
obrad. Zebranie to było zmartwychpowstaniem Towarzystwa. Ks. 
D. przemówił pierwszy, przadkawiajacygs.frkn jego obecny i przy- 
.ćżyjłjg- dla których było nieczynne przez czasr ‘jakiś. Wybrano

*) jjM ar^ ag ą to A ^ zn acz^ d z iad y *  żebraki-, szubraw cy, gąlgjm yki— 
mniej pfejwułopodobiie' w ydaje mi się pochodzenie tego słow a od W yrazu 
m araca, któw yuznaczy: cym bał z dygi, używ any, przez IncFyan, jako
in s tru m en t m uzyczny, wojenny, rodzaj tam tam u, ■chińskiego.
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nowy zarząd. Ks. D. oświadczy!', że zwraca wszystkie pieniądze, 
książki i meble Towarzystwa, oddane mu na przechowanie. Towa­
rzystwo rozpoczęło swe życie.

Zagadnięty o wypowiedzenie swych uwag, nie siliłem się na 
komplementa, wyrażając boleść, że żywioł nasz tak małe ma zna­
czenie w7 stosunku do swej! liczby. Upatrywałem przyczynę tego 
w niskiej oświacie, braku większej JiczffiHudzjL inteligentnych 
i niedostatecznej organizacji stowarzyszeń po koloniach, Musia 
łem też w krotkicji słowach przedstawić stan krajów naszych 
w Europie- poczerń zebranie przeszło w lużiją pogadankę poufna.

jrfcStolioa Parany  K u r y  t y  b a  wygląda co do wielkośbj : zalu- 
,dnienia, jak większe miasto gubernialnie Królestwa Polskiegei. Sze-- 
rokie jej ulice przecinają się pod kątem prostym] domy są bitMjłp 
nizkie i pudełkowate o architekturze portugalsko - maurytanskiej. 
W ładza i większość mieszkańców używa języka portugalskiego. 
Jak  miasta ślązkie, tak-ete^fi stolicH Parany  zmienia- się zupełnie 
w diiie świąteczne i jarmarczne. Zapełniają się w tedy1 wszystkie 
jej ulice i płace ludem polskim, jego malowniczymi strojami, za­
przęgami krakowskimi i mową, która brzmi na  bruku i w skle- 
paćjjf, gdzjie wszyscy Nighrcy i Brazylianie po polsku rozumieją 
i mówią z pobudek własnego interesu. Albowiem kolonista polski 
n ie-kupuje nic w sklepiły o ile się nie rozmówi w języku rodo­
witym.

Przy zapoznawaniu się z Brażylianami (lub Portugalczykami) 
szepce się wzajemnie niewyraźnie nazwiska po cichu — zupełnie 
j j k  u nas. Następnie  pyzy bliższeitfpoznaniu, bywają wymienione 
bilety wizytowe z adresami, celem złożenia sobie wizyt. Bobiąd 
znajomosbi w tem sposób i ja  usłyszałem nieraz krótki szept oraz 
zostałem dokładnie pęwiadomiony o adresie piwwwymianie bile­
tów wizyt»wg?ęh. Tymczasem, przybywając w odwiedziny według 
adresu, niegjłnogłom sit*zwykle dopytś(; o pana domu. Albowiem 
na portugalskich wizytówkach jes t  co najmniej kilka słów długo­
ści łokciowej, nie mieszczących się śBjSjedńym wierszu i niepodo­
bna •odgadnąć, które z nich jest  właścjwem nazwiskiem a któ^e też 
i w rozmowie nie bywa używane. W abią się wzajemnie jednern 
z imion. Wybierajże tu dźwięk, wydobywający pana domu z k ry ­
jówki jego ? Ssiuzlfa wtedy w dobrej wierze odsyła gościa na inny 
kraniec miasta, jeżeli się p o m jl i ł iw  wyborze.

Mimo takich przeszkód zapoznałem się i nawet zaprzyjaźni­
łem  z naczelnikiem .biura kolonizacyjnege parańskiego, mającym 
wyjątkowogylfco trzy n azw /,  na swym bilecie : Aristides Liberato
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Pereira. Staratę'pi się zbli żyć do szefa kolonizacyi. Zą, jegij pozwoa 
l jn iem  a najczęściej w jegif-towarzystwie, zwiedzałem wjjelkrl 
drewniane szopy '(burakijSemigranckie, gdzie naszych ludzi dosyć 
wygodnie rozmieszczano za miastem.

Wysłuchiwałem M i zażaleń i obaw, często zupełnie urójb- 
n y c h ^ n p .  przejmowała ich panika przed udaniem się cf» kolonii 
Eio Cl aro i namiętna ochota przeniesienia cię na  kolonię Lucynę 
lub odwrotnie. Ratowałem ich wiec w ich własnem dziwacznem 
mniemaniu, o ile mogłem, p r ó s z *  swjego przyjaciela, a l t j f łch  
przepisywał z jednej ligty na drugą. Tłumaczył mi, że'to zupełnie 
wszystko jedno, dokąd Ipojadą z Kurytyby, że niepodobna przewi- 
dziecSjak powiedzie się poszczególnym świeżo zakładanym kolo­
niom. „Postanowienia11 i „przekonania" naszych kobiet co do 
miejsca osiedleniu się, zmieniali" się c®.j chwila. Wczorajsza zwo­
lenniczka Luceny dzisiaj dostaje febry ze strachu na myśl, że 
tam  pojedzie — wtem ja  jej na  chybił trafił przyrzekam,“ że po- 
jedzie 'd'o Rio Claro. Twarz wtedy jej - sję rozjaśnia, całuje mnie. 
po r |lfach  z wdzięczności i ostatecznie jedzie do Luceny.

Niezbyt długo, bo tylko kilka dni, nasi ludz-ie e$lća?li. Ma­
łymi parthami wciąż opuszczali obecne miejsce pobytu w'.jjara- 
kśćh, udłtjąt&Się do ^wymierzonych działków odległej kolonii.

Trudno byłofę® zarzucić naczelnikowi kolonizacyi. Bardzo 
chętnie wysłuchiwał wszelkich skarg i czynił '. 'im zado®*wjj(lle 
możności. Niesłychanie cenił nabytek ludnościowy polski. Dowo­
dził z zapałem, „ze rozwój miasta i stanu zawdzifćzyć na­
leży kolonizW^i. polskiej". £&Ayhy nie ci ludzi®  tak dziwacznie 
ubrani, jak ten oto tu przechodzący, mówił mi, nie mielibyśmy 
co ^eś<3nie’ Ś t# ę ło b y  tyle budynków i zakładów przemysłowych 
i nie zbudowaneby tyle dróg kołowych i kolei żelaznych. Zaiste 
więcej >są oni warci dla Parany, niż kopalnie złota!" Szkoda tylko, 
pomyślałem, że korzyść z pracy' naszych- rodajjów miał największą 
żywioł brazylijski i nithniocki.

Odwiedzin^ moje u prezydenta czyli gubernatora!, sfeihu Bab­
rana powtórzyły się kilkakrotnią. Pan  N a l ie r  (wym. Szawjer) 'b \it  
zawsze bardzo przystępny, poważny, uprzejmy. Prostofę;jego trochę 
wydrwiwano. Zarzucany mu, że jest  jfęabcmjo" t. j. prós*tak zg łęb i  
lasu, nie władający'-językiem francuskim. Miał wszakże-'ćechy uj­
mujące. Poprzednik jego na wysokim urzędzie u trzyńm vął liczną 
stiref przed pałŚięem; cem n ó n ia ł  przyjść nie dopuszczał pierw-szegb 
.lepszego przed j® p - obhćż($h?d$!|ć biegle. ffi)z taąw ij z cudzoziem­
cami po franeu^cu i angielsku.
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Pan Szawjęf zniósł wszelkie strkże i cśsfci& nra bez obawy, 
żeby go kto nie zastrzelił. Każdy żebrak może teyaz prosto wejść 
na  pierwsze piętro do jego salonu i przybocznego pokoju prący, 
opowiadając się tylko służbie. Wzbudza zaś szacunek swireuęzyn- 
nością i pow agi więcej, niż ję§& poprz^lniknangiel-s-l^ą, i fjąncu- 
ską mową.

Pijgykra jest tylko komecznóść bardzo długiego wysiadywa­
nia u njego. Musiąłem wTciąż odpowiadać- na uprzejme pytania 
zadawane przez njego i jego goś® w języku portugalskim. Odpo­
wiedź bi'2finiała łam aną portugalszczyzną lub na  migit^;P.o '|jgnał 
mnie najwyższy dostojnik Parany  zdawkowo ujyrzejmęm zdaniejii, 
M i m  n a . me  rozkazy „estou. (wy.m. sto) a suas ordem s“.

Kilkakrotne moje odwiedziny u księdza biskupa kurytybskiego, 
Barros*|jSaBaargo,' przeciągały sig^też nad miarę; lecz b g y  mniej 
m ę ^ , ®  z powodu tóćgłości księcia Kościoła w jtgĘyku francuskim 
i niezwylęłeeo ożywienia, jakiem się odznacza. Wiele s,ię wypyty­
wał o polskie stosunki. Skarżył się dobrotliwie na niektórych 
księży polskich i usilnie mnie prosił, abym mu przy o b j^ d a c h  
swych zetawaP sprawę o nrch oraz o stosunkach ich z ludem pol­
skim. W:yrażał z nąhfekri,em swoją-,symp'*tyę do kolonistów pol­
skich i chę^  nsł^Jzeniairzetelnej prawdy ze źródła bezstronnego. 
O tubylczy szowinizm brazylijski ni'ęa było lkfcyi go podejrzywać, 
e.h{jć#p‘qno się n i e c i e r p l i w i ć , ś w i e ż o  przybyły ksiądz polski, 
liję-iiauczył się dość pospiesznie po portngalsku. C S k a ł  wtedy 
na sposobność, aby go przenieść na parafie brazylijskie.

Zamianowanie dwóch księży polskich przy kapitule kury- 
tybskiej było pono skutkiem mych odwiedzin. Ks. biskup kurytybski 
ma-rdyąęezyę rozciągającą ś iw n a  całe dwa .stany: Parana  i, Santa 
Cktthanna.

IĄ mp'tęśd%!óenmka. — W yja M  nad rzekę Igitąsu. DrocjM&ffląęnWt 
z  K ury tyby  do lie s tp iya  Sec,ca. M u la t mówiący po  polsku.

Porto'- A m azonas.

Postanowiłem na .azie nie zwiedzać bliższych okolic Kury- 
tyby, gdzie znajdują-sicBkolonie starsze- i więcej rozwiirręłe, lecz 
u(M,feię najpieSar do dalszyeljL świezWi zjąłożo&ysh a tm ln ie j ś w e h  
do. zwigjj^enia. Powstały -one 18*9 r. nad rzekami Igijasu i Pio 
ĘŁegro lub- w ,ieh pobliżu. Qkolice igualsowe i rionegT.yiiskiekbyfyi 
przedtem siedzibą pół dzikich „Oabocl.os“.
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Od K ury tjby  do stle.yl zwanej Portao (wym. Porta '),;.pociąg 
wlecze się, ppzebywająe^co najmniej 10 kilometrów istnej P f ipen-  
tynfB po 1’ąóę'j mimo że miejscowość ta jest  odległą od Kuryfyby 
tylko 6 kilometrów, a liczne ‘zabudowania na  tej przestrzeni 
w prostej linii tworzą milowa, ulicę i rodzaj długi Igo przedmieścia 
stolicy.

Z Portao idzie dalej pociąg przez przetrzebionymi as do stącyi 
Barigui, położonej w obrębie kolonii polskiej Thomas Goellio (wym. 
Tomas Koelio). .Test to największa osada w całej okolicy kury- 
ty bsk ie j ; składa sr© z osadników galicyjskich i górnośftfżkich, po­
siada dwa kościoły, tworzy z rozrzuconych swych domostw i go­
spodarstw istny powiat*; 10-ciu 'tysięcy ludności polskiej. Całą 
drogę aż do stacyi następnej, zwanej Atfaukaryą ód sosny tej 
nazw® kolej kręci się po mokradłach i zaroślach. O parę wiorst 
od HMsyi utworzono parafię: A rau k a ry ę ; dawniej, była ona wyłą­
cznie brazylijska, teraz jest już prawie;7 całkiem polską. Probo­
szczem jej B®*ks. Soja, były Bernardyn z Galicyi — obecnie 
k g  Anusz.

D e . S t a n i s ł a w  K ł o b u k o w s k i .

(D alszy eiąg  n as tąp i).

ODP.  K E DA KT O K ADAM K K E C H O W IE C K I.  —  NA KŁAD „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J 11.


